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świadomośćo nieprecyzyj- 
rtyritn zgraniu dostaw z potrzebami 

^£jiakład6w „skazanych” na; koopera- 
ćj? : znalazła ■ konkretny wyraz w 

“ nowym1 systemie bodźców w posta- 
. ei zadania odcinkowego — produk
cji kooperacyjnej. Konkretyzację te- 
|o. niełatwego zadania omawia AB" 
tor na' przykładzie,.przemysłu stocz
niowego.

Włodzimiero WOWCZUK —• pod hislem „Ilkonomiśei w łluźhłe
HĄuj.g 

„ W, POGONI .ZA; CZOŁÓWKĄ istotny -rolę i- zadania . Bkononustow 
— gtr. 1,5 w'najbliższych latach.

W redakcyjnym cyklu „Weterani 
egzaminują” prezentujemy' dwa za
kłady przemysłu, elektronicznego — 
krakowski TELPOD liczący sobie 15 
lat' i o połowę młodszy warszawski 
OMIG.

SPRAWY EKONOMISTÓW — 
PRZED KRAJOWYM ZJAZDEM 

PTE — str. 1
Krajowy Zjazd Polskiego Towa

rzystwa Ekonomicznego * odbędzie się

Artykuł informuje o jłćwnych pro
blemach, jakim poświęcony będzie - 
grudniowy Zjazd PTE.

• Ponadto; we wkładce „Sprawy •- 
konomistów” zamieszczamy artykuły:

Wincentego KAWALCA —• O 
WŁAŚCIWĄ RANGĘ ZAWO
DU EKONOMISTY . — str.. 5

Marka MISIAKA — SYSTEM 
BODŹCÓW W „WÓLCZANCE”

EKONOMIŚCI W NOWEJ ST
TUACJI ■ »tr. 6

Bronisława OYRZANOWSKIEGO
—’ PROBLEMY JAKOŚCI A
EKONOMIŚCI str. S

Andrzeja MOZOŁOWSKIEGO — 
PRZED REFORMĄ UCZELNI
EKONOMICZNYCH EKO
NOMIŚCI BEZ ZNAJOMOŚCI
PRAWA? — atr. I

STOCZNIOWEGO TW) flospodarcze
karoł szwarc t/I I 11 11 / SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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OSĆ często mamy do czy- 
nienia z nierytmiczną pracą

nadania odcinkowego w postaci ko-
ROK X XV

•naszego przemysłu, co w 
konsekwencji odbija się 
ujemnie na ogólnej efek
tywności gospodarowania 

(np., znalazło to m.in. wyraz w pra
cach po VII Plenum . KC PZPR). 
Ta ogólna świadomość ■ o niezbyt 
precyzyjnym zgraniu dostaw z po
trzebami odbiorcy znalazła swój 
konkretny wyraz w nowym systemie 
bodźców w postaci zadania odcin
kowego — produkcji kooperacyjnej.

Przyjęto przy tym założenie, że 
zadanie to powinno występować w 
zakładach- wytypowanych głównie 
do specjalizacji w produkcji koope
racyjnej. Równocześnie nadano mu 
dość dużą wagę, albowiem źa -wy
konanie tego zadania można wyzna
czyć aż 50 punktów premiowych, a 
wzrost wartości punktu premiowego 
za okres pięciu lat nie powinien

operacji, szczególnie w odniesieniu 
do przedsiębiorstw zgromadzonych ■ 
w Zjednoczeniu Przemysłu Okręto
wego.
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być mniejszy przy wykonaniu
zadań — niż 50 proc. Ma to na celu 
stworzenie zachęty do terminowego 
wywiązywania się z dostaw', a także 
do rozszerzania zakresu produkcji 
kooperacyjnej w wytypowanych 
zakładach.

Szczególnie ważną rolę odgrywa 
kooperacja w przemyśle okrętowym. 
Ze względu na udzi.ał dostaw ko
operacyjnych w kosztach wytwarza
nia, ich wpływ na terminowość odda
nia statku, a więc i ich wpływ na-ryt- 
miczńosć produkcji, ze względu na 
prawidłowość procesu technologicz
nego. jakość wyrobu finalnego itd. 
— problemowi, kooperacji poświęca 
się w stoczniach specjalną uwagę. 
Zwłaszcza, że jej oddziaływanie „na 
ogólną efektywność ekonomiczną 
jest bardżó duże (ńp. jeden dzień 
opóźnienia w oddaniu statku do 
użytku oznacza stratę często kilku
dziesięciu tysięcy złotych, niekiedy 
w dewizach, przy opóźnieniu dostaw 
wzioslają godziny nadliczbowe i in
ne kosziy produkcji itd.).

Sląd więc 
jakie przrwu 
stoczniowym

? wynika i znaczenie 
ązuje się w przemyśle 

do skonkretyzowania

PIERWSZY ETAP 
KONKRETYZACJI

We wstępnych jeszcze przymiar
kach proponuje się, aby przedsię-
biorstwa przewadze produkcji
kooperacyjnej, skupione w Zjedno
czeniu Przemysłu Okrętowego, w 
zasadzie podzieliły 100 punktów pre
miowych pomiędzy wskaźnik synte
tyczny wyrażany przez -wynikowy 
poziom kosztów (25 punktów) oraz 
zadania odcinkowe w postaci: pro
dukcji kooperacyjnej (35 punktów), 
postępu technicznego (20 punktów) 
i wykorzystania maszyn i urządzeń 
(20 punktów). Jak więc z tego wy
nika największą wagę przywiązuje 
się do kooperacji.

Jednakże skonkretyzowanie tego 
zadania w postaci normatywu pię
cioletniego w rozbiciu na cele, które 
mają być osiągnięte w poszczegól
nych latach jest niezwykle skompli
kowane. Trudność ta wynika głów
nie z faktu, że w przypadku wy
twarzania statków istnieje dość’ 
duża niepewność, co do konkretnego
kształtu produkcji
czasie. Z 
urządzeń

w tak długim 
bowiem' szereg -

dostarczanych stoczniom
nosi charakter prototypowy. z: 
uwagi na zmienne wymagania .ar-' 
matorów i dokonywający się postęp 
techniczny. Równocześnie portfel 
zamówień na statki nie zawsze jest' 
wypełniony na całe pięć lat zwłasz
cza gdy rzecz dotyczy' odbiorców z 
krajpw niesocjąlistyęznych.'

.■ Z tych właśnie powodów nie- spo
sób w przemyśle okrętowym;s?ćze';

■ gołowo ustalić zakresu i rozmiarów 
umów kooperacyjnych , na . -okres 
pięcioletni, co w sposób zasadniczy’ 
odróżnia konkretyzację omawianego 
zadania odcinkowego w branży stocz-' 
niowej od tej samej operacji w
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WETERANI EGZAMINUJĄ

W POGONI ZA CZOŁÓWKĄ

E
LEKTRONIKA znajduje się 
obecnie na czele dziedzin, 
tworzących filary drugiej re-- 
wolucji naukowo - technicznej. 
Elektronika stała się symbo-., 
lem nowoczesności, prężności 

i wysokiej sprawności przemysłu 
każdego kraju, zajmującego ekspo
nowane miejsce na mapie gospo
darczej świata.

Stąd konieczność przyśpieszenia
rozwoju' przemysłu elektronicznego 
w Polsce, a właściwie konieczność 
dokonania ..skoku" w celu zmniej
szenia luki technicznej i techno
logicznej. dzielącej nas od czołówki 
nie tylko światowej, lecz również 
europejskiej. Istnieją rozmaite kon
cepcje (niektóre już realizowane w 
praktyce) przyspieszania tempa 
zmian w krajowym przemyśle elek
tronicznym. Przede wszystkim jed
nak musimy mieć świadomość ce
lów, długofalowych i rozeznanie w 

' środkach, które, mamy . do . naszej 
-dyspozycji;-';Realizącję(-każ^
.graniu Ypowinna więc, . poprzedzić 
wnikliwa i wszechstronna analiza 
posiadanego potencjału produkcyj
nego: . określenie poziomu jego no
woczesności oraz stopnia wykorzy
stania parku maszynowego: następ
nie , zaś będziemy mogli wytyczyć 
kierunki perspektywicznego rozwo-

; Statek składa się z około 30 tys. asortymentów, materiałów j urząrzen. Stąd tez kooperacja w przemyśle stocz-
niowym ma duże znaczenie.

Foto: Archiwum

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

ju, oparte o specjalizację przedmio
tową i agregatową.

Temu celowi służy analizą wyko
rzystania środków trwałych i efek
tywności produkcji przeprowadzona 
w wybranych zakładach podzespo
łów radiowych i telekomunikacyj
nych, w zakładach — w pewnym 
sensie — o zbliżonych profilach pro
dukcyjnych, przechodzących na 
przestrzeni lat ewolucje, które 
ukształtowały określone podobień
stwa oraz wyznaczyły granice róż
nic. mimo wszystko, umożliwiają
cych próbę konfrontacji.

dukcji wynosi już ponad 377 min zł,-
zaś zatrudnienie przekracza 2.200

małej powierzchni produkcyjne.],

WETERANI I REKRUCI

Do czołowych -zakładów branży 
podzespołów biernych, produkują
cych głównie oporniki, kondensato
ry. potencjometry oraz wyroby pie- 
zoelektroniki (rezonatory kwarcowe, 
li Itry kwarcowe, UKłady .generacyj
ne) należa m.> in.:

— „TELPOD”. czv li .Zakłady Wy
twórcze Podzespołów Telekomuni- 
kacrjoyęh w Krakowie,

— ,;OMIG”, - czyi? Zakład; Podze
społów Radiowych w-Warszawie,-

Krakowski producent liczy' sobie 
25 lat. Natomiast warszawski jest 
o połowę młodszy, gdyż samodzielne 
życie produkcyjne rozpoczął dopiero 
w roku 1958.

„Telpod" należy do zakładów pro
dukcyjnych „skazanych na siebie”. 
Przechodził kilka faz rozwojowych, 
związanych z podejmowaniem ta
kiej czy innej' produkcji, lecz za
wsze uruchomianej we włąsnym za-, 
kresie — w zasadzie — bez korzy
stania z dorobku i doświadczeń in
nych. bez zakupu kosztownych li
cencji, przy bardzo skromnym im
porcie uzupełniającym, , „Telpod” 
produkował w 1948 roku liczne, asor
tymenty z. zakresu radio i elektro
technik^ wartość których wynosiła 
ł.776.6 tys. zł przy stanie załogi 
416 osób. W roku 1965 wartość pro-

osób. Wydajność pracy na 1 pra
cownika sięga 168 tys. zł. W pięć 
lat później załoga, licząca 2.400 osób 
(62 proc, stanowią kobiety) wytwa
rza produkcje wartości 725 min zł. 
zaś wydajność pracy na 1 pracow
nika przekracza 300 tys. zł;

Ewolucja produkcji „Telpodu”. pod 
względem asortymentowym jest 
również wielce wymowna. Od głoś-

„Telpod" wytwarza coraz bardziej 
skomplikowane asortymenty, daje 
masę towarową o rosnącej szybko 
wartości. Innowacje techniczne i,, 
technologiczne są własnym dorob— 
kiem zakładu. Wydział Budowy 
Urządzeń Technicznych i Krótkich. 
Serii został następnie wyodrębniony;, 
W ten sposób powstał Zakład Do
świadczalny, funkcjonujący na peł
nym wewnętrznym rozrachunku go-

ników radiowych i wzmacniaczy dla spodarczym. Dzięki tej reorganiza-, 
radiowęzłów poprzez drobny sprzęt,. " ' ’ . . ..
elektroinstalacyjny do prac nad uru
chomieniem produkcji płytek i sto
sów selenowych; produkcji bardziej

cji zwiększa się wyposażenie zakla-. 
du macierzystego w maszyny i urzą
dzenia o specjalistycznym charakte-. 
rze dostosowanym do potrzeb, bran-

skomplikowanej, obejmującej dzie-., ży podzespołów. Postępuje też me- 
dziny radio i tcletechniki oraz elek- chanizacja i automatyzacja proće-
troniki, oporniki, polencjome-
Iry. kondensatory. Od połowy lat 
pięćdziesiątych trwa proces profilo
wania - i specjalizacji produkcyjnej 
zakładu. Uruchamia się prbdukcję 
nowych tvpow wvrobow. które ce- 
chuią . nowoczesne parametry., kon
struktorzy których dazą. dó; M 
miniaturyzacji. gdvz w jatach sześć-,
azies:ątych „Telpoa 
rvnki zagraniczne.

wychodżi na
Zwróćmy przy

tym uwagę, iz 9o proc, maszyn

sów technologicznych. Działalność 
Zakładu Doświadczalnego nie jest 
związana że wskaźnikiem , wydajno
ści pracy, ^obliczanym wartością 
produkcji globalnej na jednego za
trudnionego.

Rozwój „Telpodu” na przestrzeni 
lat charakteryzuje coraz- lepsze wy
korzystanie.; parku maszynowego w 
warunkach tej samej od lat dzie
sięciu powierzchni produkcyjnej. 
Otrzymywane nakłady inwestycyj
ne. niewiele wyższe ód -syyśókośęiurządzeń czynnych w zakładzie sta- _______ ....___ ___ ,.JT------- -

nowi jego własna produkcja; rów- amortyzacji, pozwalały zaledwie na
nież 75 proc, aparatury kontrolno- ’ ” ' ' '' - --
pomiarowej pochodzi z produkcji 
zakładowej bądź krajowej.

Ćo ciekawsze, nie występuje tu-

wymianę • zużytych, maszyn 1 • urzą-
dzeń. Przyrost środków trwałych był 
więc nieproporcjonalnie niższy od
przyrostu -wielkości produkcji. , 

Mimo tych trudności (a. możetaj to. co nazywamy powielaniem 
starej techniki. Pracujące obok siebie 
urządzenia i linie technologiczne sta
nowią kolejne generacje, różniące się' ,. .
pod Względem podstawowych para- ków produkcyjnych, jak i .w grupie 
metrów technicznych i wskaźników inżynieryjno-technicznej. W zakła- 
jakościowb-wydajnościowych- „Ska- dzie pracują obecnie już przędsta- 
zany .na siebie” zakład jest pósia- wiciele dwóch pokoleń. Ną stano- 
daczern 120 patentów, producentem; wiskach pracv obok siebie wsbół-

właśnie dzięki nim...) w „Telpódzifl’’ 
nastęnuje wvraźna stabilizacja zało
gi i to zarówno w grupie robótni-

wyrobów eksportowych i ekspórte- zawodniczą ojcowie i ' dzieci. Na- 
rem -in spe w zakresie maszyn i czelny inżynier zakładu pracuje.tam 
urządzeń własnych konstrukcji. 22 lata, dyrektor — 13 lat. w ogóle 

W specyficznej sytuacji, nie ko- nnym-iHruic m* ćtd n
rzystając z żadnych preferencji, na UOKUNvttNIt NA bIK. 9

Przed Krajowym
Zjazdem PTE

. Zgodnie ze Statutem- Towarzyst- __ ......
wa najpóźniej w-końcu tego-róku. tycznych, będzie miało dłuższy ho- 
powinien odbyć się Krajowy Zjazd ryzbnt czasowy.
PTE. Zarząd Główny PTE rbzpa- Jednocześnie celem Zjazdu będzfc

wiele ; problemów, zxvlaszcza'teore- zanych z Intensywnym rpzwojem 
■ ’ ‘ ' . ... ‘ gospodarki narodowej. Liczna już

kadra ekonomistów powinna , nie-
wątpliwie stanąć w awangardzie 
wielkich .rzesz pracowników: naszej 

. r___  gospodarki wszystkich dziedzin i
rurikowych zmian w tym zakresie. zawodów realizujących zadania in- 
Celem Zjazdu będzie i także nakre- tensywnego rozwoju. Kwestie te 
sienie roli i żądań ekonomistów w będą bezpośrednim bądź pośrednim 
realizacji polityki intensywnego, leitmotivem głównych referatów 

_______r________________ ,____ rozwoju. Ińtegralną funkcją wymię- Zjazdu,, a także referatów sekcyj- 
labv charakter- problemowo-ekonó- nionycli powyżej celów Zjazdu jest nych. ,

’ J u- Na sesji plenarnej , Zjazdu będzie

PTE. Zarząd Główny PTE rozpa-
trując tę sprawę na plenarnym po
siedzeniu :w dniu 14.XH.1969, r. we 
Wrocławiu przyjął uchwalę o zwo
łaniu tego Zjazdu w- listopadzie — 
grudniu 1970 r. Zarząd - Główny 
przyjął. . że Zjazd będzie się składał

krytyczna analiza stanu badań eko
nomicznych oraz wypracowanie kie-

z-dwóch części; pierwsza część mia-

, miczny, 
wyborczy.

a druga sprawozdawczo-
Ńa następnym posiedze-

mobilizacja całego środowiska eko-

niu Zarządu 'Głównego przyjęto, 'że 
Zjazd odbędzie się w dniach 11, 12 
i 13 grudnia 1970 r.

W myśl przyjętych przez Zarząd 
Główny założeń celem problęmo- 
wo-ekonomiczne.j części Zjazdu bę
dzie- naukowe zsyntet} zowanie. 
wraz z implikacjami dla praktyki, 
poszukiwań optymalnych rozwiązań 
przyjętych przez Partię i Rząd wj'- 
tycznych kierunków rozwoju naszej 
gospodarki, jej struktury i mecha
nizmu funkcjonowania. Zakłada się 
przeto, że Zjazd skoncentruje głów
nie swoją uwagę na problemach 
związanych ze zmianami w funk
cjonowaniu gospodarki wynikający
mi z uchwal V Zjazdu i uchwał 
plenarnych posiedzeń KC, które od
były s!ę po V Zjeździe Partii. Spra
wy te będą rozpatrywane na Kra
jowym Zjeździe' PTE w horyzoncie 
czasowym 1971—.1975 , z tym źe

noniistów do realizacji nowej stra
tegii rozwoju gospodarczego j two
rzenia wewnętrznie zgodnego sy
stemu ekonomicznego.

przedstawione siedem referatów. 
Podajemy tematy tych referatów 
oraz ich autorów:

1. „Dynamika i kierunki wzrostuKrajowe Zjazd PTE odbędzie się — - — —----- ———
pod głównym hasłem: Ekonomiści
w służbie intensywnego rozwoju. ’ 
Hasło to syntetyzuje powyżej sfor
mułowane cele Zjazdu, implikując 
istotną rolę, i zadania ekonomistów 
jakie im przypadają oraz czego się 
oczekuje od ekonomistów w re-

jej struktury spoleczno-ekonomicz-

alizacji strategii ..intensywnego, roz- ..Pajestka, . 
woju i tworzenia wewnętrznie
zgodńe|io systemu ekonomicznego, 
Ózńąćza to także, iż problemowo-, 
ekonomiczna część Zjazdu nie bę
dzie miała spektakularnego czy 
akademickiego charakteru, lecz ro
boczy charakter poświęcony kon
struktywnemu sformułowaniu tez i. 
wniosków zmierzających do jak 
najefektywniejszego włączenia eko- 

.nomistów do realizacji zadań zwią-

nej” — Prof. dr Kazimierz Secom- 
ski, '

2. „Proces doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki, socjali
stycznej w Polsce” — Prof, dr Józef

3. „Ekonomiczne aspekty postępu 
technicznego w rozwoju gospodar
czym Polski” — Prof. dr Jan Kacz- 
marek,

4. „Kształtowanie struktury kon
sumpcji w gospodarce socjalistycz
nej" — Prof. dr Jan Mujżel,
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W KRAJU / ZA GRANICĄ

Posiedzenie
Rady Państwa

Rada Państw* na posiedzeniu w dniu 
II czerwca br. ratyfikowała umowę mię
dzy Polską a NRD ó stosunkach praw
nych na wspólnej granicy państwowej 
oraz o współpracy ; i wzajemnej pomo
cy w sprawach granicznych. Rada Pań
stwa ratyfikowała również porozumienie 
o. przywilejach i immunitetach Między
narodowej Agencji Energii Atomowej.

Rada Państwa .rozpatrzyła i przyjęła 
do wiadomości sprawozdania z działal
ności Najwyższej Izby Kontroli i Pro
kuratury PRL oraz Informację o dzia
łalności Sądu Najwyższego w 1919 r., 
podkreślając dalszy wielostronny postęp 
w pracy organów kontroli państwowej, 
wymiaru sprawiedliwości i organów ści
gania.

Przedłożone materiały 1 opracowania 
NIK dostarczyły wielu cennych infor
macji pozwalających na analizę i ocenę 
działalności administracji państwowej I' 
gospodarczej. Rada Państwa zaleciła ko
misji "spraw kontroli państwowej syste
matyczne rozpatrywanie projektów pla
nów kontroli NIK w celu ich aktuali
zowania i właściwego doboru proble
matyki kontrolnej w poszczególnych 
działach gospodarki narodowej oraz 
omawianie z udziałem kierowników za
interesowanych resortów wykonania 
wniosków pokontrolnych Najwyższej Iz
by Kontroli.

W zaleceniach dotyczących zwalczania 
przestępczości Rada Państwa zwróciła 
szczególną uwagę na konieczność roz
wijania wielostronnych środków zapo
biegających przestępstwom oraz elimi
nujących źródła sprzyjające ich powsta
waniu.

Skuteczne eliminowanie wszelkiego 
rodzaju przestępczości, nadużyć, marno
trawstwa i naruszeń ładu społecznego 
wymaga obok planowej 1 harmonijnej 
wspólpracj?" wszystkich organów pań- 
stwowych, Instytucji i organizacji, rów
nież szerokiego zaangażowania się całe
go społeczeństwa na rzecz walki prze
ciwko zjawiskom, które zasługują na 
powszechne potępienie.

Wizyty mężów stanu 
w Polsce

Na zaproszenie Przewodniczącego Ra
dy Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Marszalka Polski Mariana Spy
chalskiego, przebywał w Polsce z rewi
zytą przyjaźni w dniach 8—12 czerwca 
1970 roku Przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Churału Ludowego Mongol
skiej Republiki Ludowej Dźamsarangiju 
Sam bu.

W czasie wizyty w PRL D, Sambu 
1 towarzyszące mu osobistości zwiedzili 
obiekty przemysłowe i kulturalne w 
Warszawie i Łodzi oraz odwiedzili Rol
niczą a Spółdzielnię Produkcyjną imienia 
„Przyjaźni polsko-mongolskiej” w Woli 
Młockiej w powiecie ciechanowskim, za
poznali się z życiem bratniego narodu 
polskiego wyrażając podziw dla Jego 
osiągnięć w budownictwie socjalistycz
nym. Wysłannicy narodu mongolskiego 
wszędzie spotykali się z serdecznym i 
braterskim przyjęciem ze strony mas 
pracujących Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W czasie rozmów 1 spotkań omówiono 
sprawy dotyczące dalszego rozwoju sto
sunków politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych między obu krajami. Do
konano także wymiany poglądów na za
gadnienia dotyczące obecnej sytuacji 
międzynarodowej, zadania wynikające z 
aktualnie rozszerzonych frontów agresji 
imperialistycznej, a w związku z tym 
konieczności dalszego umocnienia Jed- 
nośrl państw socjalistycznych oraz mię
dzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego.

Na zaproszenie Przewodniczącego Rady 
Państwa, Marszalka Polski Mariana Spy
chalskiego 16 czerwca br. przybył do 
Polskj z kilkudniową wizytą oficjalną 
Prezydent Republiki Indii, VarahagirJ 
Vankata GirL

Z okazji tej wizyty warto przypom
nieć, że Ir^.ie są największym partne
rom handlowym Polski wśród krajów 
rozwijających się. O wzroście wzajem
nych obrotów świadczą następujące da
ne: w 195G r. zamknęły się one w gra
nicach 220 min zł de w., a w r. ub. osią
gnęły ok. 270 min zl dew. Podstawą 
sttnunków handlowych miedzy Polską a 
Indłamj jest wieloletnia umowa handlo
wa j płatnicza przedłużona na kolejny 
okres pięcioletni 1969—1973.

Poważna część naszych dostaw maszyn 
i urządzeń dla Indii wląże się również 
z realizacją zawartych między obu kra
jami w lalach 19G0, 19G2 i 1965 umów 
kredytowych, przewidujących sprzedaż 
do Indii kompletnych urządzeń dla gór
nictwa węglowego, fabryk motocykli i 
obrabiarek, elektrowni i kotłowni oraz 
za kładu betonów komórkowych.

W Imporcie naszym z Indii najważ
niejsze pozycje stanowią: pasze treści
we, rudy żelaza, pieprz, mika, skóry, 
kawa, herbata 1 wyroby jutowe. Ostat
nio zaczęliśmy na rynku indyjskim ku
pować również wagony kolejowe, różne 
narzędzia oraz towary o przeznaczeniu 
rynkowym m. in. obuwie i artykuły 
włókiennicze.

W grudniu ub. r. podpisano w Delhi 
protokół, który zakłada, że w tym roku 
obok kupowanych dotychczas przez nas 
towarów w Indiach importować będzie
my również liny stalowe, odlewy 
i odkuwki, a polski eksport do tego 
kraju rozszerzy się o różne nowe typy 
maszyn i urządzeń, a także surowców 
i produktów chemicznych — zwłaszcza 
mocznika nawozowego. W rezultacie w 
bież, roku wartość wzajemnej wymiany 
towarowej osiągnie 400 min zl dew.

Plonem KW PZPR 
w Katowicach

W Katowicach obradowało plenarne 
posiedzenie KW PZPR poświęcone zada
niom wojewódzkiej instancji partyjnej 
wynikającym z uchwal II, IV i V Ple
num KC partii. Zadania te dotyczą 
kształcenia kadr kwalifikowanych i roz
woju badań naukowych w woj. katowic
kim jako czynników dalszego rozwoju 
gospodarki I poprawy jej efektywności.

W obradach plenum, które prowadził 
członek Biura Politycznego KC, I sekre
tarz KW PZPR iv Katowicach — Edward 
Gierek uczestniczyli: kierownik Wydzia
łu Oświaty i Nauki KC PZPR — An
drzej Werblan, przewodniczący Komitetu 
Nauki i Techniki — Jan Kaczmarek, wi
ceminister Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego — Roman Misiewicz, przedstawi
ciele śląskiej nauki. Referat wprowa
dzający do drskusji wygłosił sekretarz 
KW PZPR — Stanisław Skibiński.

Kształcenie kadr, rozwój badań nau
kowych, powiązanie Ich z efektywniej
szą działalnością ekonomiczną, z zago
spodarowaniem rezerw materiałowych, 
z postępem technicznym 1 technologicz
nym, ze zwiększeniem eksportu ma 
szczególne znaczenie dla regionu śląsko- 
zaglęblowskiego w okresie modernizacji 
i rekonstrukcji kluczowych dziedzin go
spodarki, transportu i usług. Mimo sta
łego wzrostu bazy naukowej (w woj. 
katowickim pracuje ponad 2 300 pracow
ników naukowych i dydaktycznych, stu
diuje ponad 32 tys. młodzieży, a pla
cówki naukowo - badawcze zatrudniają 
kilkunastotysięczną rzeszę Inżynierów i 
techników) stopień nasycenia przemy
słu kadrą z wyższym wykształceniem 
Jest Jeszcze niedostateczny, niższy niż 
w innych województwach. Niezadowala
jący Jest wciąż udział nauki w rozwią
zywaniu problemów ekonomiczno - tech-
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licznych. Odpowiedzialne Tld.nl» itoją 
przed Instytutami w zakresie. wyboru 
tematyki badawczej związanej z inien 
syfikacją działalności sospoda{czej, w za* 
kresie nauk ścisłych i technicznych, w 
nadrabianiu opóźnień w naukach eko
nomicznych.

Rewolucja techniczny, procesy moder
nizacyjne i automatyzacja oraz zmiany 
strukturalne zachodzące w gospodarce 
woj. katowickiego, ■ wymagają systema
tycznego dopływu specjalistów różnych 
dziedzin, naWocźesuyćli rozwiązań nau
kowych w zakresie, organizacji produk
cji, techniki i' technologii,

Na plenum podkreślano znaczenie sy
stematycznego dokształcania kadry i po
trzebę aktualizacji jej wiedzy drogą or
ganizowania studiów podyplomowych, 
nursow np. Więaszą niż doocnczas rolę 
w procesach aktualizacji wiedzy spetmac 
powinien katowicki ośrodek postępu 
ticlmlczuego.

Trzeba też dostosować szkolnictwo za
wodowe do aktualnych 1 perspektywicz
nych potrzeb, kontynuować prace nad 
zmianą struktury organizacyjnej wyż
szych uczeim, dążyć do jeszcze śctstej- 
szego powiązania placówek naukonu- 
buoawczych z przemysłem. Jednym z 
warunków efektywniejszej pracy, pla
cówek naukowych biur projektów 
konstrukcyjnych jest wiasciwa organi
zacja len pracy, ktura pozostawia jesz
cze sporo ao zyczcma.

W dyskusji, w której uczestniczyło ZS 
OSOD, zaorał gios proi. J. Kaczmarek. ; 
Omowi! on piomemy rozwoju nauki i 
technJti w najbliższych latach.

Uczestnicy plenum przyjęli uchwalę 
precyzującą kierunki działania woje
wódzkiej instancji partyjnej oraz pro
gram kształcenia kaar hwaiifiko»auych 
i rozwoju badań naukowym w woj. 
kaluwickan w Jatach isio—S5.

Odznaczenia i nagrody 
za twórczość 
dziennikarską

W Warszawie odbyła się 12 czerwca br. 
uroczy:iivsc wręczuUią odznaczeń pau- 
stwuwych oraz dorocznych nagród pre
zesa HSW „Prasa” za twórczość dz.eu- 
niKarską, działalność organizatorską i 
wyuawmczą w dziedzinie rozwoju prasy 
w 1969 r.

Wśród odznaczonych Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Polski zna
lazł się red. Stanisław Chełstowski, a 
wśród osób, które otrzymały indywi
dualne nagrody Prezesa Zarządu Głów
nego RS W „Prasa” — red. Wiadysiaw 
Uuuzinski.

W dniu 15 czerwca odbyła się uroczy
stość wręczenia nagród Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich za twurczosc 
dziennikarską w roku 1969.

Nagrody im. Bolesława Prusa za cało
kształt twórczości dziennikarskiej, ze 
szczególnym uwzględnieniem publikacji 
na temat Ziem Zachounicn przyznano: 
Edmundowi Osmunczykowi — Polskie 
Radio, Wiesławowi Rogowskiemu — „Gios 
Szczeciński” i Ryszardowi Wojnie — 
„Zycie Warszawy”.

Nagrodę im. Juliana Bruna (dla mło
dych dziennikarzy) otrzymała Ewa Ow
siany — „Gazeta Krakowska”.

Wręczono także nagrody klubowe SDP 
za rożne rodzaje twórczości dziennikar
skiej, Między innymi nagrodę Klubu 
Puuucysiow Eauuumiczycn i Polsk.ego 
Towarzystwa Ekonomicznego otrzymał 
red. Marek Misiak.

Przemysł spożywczy 
w krajach RWPG

Od 2 do 6 hm. w Sztrebskie P!eso'od- 
było się 13 posiedzenie Stałej Komisji 
Przemysłu Spożywczego RWPG,.

W posiedzeniu wzięły udział delegacje: 
Bułgarii, Węgier, NRD, Mongolii, Pol
ski, Rumunii, ZSRR 1 Czechosłowacji. 
W charakterze obserwatorów wzięli 
udział przedstawiciele Kuby.

Komisja poświęciła szczególną uwagę 
wykonaniu zadań wynikających z uchwal 
XX1I1 i XXIV sesji rady, a także Komi
tetu Wykonawczego do rozdziału kom
pleksowego programu w zakresie dalsze
go pogłębienia i doskonalenia współpra
cy oraz rozwoju ekonomicznej integra
cji krajów członkowskich RWPG w dzie
dzinie przemysłu spożywczego.

Komisja przedyskutowała stan prac w 
dziedzinie koordynacji planów rozwoju 
przemysłu spożywczego na okres 1971— 
1975 i zaaprobowała zbiorczy referat o 
zapotrzebowaniu krajów członkowskich 
RWPG na produkty spożywcze w okre
sie 1971—1975 i do 1980 roku, i o współ
pracy zainteresowanych krajów w tej 
dziedzinie.

Zostały rozpatrzone zagadnienia za
spokojenia zapotrzebowania przemysłu 
spożywczego krajów członkowskich 
RWPG w opakowania i nowoczesne ma
teriały opakowaniowe na lata 1971—1975; 
zagadnienia zabezpieczenia przemysłu 
spożywczego w linie technologiczne, 
maszyny i urządzenia, a także zostały 
zatwierdzone zalecenia w dziedzinie stan
daryzacji niektórych rodzajów opakowań 
dla produktów spożywczych.

Obrady X sesji Komitetu 
Współpracy PRL—NRD

W dniach 11—14 bm. toczyły się w 
Berlinie obrady 10 sesji Komiletu Współ
pracy Gospodarczej i Naukowo-Tech
nicznej PUL z NRD. Z okazji jubileu
szu obrady komitetu miały nie tylko 
charakter roboczy, lecz także uroczy
sty. Zakończyło je podpisanie w nie
dzielę w gmachu Urzędu Rady Mini
strów NRD protokołu 10 sesji. Aktu te
go dokonali wiceprezes Radj- Ministrów 
PRL, przewodniczący Si kcji polskiej ko
mitetu Eugeniusz Szyr oraz zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów NRD, 
przewodniczący sekcji NRD komitelu dr 
Kurt Fichtner, którzy kierowali pracami 
delegacji swych krajów w czasie obrad.

Oceniając wyniki obrad, wicepremier 
Eugeniusz Szyr — w wywiadzie dla PAP 
stwierdził m. in., że X sesja wytyczyła 
główne kierunki współpracy gospodar
czej obu krajów na lala 1971—1975. Wy
starczy stwierdzić, że chociaż zakończy
liśmy dopiero pierwszy etap konsultacji 
komisji planowania obu krajów, to już 
nasze dotychczasowe uzgodnienia prze
widują 50 proc, wzrost obrotów towaro
wych w wyżej wspomnianym okresie.

Doniosłe znaczenie obrad sesji polega 
głównie na tym, że kraje wspólnoty 
socjalistycznej stają obecnie przed no
wym, wyższym etapem współpracy go
spodarczej, wymagającej — Jak podkre
ślają to uchwały XXIII i XXIV sesji 
RWPG — konieczności dalszego zacieś
nienia więzów ekonomicznych między 
krajami członkowskimi, dostosowanych 
do osiągniętego etapu rozwoju gospodar
czego. X sesja komitetu nakreślając pro
gram współpracy między Polską i NRD 
zawierający elementy rozwijającej się 
Integracji gospodarczej — poczyniła więc 
dalszy krok na drodze ku praktycznej 
realizacji tych uchwal. Dotyczy to dal
szego rozwoju specjalizacji i kooperacji 
produkcji zwłaszcza w przemyśle ma
szynowym, ale także hutnictwie, prze
myśle chemicznym, przemyśle lekkim 
oraz w Innych dziedzinach. Dotyczy to 
również współpracy naukowo - technicz
nej.

W toku prac X sesji uznano, że w 
najbliższej przyszłości współpraca go
spodarczą koncentrować się będzie 
przede wszystkim na dziedzinach elek
trotechniki 1 elektroniki, przemysłu ma
szynowego 1 chemicznego, budownictwa 
1 przemysłu maszyn budowlanych, ma
teriałów budowlanych oraz komunikacji. 
Nową dziedziną współpracy naszych kra
jów stały się obecnie także zagadnienia 
planowania 1 zarządzania zwłaszcza w 
zakresie modeli matematyczno - ekono
micznych oraz organizacji 1 funkcjono
wania kombinatów.
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tych 7 dziedzinach wytwarzania/w 
których mamy <jo czynienia z -pro
dukcją powtarzalną, długoseryjną 
i bardziej stabilną.

Wo’jec tego, we wstępnej jeszcze 
• fazie konkretyzacji, zaproponowano, 
aby zadanie to .składało się z dwóch 
członów. Pierwszy z nich wiązałby 
przyrost wartości produkcji koope
racyjnej v poszczególnych latach 
przyszłego planu pięcioletniego ze 
wzrostem wartości punktu 'premio
wego, dru^ zaś —- ustalany z roku 
na rok i korygowany co kwartał 
- wyznaczałby stopień wykonania 
umów w ujęciu ilościowym i war
tościowym oraz określał termino
wość realizacji dostaw.

Dla lepszego wyjaśnienia kon
strukcji tego zadania odcinkowego 
posłużmy się przykładem Zakładów 
l1 ządzen Okrętowych „HYDRO- 
STER” w Gdańsku, przedsiębiorstwa 
nastawionego w dużej mierze na 
zaspokojenie potrzeb stoczni zrze
szonych w ZPO.

■ Punktam wyjścia przy konkrety
zacji tego zadania byłby program 
rozwoju przemysłu stoczniowego. Z 
programu rozwoju branży wynika 
zaś, że produkcja przedsiębior
stwa kooperacyjnego powinna w 
1971 r. wzrosnąć o 11.3 proc., w 
1972 r. (w stosunku do roku po
przedniego) — o 7.2 proc., w 1973 r. 
— o 6,7 proc., w 1974 r. —- o 14,1 
proc., w 1975 r. — o 14,0 proc. Su
geruje się, aby wykonanie tych za
dań w roku pierwszym podwyższało 
wartość punktu, premiowego o 30 
proc., w drugim — 45 proc., w 
trzecim — 60 proc., w czwartjnń — 
70 proc., w piątym — 80 proc. Za
daniu temu podporządkowano 35 
punktów premiowych. Bazowy zaś 
fundusz premiowv dla pracowników 
umvsłowvch w 1970 r. ma wynieść 
3 275,0 tys. zł.

Oznacza to, że bazowa wartość 
jednego punktu premiowego (3 275,0 
tys. zł : 100 punktów’) powinna wy
nieść 32 750 zł, a' cala bazowa 
kwota premii przypadająca na to 
zadanie (32 750 zl . 35 punktów) — 
1 146 250 zł. Jeśliby zaś cele wy
tknięte w zakresie wzrostu wartości 
produkcji kooperacyjnej w 1971 r. 
zostały osiągnięte, to kwota premii 
przypadająca z tego tytułu (32 750 
zł X 35 punktów = 1 146 250 zł, 
1 146 250 zl + 32 750 zł X 30 pro
cent X 35 punktów : 100 = 
1 490 125 zł) równałaby się 1 490 125 
zl. A w dalszych latach odpowied
nio: w 1972 r. (1 146 250 zł + 32 750 
zł X 45 proc. X 35 punktów : 100 = 
= 1 662 062 zl) — 1 662 062 zl. w 
1973 r. — 1 834 000 zl w 1974 r. 
— 1 948 625 zł, w 1975 r. — 
2 063 250 zl.

W przypadku niepełnego wykona
nia tej części zadania w ciągu roku 
wyjściową wartość punktów nie 
może .ulec zwiększeniu. Jeśli zaś 
nastąpi pogorszenie wyników prący 
przedsiębiorstwa w stosunku do 
roku bazowego, to wartość wyjścio
wa jednego punktu premiowego po
winna być zmniejszona bądź pro
porcjonalnie do stopnia pogorszenia, 
bądź nawet silniej (np. o 50 proc.). 
Ten ostatni warunek np. w przy
padku „HYDROSTERU” oznaczałby, 
ze osiągnięcie w 1971 r. wartości 
produkcji kooperacyjnej rzędu 10 
proc, niższej niż w roku poprzednim 
('kreśliłoby kwotę premii przypada
jącą z tytułu tego zadania 
(1 146 250 — 1 146 250 X 10 proc.: 
• ’ 100) na 1 031 625 zł lub 
(1 146 250 — 1 146 250 X 15 proc.: 
: 100) na 974 313 zł.

Jednakże ostateczny kształt fun
duszu premiowego byłby w końcu 
uzależniony od tego, czy w danym 
roku planowane dostawy koopera
cyjne wykonano w pełni i termino
wo, czyli byłby uzależniony od wy
konania drugiego członu zadania 
obcinkowego.

Punktem wyjścia dla sformułowa
nia tej części Lvlaby analiza har
monogramu budowy statków — 
obejmującego nie tylko terminy ich 
oddania do użytku, ale i poszczegól
ne fazy technologiczne — i potrzeb 
innych odborców spoza przemysłu 
okrętowego.

Np. w „HYDROSTERZE” w 1969 
r. 57,4 proc, produkcji przeznaczo
nej było na potrzeby przemysłu 
okrętowego (w tym — 50.4 proc, u- 
mowy średnio- i' długookresowe, 
i—12 miesięcy i 9—24 miesiące i 7 
proc, dostawy operatywne), na do
stawy zewnętrzne — 15,3 proc., na 
eksport — 9,3 proc, i na wyroby 
finalne — '8 proc. Przyjmijmy, że 
każdemu z tych składników odpo- 
vdada jedna umowa. Jeśli umowy 
te wykonano w terminie uzgodnio
nym z dostawcą, to- wyplata premii 
jest uzależniona tylko od tego, jak 
zrealizowano pierwszy warunek za
rania.

W przypadku jednak niedotrzy
mania terminów rzecz ma się ina
czej. Załóżmy np., że w 1971 r. nie 
zrealizowano umów na dostawy 
zewnętrzne i na wyroby finalne. 
Łączna wartość tych umów wynosi 
więc 33,3 proc. Wówczas należy są
dzić, że choć np. osiągnięto wzrost 
'wartości produkcji kooperacyjnej, 
to jednakże należałoby obniżyć wy
płatę funduszu premiowego w sto
sunku do roku wyjściowego o 33,3 
proc., czyli do sumy 764 539 zł.

W dotychczasowej wersji mówi 
się o tym, że ustalenie umów po
winno się raczej sprowadzać do 
dostaw wyrobów i urządzeń na 
określone jednostki pływające, za
mówione w terminie, ’ bez względu 
na to, kto jest stroną zamawiającą. 
Włączeniu do tego zadania nie pod
legają zaś zamówienia złożone po 
obowiązujących terminach, prototy
py, pozostała produkcja przeinaczo
na dla innych przemysłów 1 części 
zamienne. Już dziś jednak w przed
siębiorstwie uważa się, że kryteria 
te są zbyt łagodne i nieprecyzyjne. 
Jednakże nowego punktu odniesie

Na przykładzie 

przemysłu 

stoczniowego
nia szczegółowo jeszcze nie sformu
łowano, zwłaszcza że nie ma pełnej 
jasności co do tego, jak będzie się 
miała sprawa z dostawami opera
tywnymi. -

DRUGI ETAP KONKRETYZACJI

Niezależnie jednak od szczegóło
wych kryteriów w zakresie umów, 
wj daje się, że tego rodzaju ujęcie 
drugiego warunku omawianego za
dania odcinkowego jest zbyt statycz
ne i nie uwzględnia w dostatecznej 
mierze potrzeb odbiorcy, czyli tzw. 
kooperanta biernego.

Z grubsza biorąc, produkcję tę 
można by podzielić na pięć grup. 
Pierwsza z nich obejmowałaby tę 
część dostaw, które realizowane są 
w ramach długo- i średniookreso
wych zamówień .dokonywane przez 
streznie skupione w ZPO. Druga — 
te wyroby, które należałoby dostar
czyć stoczniom w trybie niemalże 
operatywnym, a to z uwagi na po
trzebę skrócenia cyklu budowy 
statku, na zmianę przepisów nawi
gacyjnych. na żądania armatora, na 
postęp techniczny, na ewentualne 
błędy loonstrukcyjne itd. Trzecia — 
produkcję kooperacyjną dla odbior
ców polskich bądź w ramach spec
jalizacji krajowej bądź poza nią, ale 
przy wykorzystaniu wolnych zdol
ności produkcyjnych. Czwarta — 
vzytwarzanie na eksport. I ostatnia, 
piąta — artykuły finalne.

Waga tych pięciu grup produkcji 
dla odbiorcj’ jest inna niż ich fak
tyczna wartość (wyrażona w zło
tówkach) dla dostawcy. Najmniej 
ważą te dostawy, które dotyczą ko
operacji wewnątrz zjednoczenia. I 
to pomimo że, przedsiębiorstwa 
kooperacyjne- skupione w ZPO po
wołane zostały dla zapewnienia do
staw dla stoczni. Jednakże produk
cja jest tu wymuszona przez więzi 
organizacyjne (przedsiębiorstwo nie 
ma prawa odmówić wykonania zle
ceń wydanych przez ZPO). Dotyczy 
to szczególnie umów długo- i śred
niookresowych. Już inaczej sprawa 
wygląda z dostawami operatywny
mi, z którymi stocznie mają naj
więcej kłopotów, a od których tak 
naprawdę zależy w praktyce termi
nowe oddanie statku do użytku.

Natomiast z punktu widzenia ca
łej gospodarki niezmiernie ważne 
jest, aby przedsiębiorstwa koopera- 
cy.ne ZPO przywiązywały duże 
znaczenie także i do pozostałych 
trzech grup produkcji, które w 
większości przypadków oznaczają 
bądź rytmiczną pracę w zakładach 
będących poza ZPO lub nawet re
sortem przemysłu ciężkiego, bądź 
uzyskanie efektu dewizowego, bądź 
terminową" realizację określonej in- 
westycji. Często dostawcy zewnętrz
ne, choć w praktyce niewiele ważą 
w ogólner wartości produkcji dane
go zakładu kooperacyjnego mogą 
odgrywać bardzo poważną rolę u 
odbiorcy, decydować o tym, jaki 
będzie efekt końcowy u niego. Usta
lenie wagi tych dostaw w zadaniu 
odcinkowyr ■ powinno więc być do
konane na wyższych szczeblach 
gospodarowania, niekiedy nawet w 
resorcie lut i wyżej, gdyż ani 
przedsiębiorstwo, ani zjednoczenie 
n:e zawsze może ocenić znaczenie 
tych dostaw dla całej gospodarki.

Wobec tego stanu rzeczy warto 
byłoby się zastanowić, czy nie na
leżałoby układu wartości umów w 
ciągu danego roku, stanowiącego 
drugą część konkretyzacji zadania, 
zróżnicować w zależności od wagi 
dostawy dla odbiorcy. I tak np. 
zwiększyć wagę dostaw óperatyw-r 
nych o 50 proc., dostaw na zewnątrz 
zjednoczenia również o 50 proc., 
produkcji eksportowej i finalnej - 
o 30 proc., pozostawiając wagę 
umów średnio- i długookresowych 
bez zmian.

W tak'm przypadk-- wartość 
umów w „HYDROSTERZE” wynosi
łaby obev.de jak następuje: produk- 

•cja dla potrzeb przemysłu okręto
wego — 41,9 proc, (umowy średnio- 
i dfu oterminowe) i 8,7 proc, 
(dostawy operatywne), na dostawy 
zewnętrzne — 19 proc., na eksport 
— 11,4 proc., na wyroby finalne —' 
20 proc. Tak więc w przypadku 
niewykonania umów na dostawy 
zewnętrzne i na wyroby finalne 
pomniejszono by w tym przypadku 
wypłatę funduszu premiowego nie 
o 33,3 proc., a już ó 39*proc.

*

Przedstawiliśmy tu tylko pewien 
ogólny schemat postępowania. W 
przypadku „HYDROSTERU” mogły
by to bowiem być wielkości zupeł
nie inne, r,.ecz wymaga bowiem 
dogłębnej analizy ekonomicznej. 

przewartościowania znaczenia do
staw dla '-ooperanta biernego.

Oczywiście w praktyce rzecz jest 
o wiele bardziej skomplikowana, 
albowiem mierzalność poszczegól
nych umów, ich agregacja, znacze
nie dla procesów technologicznych, 
zmiany w tym procesie itd. są trud
no uchwytne i czasem poza zasię
giem rachunku ekonomicznego i 
schematu techniczno-organizacyjne
go. W ZPO i w przedsiębiorstwie 
zdają sobie z tego sprawę. Dlatego 
też główny wysiłek idzie obecnie w 
tym kierunku, aby poprzez analizę 
faktów i zjawisk już dokonanych 
m tym od ?inku "wyprowadzić szcze
gółowe wnioski dla skonkretyzowa- 

. nia zadania „w głąb”. Rzecz jest 
jednak dopiero w fazie wstępnej i 
w zasadzie nie wykracza poza to, 
ceśmy tu przedstawili.

Trzeba sobie również zdać sprawę 
z tego, że oddziaływanie zadania 
odcinkowego w postaci kooperacji 
musi być nieustannie konfrontowa
ne z pozostałymi elementami skła
dającymi się na kształt nowego sy
stemu bodźców w przedsiębiorstwie. 
W pewnym sensie wymusza ono 
bowiem rytm całej pracy przedsię

BIBUOTEKA StUZBY EKONOMICZNEJ PR WSIO
to tytuł serii wydawniczej, której celem jest dostarczenie pracow
nikom służb ekonomicznych przedsiębiorst i zjednoczeń przemysło
wych lektury metodycznej niezbędnej do skutecznego stosowania 
rachunku ekonomicznego w planowaniu i przy podejmowaniu de
cyzji gospodarczych. Jedną z myśli przewodnich całej - serii jest 
wykazanie współzależności rozwoju ekonomicznego i technicznego 
oraz konieczności zacieśniania współdziałania ekonomistów i tech-; 
ników • przy rozwiązywaniu-określónychi problemów^, gospodarczych. 
W.skład .serii wchodzą,m. in.:;.
J. KORDASZEWSKI

STAN I PERSPEKTYWY SŁUŻBY EKONOMICZNEJ
itr. 191, cena U zł.

W. RADZIKOWSKI

EKONOMICZNY RACHUNEK REPARTYCJI ZADAŃ I ŚROD
KÓW ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁOWEGO
itr. IM, cena 15 zł.

A. SAJKIEWICZ

PLANOWANIE PRACOCHŁONNOŚCI ZATRUDNIENIA I FUN
DUSZU PLAC
itr. 170, cena U zl.

K. KRAJSKI

EKONOMICZNE PODSTAWY PLANOWANIA ROZWOJU GAŁĘZI 
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO
itr. ISO, cena 11 zł.

S. SUDOŁ

METODY ANALIZY KOSZTÓW PRACY W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM
itr. 150, cena 9 zł.

B. MISZULOW1CZ

ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA PRZEDSIĘBIORSTWA I ZJEDNO
CZENIA PRZEMYSŁOWEGO
itr. 200, cena U zł.

E. WISZNIEWICZ

EKONOMICZNE ASPEKTY NORMALIZACJI I KONTROLI JA
KOŚCI W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁOWYM
itr. 252, cena 1* zł.

J. BIAŁKOWSKI

GOSPODARKA REMONTOWA PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMY
SŁOWEGO
itr, 118, cena 18 zł.

J. CZARNOCKI

KRYTERIA EKONOMICZNEGO WYBORU SPECJALIZACJI PRO
DUKCJI I UKŁADÓW KOOPERACJI W PRZEMYŚLE
itr. 198, cena 18 zł.

J. MACIEJA

METODY PERSPEKTYWICZNEGO PLANOWANIA ROZWOJU 
GAŁĘZI PRZEMYSŁU
str. 178, cena 12 zł.

H. BALIŃSKA, E. WOLNICKI

ANALIZA EKONOMICZNA W PRAKTYCE PROJEKTOWANIA 
INWESTYCJI
itr. 218, cena 28 zł.

B. HAUS

PLANOWANIE PRODUKCJI W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZE
MYSŁOWYM
itr. 280, cena 20 zł. -

1
Wszystkie wymienione książki znajdują się w sprzedaży w księ

garniach „Domu Książki” oraz w Ośrodku Upowszechniania Wy
dawnictw PWE w Warszawie, ul. Niecała 4a. K

biorstwa. I tak np. określenie wiel
kości produkcji kooperacyj iej w 
danym roku jest, co znalazło swój 
wyraz w „HYDROSTERZE”. uzależ
nione od konfrontacji ze stanem 
wykorzystania maszyn i urządzeń, 
od ustalc-ia mocy przerobowych 
przedsiębiorstwa i • dróg wyzwalania 
rezerw na tym odcinku.

Wydaje się jednak, że wprowa
dzenie tej pozorowanej gry do no
wego systemu bodźców powinno 
w większym niż dotychczas stopniu 
powiązać interesy kooperantów 
b’ernych i czynnych. To co dotych
czas w praktyce znajdowało swój 
wyraz w nrzc/Tgach nieformalnych 
bądź w postaci dyrektyw byłoby 
war.kcjonowane i silniej bodźcową-, 
ne od strony nowego systemu za-

' chęty materialnej.
Równocześnie mogłoby się przy

czynić do bardziej rytmicznej i ope- 
ratywnej pracv przemysłu, i to nie 
tylko stoczniowego. A zarazem 
wpłynąć na obniżkę kosztów wy
twarzania, poprawić prawidłowość 
procesu 'ech-ologicznego 1 jakość 
końcowego wyrobu.

KAROL SZWARC

obev.de


C
ORAZ częściej odzywają 
się głosy sugerujące szyb
szy rozwój żeglugi śród
lądowej w Polsce. Szcze
gólny nacisk kładziony 
jest na drogę wodną Odry 

stanowiącą w chwili obecnej jedy
ną, względnie jednolitą, drogę 
umożliwiającą transportowanie ła
dunków w relacji Gliwice — Świ
noujście o łącznej długości 750 km. 

■We wszystkich dotychczas znanych 
mi publikacjach jakie pojawiły się 
na łamach czasopism („Polityka”, 
„Życie Gospodarcze”, „Życie War
szawy”) oraz w niektórych obszer
niejszych pracach naukowych do
minuje pogląd, że transport wodny 
jest oczywiście najtańszym środ
kiem transportu, a w związku z 
tym należy się nareszcie, spodziewać 
rozsądnych decyzji preferujących 
tę gałąź transportu. Autorzy arty
kułu „Na Odrze płyną barki” (Ż. G. 
Nr 18'70) sytuację tę określają nie
co ostrożniej stwierdzając, że obec
nie uzyskiwane wyniki, a zwłasz
cza założenia planu 5-letniego ha 
okres 1971—1975 nie odbiegają w 

■ zaśadzie od efektów... osiąganych .w 
'podobnych relacjach przez trans
port kolejowy. Autorzy er stwier
dzają dalej, że warunki żeglugowe 
O^ry są złe i że dalsza poprawa 
wvnikow ekonomicznych w stosunku 
do kolei jest możliwa poprzez mo
dernizację drogi wodnej.

Mniej wtajemniczeni argumentują 
wyższość żeglugi nad koleją ten
dencjami występującymi w .pań
stwach Europy Zachodniej, Połu
dniowej i ZSRR lub też przyjęciem 
tej tezy jako prawdy oczywistej, 
nic wymagającej udowodnienia. -

Wydaje się konieczne poinfor
mowanie opinii publicznej o po
ważnych zastrzeżeniach, jakie ' zro
dziły się, w stosunku do takich po
glądów. w wyniku badań mających 
na celu ustalenie efektywności 
przewozów żeglugą śródlądową na 
Odrze i transportem kolejowym w 
relacjach Slask — Wrocław, Szcze
cin, Świnoujście i z powrotem.

Badania wykazały, że w 1968 r. 
przewozy żeglugą śródlądową były 
prawie dwukrotnie droższe od prze
wozów koleją oraz że nawet po peł
nej modernizacji Odry, ale przy 
jednoczesnym usprawnieniu proce
su przewozowego ria kolei, 1 stosu- 
nck ten nie ulegnie poważniejszym 
zmianom. Rodzi się natychmaist py
tanie. jak jest to możliwe skoro 
droga transportowa jest „bezpła
tna”. opory stawiane barce są 
mniejsze od oporów stawianych po
ciągowi. a także tabor pływający 
charakteryzuje się znacznie korzy
stniejszym stosunkiem wagi własnej 
do swej ładowności.

l:wej albo niezgodnej? z obowiązu
jącymi przepisami, żę uważa się w 
przedsiębiorstwach, iż właściwie 
pracownikiem, służby inwestycyjnej 
może być każdy. W efekcie w róż
nych przedsiębiorstwach różni ’ lu
dzie realizują, ćzy podejmują de
cyzję o różnych inwestycjach bez 
należytego ich ■ przygotowania, 
wbrew przepisom i obowiązującym 
zasadom. A to moim zdaniem jest 
niedobrze. ’

WACŁAW TOM2IK

. i*5 cag; | W |
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Zastrzeżenia w stosunku do wy
ników badań pogłębiają się szcze
gólnie silnie, gdy uwzględnia się 
fakt dynamicznego rozwoju żeglugi 
śródlądowej w Niemieckiej Repu
blice Federalnej. Francji, Holandii. 
Belgii i ZSRR. Czy jest to.możliwe, 
aby tylko w -'Polsce żegluga była 
nieopłacalna.

Aby wątpliwości te rozwiać po
staram się przeprowadzić uprosz
czony, bardzo ogólny rachunek eko
nomiczny charakteryzujący ..istnie
jący poziom kosztów przewozów w 
transporcie kolejowym i w żegludze 
śródlądowej na Odrze. Do porów
nań przejmuję: rok 1968, «który w 
żegludze był nieco lepszy niż prze
ciętny.

Przeciętny koszt przemieszczenia 
1 tony ładunku na odległość 1 km 
e więc koszt tkm wyniósł w przed
siębiorstwie „Żegluga, na Odrze” 
0,2059 zł. Na koszt ten składają się 
oczywiście koszty zarówno nowych 
typów' taboru (zestawy, pch^cze, sa
mobieżne barki motorowe i zesta
wy „kombi”), .tak i koszty nieeko
nomicznych zużytych już fizycznie 
i moralnie zestawów' holowanych. 
Jeśli w rachunku uwzględnione zo
staną tylko nowe typy taboru wów
czas koszt jednostkowy tkm wyno
si 0,1875 zł. . ,

W tym samym czasie koszt jed
nostkowy tkm na kolei wyniósł 
0.1989 zł jest więc niższy od prze
ciętnego kosztu jednostkowego że
glugi "śródlądowej o 0,0070 zł oraz 
wyższy od kosztu jednostkowego 
nowego taboru o 0.0114 zł. ■

Przyjmując do porównań przed-

0 żegludze śródlądowej inaczej
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

ROMAN KUZIEMKOWSKl

stawione wyżej wielkości .można 
oczywiście uznać,' że uzyskiwane 
wyniki w obu gałęziach transportu 
nie odbiegają w zasadzie od siebie 
oraz, że znacznie większe rezerwy, 
tkwiące w organizacji przewozów 
wodnych, pozwalają przypuszczać, 
iż, w przyszłości stosunek kosztów 
ulegnie., poprawię na koi?ysc zcglu-r 
gi/śró^

Tak można by sądzie i tak- sadzą 
chyba zwolennicy rozwoju żeglugi 
śródlądowej, po pierwszym i bar
dzo ogólnym przeciwstawieniu' ko
sztów tych dwóch gałęzi Transportu. 
W porównaniu tym jednak tkwią 
poważne niedomówienia wymagają
ce wyjaśnień i domagające się. prze
prowadzenia określonych korekt.

Otóż, jeśli te same koszty rozli
czymy na inny miernik, a mianowi
cie na 1 tonę przewiezionego ła
dunku, .wówczas koszt jednostkowy 
zostaje zróżnicowany znacznie na 
niekorzyść . żeglugi śródlądowej. 
Koszt przewiezienia 1 tony ładun
ku z Gliwic dó Szczecina wynosi 
w żegludze śródlądowej ; (nowymi 
typami taboru) 129 zł, zaś koleją — 
109,39 zl. Różnica wynika ż różnicy 
odległości przewmzu. Drogą wodną 
wynosi ona 688 km, zaś koleją . 550 
km.

Ale i w tym rachunku tkwi błąd 
polegający na tym, iż koszty jed
nostkowe tkm, na których oparte 
zostały obliczenia kosztu przewie
zienia 1 tony skalkulowane zostały 
dla różnych odległości przewozu a 
mianowicie na kolei dotyczy on 
średniej odległości 253 km, zaś w 
żegludze 572 km. Po sprowadzeniu 
tych kosztów' do wzajemnej porów
nywalności. tj. po teoretycznym ob
liczeniu kosztu, jednostkowego’ tkrh, 
w' żegludze śródlądowej przy śre
dniej odległości 688 km. ana kolei 
— 550 km, wówczas wynik- jest na
stępujący:

— koszt jednostkowy tkm na ko
lei 0.1701 zł

— koszt jednostkowy tkm w że
gludze 0,1781 zł .
zaś koszt przewiezienia 1 tony ła
dunku w' relacji Gliwice -— Szcze
cin wynosi w żegludze śródlądo
wej 122.31 zł natomiast na Kolei 
w relacji Śląsk — Szczecin ~wynosi 
93.55 zł.

Po w’prow'adzeniu tak oczywi
stych, choć jeszcze nie wszystkich, 
poprawek przewaga kolei nad że
glugą śródlądową jest już wyraźna.

Należy jednak zasygnalizować 
dalsze czynniki, które czynią' do
tychczasowe wyniki Obliczeń - nie
porównywalnymi. Otóż porówny
walny koszt tkm na kolei (0,1701 źł) 
dotyczy średnich sieciowych wa
runków eksploatacyjnych i średniej 
sieciowej pracy przewozowej,, tj. 
zawierają ' koszty eksploatacji .wa
gonów i lokomotyw o różnych se
riach, koszty przewozów na liniach 
o bardzo zróżnicowanym obciąże
niu pracą oraz dotyczy przeciętnej 
tony ładunków. Jeśli uwzględnimy 
w naszych rozważaniach jedynie ła
dunki będące przedmiotem , substy- 
tucyjności kolei t żeglugi tj. wę
giel. rudy i surowce chemiczne to 
się okaże, że koszt jednostkowy tkm 
przewozu tych ładunków wynosi, 
przy średniej odległości .przewozu 
248" km. tylko 0.1727 zł a. przy śre
dniej odległości 550 km — 0,1471 zł. 
Należy przy tym zauważyć, że koszt 
jednostkowy przewozu węgla i su
rowców chemicznych- jest, na in- 
tenśjwnie wykorzystywanej magi
strali kolejowej Śląsk — Szczecin, 
niewątpliwie niższy aniżeli średni 
sieciowy koszt przewozu tych 'ła

dunków. Według wyników uzyska
nych w czasie sygnalizowanych już 
badań koszt ten wynosi około 0,12 
zł/tkm. W konsekwencji więc koszt 
przewozu 1 tony ładunku ze Śląska 
do Szczecina transportem kolejo
wym wynosi około 66 zł zaś żeglu
ga śródlądową 122.31 zł. •

Po stronie żeglugi śródlądowej 
mo ni pizjjac do obliczeń najt^n- 
s/s tjp taboru jakim są zestawy 
kombi, wykonujące około 20 proc, 
przewozów na średnią odległość 
660 km. Koszt jednostkowi' tkm 
wykonanego tym typem taboru w 
1968 r. wynosił 0.1474 zł a na śre
dnią'odległość 688 km — 0,1465 
zł/tkm, zatem przewiezienie 1 tony 
ładunku z Gliwic do Szczecina ko
sztuje 100,79 zł, tj.. drożej od prze
wozów koleją o 34,79 zł (35 proc.),

Do kosztów żeglugi śródlądowej 
należy dodać koszty dowozu do. 
portów i odwozu z portów Gliwice 
i Koźle wysokości około 13 zł/tonę, 
koszty przeładunku 1 tony ńą po
ziomie 11,05 zl/tonę, koszty utrzy
mania . torów bocznicowych i sta
cyjnych w portach rzecznych w 
wysokości 3,65 zł tonę, koszty pra
cy manewrowej przy podstawianiu 
i zabieraniu wagonów w portach— 
2,60 zł'tonę oraz koszty utrzymania 
drogi wodnej ustalone na poziomie 
około 20 zł'tonę. - .

Łączne koszty w całkowitym łań
cuchu transportowym żeglugi śród
lądowej wynoszą około 172 zł tonę 
w średnich warunkach, a przy 
uwzględnieniu tylko.,, najtańszego 
typu taboru, około 150 zl'tonę. Po 
dodaniu do kosztów kolei kosztów 
użytkowników bocznic na stSćjach 
przeznaczenia ładunków; łączny 
koszt w całkowitym łańcuchu 
transportowym kolei wynosi około 
70 zł’tonę, "Wynik’ jest oczywisty.

.Przedstawione obliczenia wyko- 
nanę .są w, ramach tak zwanego bie
żącego rachunku kosztów opartego 
na . kosztach własnych przedsię
biorstw transportowych zawierają
cych oprócz kosztów eksploatacyj
nych również odpisy amortyzacyjne 
w- części ńa renowację. Tak prze
prowadzony rachunek ma pewne 
niedomagania i może w zasadzie 
służyć tylko bieżącej analizie dzia
łalności : . eksploatacyjnej. . W celu 
określenia efektywności, inwesty
cyjnej transportu w okresach przy
szłych, konieczne jest przyjęcie in
nej i metody liczenia opartej _ na 
określeniu - wartości wskaźników 
efektywności inwestycji w -trans- 
porpie kolejowym i żegludze śród
lądowej.,-- 1

Taki rachunek ekonomiczny został 
przeprowadzony w Pracowni Tere- 

’ nowej' Ośrodka Badawczego Ekono
miki Transportu w Szczecinie, a 
wyniki jego upoważniają dó nastę
pujących stwierdzeń::'
: 1. Koszty eksploatacyjne (bez odpi
sów amortyzacyjnych w .części na re
nowacje) na. kolei w 1968 r. w relacji 
przewozowej Śląsk — Szczecin wyniosły 
60,63 zł/tonę. zaś w żegludze śródlądo
wej 122,36 zł. r ,

Koszty te. po przeprowadzeniu daleko 
idących’UprąWnień organizacyjnych i przy 
pelnyin wykorzystaniu! istniejącej: zdol
ności przepustowej drogi wodnej,; ulegną 
w żegludze’ zmniejszeniu dó 92,14 zl/tonę, 
żaś po pełnej modernizacji Odry dó 
78,64 zł/tonę. Jednocześnie jednak ; do 
roku 1980 obniżce ulegną koszty prze
wozów koleją do 35.82 zł/tonę. Będzie 
to wynikiem elektryfikacji całej, magi
strali kolejowej, wprowadzenia do ru
chu pociągów o. ciężarze 3600 ton i’usu
nięcia „wąskich gardeł” występujących. 
Obecnie na niektórych węzłach kolejo
wych, co pozwoli zwiększyć szybkość 
handlową pociągów i przyspieszyć obrót 
wagonów towarowych. ,

2. Wartość taboru zaangażowanego w 
ptocesile przewozowym' kolei wynosiła 

w 1MI r. 221,00 ri/tonę, w żegludze „ 
śródlądowej wraz z wartością taboru 
dowozowo-odwóźowego 435,41 zl/tonę. Po 
wprowadzeniu . daleko idących uspraw-; 
nień organizacyjnych procesu przewo
dowego w; żegludze śródlądowej (wpro- 
wadzenie całodobowej nawigacji i pra
wie trzykrotne skrócenie postoju ta
boru w punktach za i. wyładunku) war
tość • taboru zmniejszy się do 306,06 
zl/tonę, ale nadal będzie o 34 proc, 
w-yższa ód wartości taboru kolejowego, 
chociaż dotyczy. . ona< tylko najbardziej 
efektywnego >typti taboru tj. zestawów 
kombi. Po przeprowadzeniu pełnej mo
dernizacji Odry i zwiększeniu przewo
zów do około 18r-19 min ton oraz po 
wprowadzeniu nowych bardziej wydaj
nych typów taboru, wartość- taboru 
zmaleje do 274,4! zl/tonę, W tym czasie 
jednak k^lej może także przeprowadzić 
modernizację swego procesu przewozo
wego wprowadzając*00 tych przewozów 
wagony wyłącznie o ładowności 60 ton 
oraz podejmując przedsięwzięcia, o któ
rych . wspomniałem wyżej i wówczas 
wartość taboru na kolei zmaleje dó 
125,25 zł/tonę. .

3. Nakłady Inwestycyjne na drogę 
wodną: są związane nie tylko z pełną 
modernizacją Odry, ale również bieżącą 
eksploatacją w celu utrzymania i po
prawienia istniejących warunków nawi
gacyjnych jak' przystosowanie do cało
dobowej nawigacji, regulowanie zakoli, 
modernizacja śluz. Najwięcej jednak 
kontrowersji budzi pełna modernizacja 
.Odry mająca kosztować ponad 6,1 mld 
zł *1 z tego około 3.4 mld zł na potrzeby 
żeglugi śródlądowej. Bezsporna jest ko
nieczność zagospodarowania Odry dla 
pozatransportowych potrzeb gosoodarki 
na sumę 2,7 mld zł, ale rachunek eko
nomiczny nie uzasadnia wydatkowania 
pozostałych wartości na żeglugę. Zain
westowane w żeglug? śródlądową 3,4 
mld zł pozwolą zwiększyć przewozy 
wodne w relacji Śląsk — Szczecin do 
18,4 min ton rocznie, ale nie zaspokoją 
potrzeb występujących również w -okre
sie przerw nawigacyjnych. Na zaspoko
jenie tych potrzeb zachodzić będzie ko
nieczność stworzenia na kolei rezerwo
wej zdolności przewozowej za sumę 1,5 
mld zł. Łączne więc nakladv inwesty
cyjne na drogi transportowe dla 18,4 mld 
ton ładunków w tym układzie wynosić 
będą 4.9 mld zł.

Analiza i rachunek ekonomiczny wv- 
kazały jednocześnie, że wydatkowanie 
na kolejową drogę- transportową w re

lacji Śląsk — Szczecin/Swinojuście oko
ło '3,2 m'd zł zapewni prawie podwoje
nie, a wraz ze zmianami w strukturze 
taboru potrojenie, zdolności przewozo
wej magistrali kolejowej;

. Stan taki zaspokoi, ze znaczną nad
wyżką pełne potrzeby roku 1985. . .

4. W’raż ze wzrostem przewozów dro
gą wodną wzrastają.' potrzeby inwesty
cyjne na porty 'rzeczne. Według ustaleń 
Biura' Projektów Budownictwa Wodne
go. w Gdańsku') niepełne nakłady , na 
(iwdonuzacje pgf.tó,w.jzecznj.*^
:do ”t98s. r. --840 inln^zł...^ gdy uwżglęr 
dnimy potrzeby1 zwiazane^^^przewozami 
nawozow sztucznych - z .Polic do róż
nych portow górnej i środkowej Odry, 
wzrastają no .1,5- min zi. Po . stronie 
transportu ' kolejowego potrzeby ?tego 
rodzaju' nie występują. ; i .

6. Syntetyczne wskaźniki efektywności 
inwestycji, zawierające zarówno ele
menty kosztów ekspólatacyjnych jak i 
nakładów inwestycyjnych kształtują się 
zdecydowanie na niekorzyść ’ żeglugi 
śródlądowej.

Stosunek wskaźników efektywności 
przewozów żeglugą ’ śródlądową do 
wskaźników efektywności przewozów- 
koleją, w’ relacji Śląsk — Szcżecin jest 
następu jacy: -

— w roku 1968 — 1,53
— w Wariancie 'uwzględniającym peł

ne wykorzystanie istniejącej zdolności 
przepustowej, Odry i istniejący proces 
przewozowy kolei zr- 1,55

— .w wariancie' uwzględniającym «zmo
dernizowaną drogę wodną i istniejący 
proces przewozowy kolei — 1,38

— w wariancie uwzględniającym zmo- 
dernizowaną drogę/wodną i zmoderni
zowany proces przewozowy kolei — 2,31.

*
Przędstawióne wyniki pozosta

wiam bez komentarzy, gdyż nie

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

W sprawie służb inwestycyjnych
Wiele mówi - rę, szczególnie : w 

ostatnim. okresie, o znaczeniu: i roli 
inwestycji. Podkreśla się znaczenie 
inwestycji . -całokształcie gospodar
ki kraju. AVydaje się szereg aktów 
prawnych, ustawo awczycłt norma
tywnych i-in. w celu: uporządkowa
nia. i usprawnienia procesu inwesty
cyjnego. .

Wydaje mi się jednak, że za ma
ło zwraca się uwagi na rolę czyn
nika ludzkiego w realizacji tych 
zamier -m, na ludzi-uczestników pro
cesu 'inweśŁ -zinegb, k'5rzv beźpo- 
ś-edn’ -,. na placach budów, zamie
rzenia . te eąlizu ją.

Jestem’ od szeregu lat pracowni
kiem służby inwestycyjnej w przed
siębiorstwie państwowego prze
mysłu terenowego. W pmcy swojej 
napotykam w trakcie opracowywa
ni a zamierzeń ćzy potem już posz
czególnych zadań inwestycyjnych, na 
szereg trudnych czasem problemów, 
cp wynika z olbrzymiej, zmieni 
ce.i się .często, ilości przepisów do- 
tj-cząćyęh procesu .nwestycyjnegp.

Doświadczenie oraz żmudne wer
towanie. wydawanych zarządzeń, u- 
staw i uchwał, pozwala mi najczęś
ciej pro1 lem rozwiązać. Niemniej 
b.ywa i tak, że różnorodna interpre
tacja przepisów przez poszczegól
nych uczestników procesu inwesty
cyjnego iiie. pozwala na porozumie
nie i doprowadza do konfliktów.^

W prasie, ńa ogłoszeniowych py
lonach, spotkać można afisze, zachę
cające, do .wpisów na różnorodne 
k ’rsy:? maszynopisania, kreślarstwa, 
dla ślusarzy, tokarzy, mechaników sa- 
móchodowych itp. Nie spotkałem 
jednak nigdzie ogłoszenia o kursie 
dla pracowników służb Inwestycyj-. 
njch. 

wymagają tego, ale pragnę w koń
cu ustosunkować się do problemu 
rozwoju żeglugi śródlądowej w nie
których krajach europejskich i sta
wianiago jako wzór dla Polski;

Porównanie warunków , żeglugo
wych na Odrze i niektórych dro
gach wodnych, decydujących w in
nych krajach o rozwoju przewozów 
żeglugą ■ śródlądową, wskazuje _ ha 
ńieporównywąlność tego czynnika. 
Odra umożliwia obecnie eksploato
wanie barek o ładowności do 600 
ton przy , 80—85 proc, wykorzysta
niu, zaś po zmodernizowaniu pla
nuje się dopuszczenie do eksploa
tacji barek o ładowności 800 lon’). 
Jeden pchacz był obciążony prze
ciętnie w 1968 r. w granicach 700 
ton (574,8 ton.pchacze „Tur” i 822,7 
ton pchaczę „Bizon”), a w perspek
tywie ; przewiduje się obciążenie 
wynoszące 1000 ton.

Zagranicą sytuacja ta jest zna
cznie korzystniejsza. Na przykład 
Sekwana od ujścia do Paryża ma 
głębokość 3 m, Ren od ujścia do 
Karlsruhe (ponad 1000 km) rńa naj
mniejszą głębokość 2 m, Wołga od 
Kamy do Astrachania (około 1300 
km) — 2,15 m. Po zakończeniu ro
bót przy ..Żelaznej Bramie” na Du
naju można będzie eksploatować 
statki o tonażu 3000 ton do ujścia 
Dunaju aż do Belgradu, tj. około 
1000 km. Pociągi wodne na tych 
rzekach przekraczają nierzadko 5 
tys. ton. Po zakończeniu zaś robót 
przy połączeniu Renu z Dunajęm 
można będzie eksploatować w rela
cji Morze Czarne — Mbrze Północ
ne statki o ładowności 1350 ton.

Silnie zróżnicowana jest również 
długość okresu nawigacyjnego. W 
Intacli 1905—1968 wahała się ona od 
220 do 292 dni na Odrze i od 226 

do 287 na Wiśle, Wybitnie nieko
rzystny był rok 1969, w którym 
okres nawigacji trwał 134 dni;

W 'planach? perspektywicznych, 
po zmodernizowaniu Odry przewi
duje się jego wydłużenie do 295 
dni. W państwach Europy Zacho
dniej i : naddunajskich, - posiadają
cych łagodniejszy klimat i rzeki o 
większych? zasobach wodnyeh, okre
sy • nawigacji są znacznie’1 dłuższe, a 
na . środkowym i ■ dolnym Renie 
trwają nieprzerwanie cały rok.

Porównanie sytuacji obecnie ist
niejącej wskazuje również na nie
korzystną lokalizację w stosunku do 
drogi wodnej, punktów? nadania ; i 
przeznaczenia ładunków.; Podstawo
wa masa ładunkowa, jaką jest wę
giel kamiennj', bierze początek w 
punktach, oddalonych od portów 
rzecznych o' 5—50 km, a apatyty,? 
fosforyty i ruda przeznaczone dla 
odbiorców w południowej . części 
Polski są.’ odwożone z Gliwic lub 
Koźla na odległości kilkudziesięcio- 
kilometrówe.- Wraz ? z lokalizacją 
nowych zakładów pracy nad cię; 
kami wodnymi udział ‘ładunków 
dowóżohyćh i> odwożonych malejer 
ale mimo to pozoątaje nadal wyso
ki.

Sytuacja bardziej korzystna ist
nieje av państwach Europy Zachody 
niój, gdzie na przykład Zagłębia

Slusarż. j tokarzy czy mechani
ków samochodowych kształcą w za-' 
sadzie szkoły ^wodowe. ściśle w 
odpowiednim kierunku. Nie ma na
tomiast szkoły, uczelni, która by 
kształciła, w P'"nym tego słowa zna
czeniu,pracowników i służby; inwes- 
iy cyjnej. A przecież pracownik *luż- 
: y ihwestycyihsj tzw. „inwestor” 'to 
kęnkretny, bardzo odnowi ;dżialny 
moim zdaniem zawód, zawód.; óry 
dotychczas nie zc i był należnej mu 
rangi, minio że zadania ' jakie pn re- 
aii-uje posiadają rangę zasadniczą.

Praćown:k : służby inwestycyjnej 
ni u s i, jc‘ -li ebee dobrze . wypełniać 
swoje; obowiązki, ’ być bankowcem i’ 
z.ićpatrzeńiowćem i.ekonomistą,.mu-, 
si ? też znać się na budownictwie.

Jeżeli inwestycję realizuje przed
siębiorstwo duże, którego dział i.n- 
westycji posiada sztab ludzi, nie 
jest jeszcze źle. Gorzej,? a właściwie’ 
całkiem źle 1 jest w przedsiębiorst
wach. mniejszych, gdzie poważne 
nieraz inwestycje realizowane są .si
łami komórki zatrudniającej jedne-? 
go względnie dwóch pracowników. 
Samo przygotowanie realizacji in
westycji. ta papierową część roboty 
wymaga wiele sił i energii.

Wydaje mi się. że jest rzeczą konie
czną, nakazem chwili, mreanizowa- 
nie poważnego, kilkumiesięcznego, 
centralnego kursu ćzy studium dla 
pracowników służb inwestycyjnych. 
Organizowane są wprawdzie przez 
różne instytucje, zjednoczenia, sto
warzyszenia kilkudniowe kursy pn- 
swięcóne: zagadnieniom inwestycyj
nym. Sam brałem udział w kilku" 
takich kursach. Uważam jednak, źe 
jest to strata czasu i pieniędzy.;

Kursy takie nie dają wiele, szcze
gólnie dla tych pracowników, któ-

Ruhry w NRF i Lotaryngii: we 
■Francji posiadają w głównej mie
rze bezpośredni . dostęp do dróg 
wodnych.- Część kopalń i hut dy
sponuje własnymi portami rzecziiy- 
mi, a nawet własną flotą rzeczną. 
W Holandii przewozy bezpośrednie 
żeglugą śródlądową stanowią' w to
nach 35,6 proc, (w tym — 60,3 
proc.), a w CSRS ocenia się je na 
5 jproc: Oceniając szacunkowo moż
ną przyjąć, że w Polsce twielkość 
ta również nie przeinacza 5 proc.

, W zakresie struktury kosztów i 
stosunków ekonomicznych istnieją
cych między ^poszczególnymi gałę-, 
ziami transportu, brak jest pełnego 
materiału porównawczego, ale. o 
nieporównywalności tych czynni
ków w Polsce i innych państwach 
mogą świadczyć następujące fak
ty: ’ - ' .

a) w NRF i Belgii obowiązują ob
niżone ceny paliwa płynnego 
przeznaczonego dla żeglugi śród
lądowej. Nabywcy zwolnieni są 
od opłat z tytułu podatku i ceł. 
W Polsce ceny te zawierają po
datek obrotowy.

b) We Francji armatorzy żeglugi 
śródlądowej korzystają z ulg po
datkowych a także otrzymują 
specjalne premie wyrównujące 
ujemne skutki konkurencji z 111-. 
nymi gałęziami transportu.

c) W i Holandii rząd finansuje po
siadaczy małych statków (do 100 
ton), zakwalifikowanych do lik
widacji. przeznaczając znaczne 
kwoty na zakup nowego taboru, 
a w ŃRF rząd przyznaje zapo
mogi w wysokości od 60 do 150 
DM za tonę xvymierzoną wszy- 
skim armatorom kasującym swe 
statki.

d) Istnieją różne inne formy dota
cji państwowych, które w spo
sób bezpośredni lub pośredni po
wodują nieporównywąlność 
struktury kosztów żeglugi śród
lądowej jak i porównywalnych 
relacji warunków i stosunków 
ekonomicznych między poszcze
gólnymi gałęziami transportu w 
Polsce i innych państwach.’

Generalnie można więc stwierdzić, 
że w żadnym z wymienionych po
przednio ’ czynników warunki' pol
skiej żeglugi śródlądowej nie dadzą 
się porównać ż warunkami żeglugi 
w innych państwach, a tym samym 
nie można identyfikować efektyw
ności inwestycyjnej i eksploatacyj
nej tych dwóch różnych układów 
odniesienia.

Należy jeszcze zauważyć, że prze
prowadzony rachunek ekonomicz
ny wraz z rozumowaniem logicz
nym może odnosić się tylko do nor
malnej sytuacji transportowej, w 
której każda gałąź transportu wy
konuje należne jej zadania, bez. po
ważniejszych zakłóceń — w ra
mach optymalnego systemu trans
portowego. W bieżącej sytuacji; w 
której kolej przeżywa kryzys, po
lityka .transportowa ‘ nie jest naj
częściej 'zgodna- z zasadami racjo
nalnej gospodarki i w wyniku? tego 
podejmowane są decyzje, których 
jedynym motywem jest konieczność 
zaspokojenia bieżących potrzeb 
przewozowych. Nie .wolno jednak 
zapominać, że dzisiaj podjęte inwe
stycje transportowe skutkować-mó-. 
gą jeszcze w 2000 roku i później 
i one będą w całym okresie decy
dować o efektjhvności „ systemu 
transportowego Polski. W poczyna
niach bieżących nie wolno, zapomi
nać o dalekiej nawet przyszłością ’

’) Założenia generalne moderfifzacjl 
drogi wodnej Odry- —, Centr. Urząd Go-, 
spodarki .Wodnej, Warszawa 1968 r.

:) Założenia - generalne modernizacji 1 
budowy portów śródlądowych w Polsce 
ńa lata 1970—1985.

’) Założenia (generalne? rozwoju floty 
śródlądowej i przybrzeżnej do roku 
1985 — Biuro Studiów i Projektów’ Ta
boru-Rzecznego Wrocław 1967 r.

rzy chcićliby pożnać/ źagadńienie od 
podstaw. - Ograniczają się (te kursy) 
najczęściej do przeczytania /monito
rów i innych zarządzeń bez wyczer
pującego komentarza, bez operoiira- 
nią /przykładem.,

’ RhaJiżaĆja inwestycji w, wielu 
przedsiębiorstwaćh przez pracowni-? 
ków innych specjalności, nawet jeś
li są to inżynierowie czy; ekono
miści, oddelegowanych jedynić ńa 
pewien okres ?dó realizacji pośżeze- 
gólnych zadań inwestycyjnych.‘ wy
daje mi się niewłaściwa.
( Zadanie inwestycyjne, z ramienia 
inwestora, w całym cyklu realiza- 
cj inym •— oJ zamierzenia do proto
kołu odbior ? — realizować? powi- 
ńien fachowiec, niekoniecznie, nawet 
inżynier czy ekonomista. Powinien 
to być jednak człowiek, który za
gadnienia inwestycyjne, przepisy i 
cały proces, inwestycyjny ma ściślę 
opanowany. ;

’ Dlatego też uważam, że również 
postulowana propozycja powołania 
do życia studium dla pracowników 
służb inwestycyjnych mać rację by- 
tu..
- W. sumie wydaje mi się, że ran
ga pracownika służby, inwestycyjnej 
jest niedostrzegana, że wymaga się 
od niego czasem : rzeczy albo niemoż-
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B
RAK jest dotychczas w Pols
ce badany które określałyby 
bezpośrednio faktyczny zwią
zek między wysokością płacy 
a wysokością dochodu przy
padającego na osobę w ro

dzinie. Z praktyki wiadomo, że wy
stępują zarówno sytuacje prze
kształcania się wysokiej • płacy w 
niskj dochód na osobę, jak i kumu
lowania się niskich płac w wysoki 
dochód przypadający na osobę w 
rodzinie. W pierwszym przypadku 
dochodzi do sytuacji, w której cięż
ko pracujący wysokokwalifikowany 
pracownik, otrzymujący wysoką 
płacę źyje w znacznie gorszych wa
runkach materialnych niż inny 
słabszy pracownik. Czy ze społecz
nego punktu Widzenia możemy po
wiedzieć, że to są ich prywatne 
sprawy? Mam wątpliwości.

Wydaje się, iż pewne światło na 
ten problem rzucić może zbadanie 
związków wysokości podatku od 
wynagrodzeń z zamożnością rodzin 
pracowniczych, czyli z wysokością 
dochodów na osobę.

W Instytucie Pracy przeprowa
dzono badanie rozkładu dochodów 
ludności utrzymującej się z pracy 
w gospodarce uspołecznionej poza 
rolnictwem i leśnictwem według 
dziesięcioprocentowych grup zamoż
ności za lata 1963—1968. Podstawą 
analiz były GUS-owskie badania 
budżetów rodzin pracowniczych. 
Przyjęto następującą metodę postę
powania. Całą badaną populację 
uszeregowano według rosnącego do
chodu przypadającego na jedną 
osobę w rodzinie, podzielono ją na 
dziesięć równych liczebnie grup 
(decym), a następnie obliczono jaka 
część dochodu globalnego przypada 
każdej dziesięcioprocentowej grupie. 
Uzyskano w ten sposób rozkład do
chodów na osobę między poszcze
gólne dziesięcioprocentowe grupy 
zamożności. Obliczono również wy
sokość podatku od wynagrodzeń 
przypadającego na osobę w każdej 
dec.ymie zamożności oraz określono 
jego udział w dochodach brutto na 
osobę.

Z badania tego wynika, iż dość 
jednoznacznym acz pośrednim 
wskaźnikiem związku zachodzącego 
między wysokością płacy, a wyso
kością dochodu może być właśnie 
wielkość podatku od wynagrodzeń 
przypadająca na osobę w rodzinie 
w poszczególnych decymach zamoż
ności.

Wiądomo. iż stopa i wielkość po
datku od wynagrodzeń, zależą od 
wysokości wynagrodzenia, a nie od 
wysokości dochodu przypadającego 
na osobę w rodzinie. Jeżeli więc 
określimy wielkość podatku , od wy
nagrodzeń a nasteonie stopę podat
ku w stosunku do dochodów ogó
łem brutto na osobę w poszczegól
nych decymach zamożności, to ha 
tej podstawie można będzie wyc.ą- 

gać pewne wnioski o związku za
chodzącym między wysokością pła
cy a dochodem na osobę, czyli — 
związku wysokości płacy z sytuacją 
materialną rodziny.

Z' danych tablicy wynika, że wraz 
ze wzrostem zamożności rośnie nie 
tylko bezwzględną wielkość sumy 
podatku od wynagrodzeń na osobę 
w rodzinie, lecz 1 rośnie również 
udział tego podatku w wielkości do
chodu przypadającego na osobę ■ w 
rodzinie. Wydaje się, Iż można się 
pokusie o następującą interpretację 
tego faktu. Jeżeli udział sumy po
datku od wynagrodzeń w dochodach 
ogółem brutto rośnie miarę wzro
stu tych dochodów, to wysokość pła
cy koreluje z wysokością dochodu 

/na osobę w rodzinie. Innymi słowy 
wysokość jednostkowych zarobków 
(płac) przypadających na jednego 
zatrudnionego rośnie w miarę wzro
stu dochodów ogółem na osobę w 
gospodarstwie domowym.

• ') w i9S8 r.’ Ho, podatku zaliczyłem 
również sumy składek pracowniczych 
ńa Fundusz Emerytalny, nie będące po
datkiem od wynagrodzeń.

2) Na ’ marginesie należy dodać, że na 
takie ukształtowanie proporcji tempa 
wzrostu dochodów grup zamożności 
wpłynął względnie szybki wzrost docho
dów najwyższych w 1968 r.

’) Pozycja ..inne dochody” w GUS-pw- 
sklch badaniach budżetów rodzinnych 
obejmuje: sprzedaż posiadanego mienia, 
wpływy z opłat za wynajem mieszka
nia, za stołowanie, za świadczone usłu
gi. pomoc pieniężną od krewnych i zna
jomych itp. W pozycji „świadczenia 
społeczne” uwzględniono: zasiłki rodzin
ne, chorobowe, macierzyńskie, renty» 
stypendia, zapomogi bezzwrotne.

•) Oczywiście z latami następuje rota
cja 1 awans poszczególnych rodzin do 
wyższych decym zamożności, jednak nie 
zmienia to faktu, że najmniej zamożna 
decyma zawsze pozostaje 1 jako taka 
powinna być stale wnikliwie analizowa
na. Wydaje się. Iż rola badania budże
tów rodzinnych nie może być w tym
względzie przeceniona.

Udział podatku od wynagrodzeń 
w dochodach ogółem brutto na oso
bę w 1963 r. w przeciętnej rodzi
nie znajdującej się w I oecymie wy
nosił 4,0 proc., a w X decymie — 
8,0 proc. Udział podatku w docho
dach X decymy był więc 2 razy 
większy niż w dochodach decymy I. 
Stosunek między bezwzględną sumą 
podatku od wynagrodzeń przypada
jącą na osobę w I decymie do sumy 
podatku w X decymie ma się jak 
1:7,6. Natomiast rozpiętość docho
dów netto na osobę skrajnych de
cym zamożności w tymże 1963 r. 
wynosi jak 1:3,68. Rozpiętość sumy 
podatku na osobę w skrajnych de
cymach jest więc ponad dwa razy 
większa niż rozpiętość dochodów 
netto na osobę.

Podatki od wynagrodzeń wyrów
nują więc dochody — zmniejszają 
ich rozpiętość. Ponieważ jednak-po
bierane są od płacy a nie od; .do
chodu oznacza to, że wysokie place, 
przeciętnie biorąc, mieszczą się w 
decymach o wysokich dochodach na 
osobę. Pozwala to przypuszczać, że 
polityka rozpiętości placowych bę
dzie wywierać wpłyW na rozpię
tości dochodów. Przy tym zmiany 
rozpiętości plac i dochodów będą 
jednokierunkowe: wzrost rozpiętości 
plac pociągać będzie za sobą wzrost 
rozpiętości dochodów na osobę. 
Oczywiście — jeżeli inne czynniki 
przeciwdziałające wzrostowi rozpię
tości dochodów na osobę nie będą 
tak silne, że zniwelują ten wpływ 
(np. zwiększenie tempa wzrostu 
wskaźnika aktywności zawodowej 
w decymach uboższych i jego 
zmniejszenie w decymach zamoż
niejszych — na co się jednak nie 
zanosi).

Podatek od wynagrodzeń jest w 
zasadzie jedyną formą podatku bez
pośredniego pobieranego przez pań
stwo od ludności zatrudnionej w 
gospodarce uspołecznionej. Przecięt

na suma podatku przypadającego na 
każdą osobę w rodzinie pracowni
czej stanowiła w 1963 r. 3,2 proc., 
a w 1968 r. — 3,8 proc. *) średniej 
płacy brutto w gospodarce uspo
łecznionej poza rolnictwem i leśnic
twem. Średnia płaca brutto wzrosła 
w tymże okresie o 21 proc., a śre
dnia wielkość podatku od wynagro
dzeń przypadająca na 1 osobę. w 
rodzinie o 41 proc., a więc niemal 
dwa razy szybciej. Trudno przy
puszczać. że jest to skutek wyłącz
nie wzrostu płac (i stopy podatku 
od wynagrodzeń). Istotnie, przyczy
ną był tu również zespół zmian 
czynników demograficznych tak.ch 
jak: wzrost wskaźnika aktywności 
zawodowej z 0,44 w 1963 r. na 0.48 
w 1968 r. wzrost przeciętnej liczby 
osób zatrudnionych w przeciętnej 
rodzinie z 1,51 w 1963 r. do 1,54 w 
1968 r. O szybkim wzroście wiel
kości podatku od wynagrodzeń 
przypadającego na jedną osobę w 
rodzinie zdecydował więc nie tylko 
wzrost płac lecz również wzrost 
liczby płacobiorców (a więc i po
datników). W efekcie rósł udział 
dochodów z pracy (opodatkowa
nych) w dochodach ogółem ludności 
z 87,3 proc, w 1963 do 88,2 proc, w 
1968 r.

W okresie 1963—1968 r. zaszły 
godne odnotowania zmiany w stop
niu obciążenia podatkiem od wy
nagrodzeń rodzin znajdujących się 
w poszczególnych decymach zamoż
ności.

Jeżeli przeciętna suma podatku 
od wynagrodzeń przypadająca na 
jedną osobę w rodzinach pracow
niczych ogółem wzrosła o około 
41 proc., to w najuboższej decymie 
podatek wzrósł prawie o 63 proc., 
a w najzamożniejszej decymie — 
o około 38 proc.
'Można domniemywać, że przy

czyną takiego ukształtowania pro
porcji wzrostu obciążenia skrajnych 
decym zamożności podatkiem od 
wynagrodzeń. jest szybszy wzrost 
płac (opodatkowanych dochodów z 
pracy) przypadających na osobę za
robkującą w decymie najuboższej niż 
w decymie najzamożniejszej. Świad
czy o tym również wzrost udziału 
podatku w dochodach brutto decy
my najzamożniejszej (z 4,0 proc, w 
1963 do 5,4 proc, w 1968 r.) przy 
ustabilizowaniu się udziału podatku 
w dochodach decymy najzamożniej
szej (8 proc.).

W tym okresie (1963—1968 r.) do
chody brutto (z pracy, ze świad
czeń społecznych i inne) na osobę 
w rodzinach pracowniczych ogółem 
■wzrosły o około 28 proc. Porównu
jąc to ze wzrostem kwoty podatku, 
która wzrosła o około 41 proc, na 
osobę w rodzinie, można ^ojść do 
■wniosku, że rośnie rola dochodów z 
pracy w dochodach ogółem rodzin 
pracowniczych. Co więcej, wzrost 

ten odbywa się w coraz większym 
stopniu poprzez wzrost zarobków 
jednostkowych, a w coraz mniej
szym w wyniku wzrostu stopnia 
aktywności zawodowej członków ro
dzin. Równe tempo wzrostu docho
dów 1 sumy podatku na osobę mia
łoby miejsce wówczas, gdyby jed
nostkowe wynagrodzenia nie rosły, 
a wzrost dochodów odbywał się po
przez zwiększenie udziału osób 
aktywnych zawodowo (pobierają
cych wynagrodzenie za pracę). Je
śli zatem podatek rośnie szybciej 
niż dochód, oznacza to wpływ pro
gresji stopy podatku od wynagro
dzeń pracowniczych. Jest oczywiste, 
że np. dwóch pracowników otrzy
mujących łącznie zarobek 5 tys. zł 
miesięcznie płacą niższy podatek niż 
jeden pracownik otrzymujący za
robek w wysokości . 5 tys, zł. Różni
ce są dość znaczne, bo dwie osoby 
zarabiające po 2,5 tys, zł płacą po
datek (łącznie od 5 tys. zł) w wy
sokości ok. 445 zł, natomiast jedna 
osoba zarabiająca tę sumę — około 
740 zł, czyli 1,7 raza więcej.

Tak' więc wzrost dochodów na 
osobę w najzamożniejszej, decymie 
członków rodzin pracowniczych od
bywa się przy ustabilizowanym 
udziale podatku od wynagrodzeń w 
dochodach tej grupy. Nie bez zna
czenia jest tu zapewne fakt, że sto
pa od wynagrodzeń wzrasta tylko 
do sumy placv w wysokości 5 020 
zł. Pracownik uzyskujący miesięcz
nie od jednego pracodawcy zarobek 
przewyższający tę sumę płaci poda
tek według stałej stopy podatkowe]. 
Najzamożniejsza decyma ludności 
utrzymującej się z pracy w gospo
darce uspołecznionej przy stosunko
wo szybkim wzroście dochodów na 
osobę w rodzinie2) nie wykazuje 
wzrostu udziału podatku od wyna
grodzeń w dochodach ogółem na 
osobę. Pozostaje on niezmieniony od 
1963 r. i wynosi 8 proc. Czy fakt 
ten można interpretować. jako 
świadczący o tym, iż w najwyższej 
grupie zamożności znajdują się 
głównie pracownicy o wysokich za
robkach ?

Otóż na stabilność udziału po
datku od wynagrodzeń w docho
dach wpływać mogą inne czynniki 
poza ruchem płac. Przykładem mo
że być zmiana struktury źródeł do
chodów poprzez szybszy wzrost zdo- 
chodów pozapłacowych (dochody ze 
świadczeń społecznych oraz ..Inne 
dochody”3). Jeżeli rośnie udz;al 
tych ostatnich rodzajów dochodów 
w dochodach ogółem, to płace jed
nostkowe. będące podstawą wymia
ru podatku od wynagrodzeń rosną 
wolniej niż dochody ogółem na oso

Obciążenie podatkiem od wynagrodzeń dochodów poszczególnych 

dziesięcioprocentowych grup zamożności w 1963 i 1968 r.

Dziesięcioprocen
towe grupy człon
ków gospodarstw 

domowych

Suma podatku od wynagrodzeń na osobę Procent wzroatu/1963 „100.;

-........  | jako ^ dochodów |
■ogółem brutto, na( 
; osobę ।
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dochodów pieniężnych 
ze świadczeń społecz

nych na osobę
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1/ W 1968 r. w sumie podatku od wynagrodzeń mieszczą slf również sumy odpisów składek pracowniczych na funduma 
j lródłt>*^o€lic»ono na podstawie wyników badań budżetów rodzinnych GUS aa 1963 r. i 1968 r»

bę, hamując w ten sposób ■wzrost 
udziału podatku od wynagrodzeń w 
dochodach ogółem. Taka też sy
tuacja występuje właśnie w najza
możniejszej dziesięcioprocentowej 
grupie ludności. Dochody placowe 
na osobę w rodzinie rosną tu sto
sunkowo wolno. Na względnie szyb
ki wzrost dochodów ogółem tej 
grupy wpłynęło głównie wysokie 
tempo wzrostu „innych dochodów”, 
a następnie, w mniejszym, stopniu, 
— dochodów ze świadczeń społecz
nych. A są to dochody nie objęte 
podatkiem od wynagrodzeń.

W najmniej zamożnej decymie 
ludności zaznacza się wyraźny 
■wzrost udziału podatku od wyna
grodzeń w dochodach ogółem na 
osobę. W okresie 1963—1968 udział 
ten wzrasta z 4,0 do 5,4 proc, do
chodów brutto ogółem. Dochody 
brutto na osobę w tej grupie wzro
sły o 20 proc., natonrast suma po
datku od /Wynagrodzeń (również na 
osobę) — o 63 proc. Oznacza to, że 
w tej grupie w przeciwieństwie do 
grupy ■ najzamożniejszej, podatek od; 
wynagrodzeń k powoduje wyraźne 
zmniejszanie tempa wzrostu docho
dów netto w stosunku do dochodów 
brutto (por. tablica); Ruch docho
dów ż pracy (płac) i związany z 
tym wzrost obciążeń ' podatkowych 
ma dla dochodów ogółem tej grupy 
ważniejsze znaczenie niż- dla do
chodów ogółem grupy najzamoż
niejszej.

Z przypuszczenia tego nie należy, 
mym zdaniem, wyciągać wniosku, że; 
tylko podnoszenie granicy sumy u- 
posaźeń nie opodatkowanych będzie 
wpływać na poprawę sytuacji ma
terialnej najuboższych grup ludno
ści. W tej bowiem grupie równie 
dobrze mogą się znajdować uposa
żenia wysokie, jak w grupie naj
zamożniejszej uposażenia niskie. 
Wynika stąd, iż kryterium społecz
nym. jakim należałoby' się kierować 
przy określaniu zasad polityki po
datkowej powinny_-być wnioski z 
analizy dynamiki dochodów ogółem 
na osobę w skrajnych (lub nawet 
poszczególnych) decymach • zamoż
ności, a nie dotychczasowe kryte
rium wysokości zarobków jednost
kowych.

Zachowanie. dotychczasowych re
lacji tempa wzrostu dochodów i ob
ciążeń podatkowych skrajnych grup 
zamożności doprowadzić może do 
jednakowego udziału podatku od 
wynagrodzeń w dochodach ogółem 
skrajnych grup mimo zachowania, 
lub tylko nieznacznego zmniejszenia, 
rozpiętości dochodów ogółem na o- 
sobę w tych grupach. Na występo
wanie takiej tendencji wskazuje 
zmniejszenie się rozpiętości między 

sumą podatku przypadającą na jed
ną osobę w decymie najzamożniej* 
szej, a — w decymie najmniej za
możnej, jak również zmniejszenie 
się rozpiętości udziału podatków w 
dochodach ogółem brutto między 
skrajnymi decymami (por. tablica).

Wniosek stąd, iż dla mniej za
możnych warstw ludności prawdo
podobnie korzystniejsze byłoby rów
noległe zmniejszanie wszystkich 
stóp podatkowych niż podnoszenie 
granicy sum nieopodatkowańych,

Z badań budżetów rodzinnych pro
wadzonych przez GUS wynika (przy 
przyjęciu omawianej uprzednio me
tody), że w najniższych decymach 
zamożności został ustabilizowany 
wskaźnik aktywności zawodowej 
tzn. — ustabilizował się udział 
przeciętnej liczby osób czynnych za
wodowo w stosunku do przeciętnej 
wielkości rodzin znajdujących się w 
tej grupie. Należy zauważyć, te 
wskaźnik ten jest w najniższej de
cymie zamożność? bardzo niski — 
jedna osoba pracująca utrzymuje 
przeciętnie cztery osoby (łącznie ze 
sobą). Jeżeli w okresie 5 lat stopień 
aktywności zawodowej rćdzin znaj
dujących się w najniższej decymie, 
mimo niezaprzeczalnego nacisku 
potrzeb materialnych, nie wzrósł, 
oznacza to chyba, że wzrosnąć nie 
rpoże4).

Zestawienie ze sobą dwóch ten
dencji odnoszących się do najuboż
szej decymy ludności ustabilizowa
nego wskaźnika aktywności zawo
dowej i wzrostu udziału podatku od 
wynagrodzeń w dochodach ogółem 
na osobę pozwala na wysunięcie su
gestii o zwiększającej się intensyw
ności zarobkowania osób czynnych 
zawodowo, znajdujących się w tej 
grupie. Innymi słowy — coraz wię
cej (niestety trudno określić — ile?) 
wysokich płac znajduje się w rodzi
nach o niskim dochodzie na osobę.

FINANSE nr 5/70
Majowy numer „Finansów" otwie

ra publikacja leninowskich tez po
lityki bankowej zestawionych i o- 
pracowanych przez prof. Leona Ku
rowskiego. W olbrzymiej twórczości 
Lenina zagadnienia finansowe sta
nowią obszerną dziedzinę. Nawet o- 
gólna jej charakterystyka przekra
czałaby normalne rozmiary artyku
łu. Autor ograniczył się więc do 
publikacji wybranych problemów 
dotyczących polityki bankowej, 
wskazując na znaczenie myśli Le
ninowskiej dla budowy systemu 
bankowego Polski Ludowej.

Pozostałe artykuły dotyczą aktu
alnych problemów z dziedziny re
form finansowania gospodarki na
rodowej. Zwięzły przekrój ważniej
szych problemów z tej dziedziny 
czytelnik odnajdzie w dwóch rela
cjach z dyskusji nad projektem 
zmian w zasadach systemu finanso
wego przedsiębiorstw przemysło
wych: w Komisji Sejmowej Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finansów 
oraz w Radzie Naukowej Instytutu 
Finansów.

W relacji o dyskusji w Komisji 
Sejmowej przytoczone zostały ob
szerne fragmenty" informacji wice
ministra Finansów Mariana Krzaka, 
który przedstawił problematykę pro
jektowanych zmian w systemie fi
nansowania przemysłu oraz rozwią
zania przyjęte w dziedzinie finan
sowania prac naukowo-badawczych
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i gospodarki finansowej jednostek 
naukowo-badawczych. Dyskusja to
czyła się wokół problemów, jakie 
nurtu ją również szerokie grono pra
cowników służb finansowych. Pod
kreślano w szczególności konieczność 
przygotowania odpowiednich warun-. 
ków niezbędnych dla zabezpieczenia 
dobrego funkcjonowania nowych za
sad finansowania, głównie zaś: pod
niesienia kwalifikacji służb finan
sowych. uzbrojenia zakładów pracy 
w środki zmechanizowanej rachun
kowości jak również przeprowadze
nia odpowiednich reform w meto
dach planowania niezbędnych dla 
stabilizacji zasad gospodarki finan
sowej.

Obszerny przebieg dyskusji na Ra
dzie Naukowej Instytutu Finansów 
opracował w układzie tematycznym 
— Władysław Jeleń. Jak relacjonu
je autor, zebrani doszli do zgodnego 
przekonania, że dyskusja nad syste
mem finansowym nie powinna ogra
niczyć się tylko do zagadnień .obję
tych tekstem projektu uchwały Ra
dy Ministrów. System finansowy po
winien być rozpatrywany na sze
rokiej płaszczyźnie jako jedno z 
ogniw ogólnego systemu zarządza
nia. Z tego względu dyskusja w Ra
dzie Programowej objęła szerszy 
wachlarz problemów. Władysław 
Jeleń prezentuje- poglądy dyskutan
tów w następujących dziedzinach: 
kompleksowości systemu finansowe
go, wariantowości rozwiązań syste
mowych, zasad podziału zysku, ce
lowości tworzenia funduszu rezer
wowego, zasad finansowania środ
ków obrotowych, zasad finansowa
nia inwestycji, zagadnień termino
logicznych. Dyskutanci wskazywali 
zarówno na zalety jak i słabości 

niektórych projektowanych rozwią
zań w aspekcie zapewnienia ich 
maksymalnej skuteczności. Wiele u- 
wagi poświęcono rozważaniom nad 
słusznością projektowanego przyję
cia jednolitych rozwiązań systemo
wych dla wszystkich gałęzi przemy
słu. Kontrowersyjne wypowiedzi do
tyczyły wielu zagadnień m.in. pro
jektowanych zasad podziału zysku 
w szczególności stosowania odmien
nych podstaw naliczania każdego z 
elementów, tego podziału, celowości 
tworzenia funduszu rezerwowego 
przez zjednoczenia (osłabienie od
działywania kredytu na przedsię
biorstwa), wysokości i różnicowania 
oprocentowania kredytów banko
wych.

O projektowanych zmianach w 
klasyfikacji budżetowej pisze Ro
muald Charuziński. Konieczność do
konania zmian w aktualnie obowią
zującej klasyfikacji budżetowej wy
płynęła na tle reform ogólnego sy
stemu klasyfikacji gospodarczej. Jak 
wiadomo, zakończono już pracę nad 
podstawowym dokumentem, jakim 
jest Klasyfikacja Gospodarki Naro
dowej. Stanowi ona usystematyzo
wany wykaz działów, gałęzi i branż 
gospodarki narodowej, wg którego 
grupowane są podmioty gospodarcze. 
Liczbowe symbole gałęzi i branż na
wiązują do numerów statystycznych 
jednostek gospodarki uspołecznionej, 
a układ i system kodu liczbowego 
jest zgodny z Systematycznym Wy
kazem Wyrobów. Oczywiście zmia
na klasyfikacji budżetowej nie mo
gła ograniczyć się do uwzględnienia 
jedynie założeń nowej Klasyfikacji 
Gospodarki Narodowej. Musiała ona 
uwzględnić wiele podjętych już róż
nego rodzaju decyzji, a także nie
które postulaty dotyczące zarówno 
potrzeb różnych szczebli planowania 
i zarządzania, jak też potrzeb opra
cowania bilansów syntetycznych, 

Duża skala i różnorodność postula
tów, a w szczególności występujące 
niejednokrotnie ich wzajemne koli
zje zmuszały do selekcji oraz sto
sowania rozwiązań kompromisowych 
lub nawet pomijania niektórych po
stulatów. Autor omawia dalej i ko
mentuje szczegółowo rozwiązania 
zawarte. w projekcie nowej klasyfi
kacji budżetowej. Ogólnie jednak 
stwierdza, że nowa klasyfikacja do
chodów i wydatków budżetowych 
jest bardziej dostosowana do po
trzeb planowania i zarządzania niż 
aktualnie obowiązująca. W tymże 
artykule autor ustosunkowuje się 
również do dyskusji, jaka toczyła się 
na lamach „Finansów" na temat 
grupowania w klasyfikacji budżeto
wej kosztów w układzie kalkula
cyjnym. Autor polemizuje z propo
zycjami St. Maciąga grupowania 
kosztów w podziale .na zmienne i 
stałe, stwierdzając, że brak odpo
wiednich rzeczowych mierników od
niesienia kosztów i wynikająca stąd 
konieczność uznaniowego kształto
wania szeregu pozycji w planie 
czyni propozycję St. Maciąga prak
tycznie niewykonalna i nie zapew
nia — nąwet przy zastosowaniu ma
szyn elektronicznych — bardziej 
realnego zaplanowania budżetu.

Na uwagę zasługuje również ar
tykuł Zdzisława Fedąka pt. „Finan
sowanie gospodarki remontowej w 
przemyśle". Na tle wyczerpująco 
scharakteryzowanych niedomagań 
aktualnego stanu w dziedzinie re
montów autor stwierdza, że obok ko
nieczności uporządkowania rzeczowej 
i organizacyjnej strony tych proce
sów, niezbędne jest stworzenie lep
szych warunków dla gospodarki re
montowej przedsiębiorstw poprzez 
usprawnienie systemu finansowania 
i rozliczania. W szczególności roz
wiązania systemowe powinny by 
zmierzać do: zintegrowania remon

tów i źródeł ich finansowania, do
puszczania do realizacji inwestycji 
substytucyjnych zamiast nieopłacal
nych remontów, racjonalizacji kosz
tów remontów m.in., przez wzmoc
nienie ich kontroli,, zobiektyzowa- 
nie poziomu itp., wydłużenia hory
zontu czasowego dla gospodarki -re
montowej.

W "dalszych rozważaniach autor 
prezentuje trzy warianty propozycji 
planowania i finansowania remon
tów, szeroko rozwinięte i zilustro
wane zestawieniem porównawczym 
charakterystycznych cech każdego z 
wariantów. Omawia zarówno zalety 
jak i słabości każdego z tych roz
wiązań, wypowiadając się w rezul
tacie za rozwiązaniem kompromiso
wym, które w dużym skrócie moż
na by wypunktować następująco: 1) 
wszystkie remonty, zarówno kapital
ne, średnie, jak i bieżące byłyby fi
nansowane ze środków, obrotowych, 
2) koszt rzeczywisty remontów ob
ciążałby koszty produkcji, 3), każde 
przedsiębiorstwo ustalałoby dla sie
bie „wieloletni limit" remontów, któ
ry byłby obliczany w proporcji do 
wartości początkowej środków trwa
łych, 4) na koniec roku, aby przed
siębiorstwo nie osiągało korzyści z 
niewykonania remontów, następo
wałoby porównanie limitu z kosz
tami rzeczywiście zarachowanymi w 
ciężar kosztów produkcji; różnica 
byłaby doksięgowana jako rezerwa, 
a zarazem jako globalna korekta 
kosztów produkcji, 5) nię wykorzys
tane po 2—3 latach środki na ce
le remontowe mogłyby być przele
wane w całości lub części na in
westycje, natomiast przekroczenie 
limitu obciążałoby straty.

W proponowanym rozwiązaniu 
autor dostrzega szereg zalet, z któ
rych można by m.in., wymienić: o- 
siągnięcie integracji działalności re
montowej zarówno w planowaniu 

jak i wykonaniu, ułatwienie ra
chunku ekonomicznego opłacalności 
remontów, ułatwienie finansowania 
remontów, prowadzenie długofalo
wej polityki remontowej. Autor o- 
mawia szczegółowo Wszystkie zalety 
proponowanego rozwiązania, choć i 
w tym wariancie dostrzega -także 
problemy wymagające rozwiązania. 
Stwierdza równocześnie jednak, źe 
sama zmiana sposobu finansowania 
remontów nie zapewni jeszcze uzys
kania tych efektów. Wymagane jest 
równoległe energiczne podjęcie sze
regu działań porządkujących i us
prawniających gospodarkę remonto
wą, zarówno jeśli chodzi o leżące u 
jej podstaw zasady metodologiczne 
jak i — omówione w zakończeniu 
artykułu — rozwiązania organiza
cyjne. 1 ‘

Poza omówionymi artykułami 
piąty numer „Finansów" zawiera 
jeszcze jviele innych interesujących 
pozycji jak: „Fundusz premiowy i 
jego rola w podnoszeniu wyników 
pracy gospodarstw rolnych" Stani
sława Zduna, „Zmiany w zarządza
niu gospodarką dewizową w Cze
chosłowacji" — artykuł opracowa
ny przez Mirko Śvobodę. W dziale 
wymiany doświadczeń znajdujemy 
wypowiedź W. Danielewlcza ha te
mat wpływu kooperacji na rentow
ność w przemyśle lekkim, a w dzia
le „Dyskusje" kolejną wypowiedź na 
temat gospodarki finansowej jedno
stek budżetowych opracowaną przez 
prof. Mariana Weralskiego, W dzia
le „Informacje" natomiast zaprezen
towane zostały przyjęte przez Kole
gium Ministerstw* Finansów kie
runki zmian w obowiązującym do
tąd systemie finansowym spółdziel
ni oszczędnościowo-pożyczkowych.

w. m. ,
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E
KONOMIŚCI spełniają obec
nie w gospodarce narodowej 
bardzo ważną rolę, a będzie 
ona coraz większa w miarę 
dalszego rozwoju gospodarcze
go kraju. Warunkują ją trud

ne i odpowiedzialne zadania sta
wiane ekonomistom w związku z 
ostatnimi posunięciami gospodar
czymi: usprawnianiem organizacji i 
zarządzania na wszystkich szczeb
lach, intensyfikacją metod gospo
darowania, oraz reformą systemu 
bodźców ekonomicznych i doskona
leniem rachunku ekonomicznego w 
przedsiębiorstwach. Zadania te wy
nikają przede wszystkim z niedaw
nych decyzji władz partyjnych 1 
państwowych, a szczególnie z obrad 
J uchwały V Plenum KC PZPR. ,

Sfera działalności ekonomistów 
Jest zatem bardzo szeroka, a ich 
zadania mają najrozmaitszy zakres 
i zasięg: mogą to być zadania w 
skali przedsiębiorstwa, branży, ga
łęzi, działu lub całej gospodarki na
rodowej, zadania ogólne i szczegó
łowe, stałe i doraźne. Ale zawsze są 
to zadania konkretne, zawsze są 
one bezpośrednio związane z ży
ciem gospodarczym kraju.

Aby nie być gołosłownym, wystar- 
fezy tutaj wskazać jeden tylko, naj
bardziej aktualny przykład. Zgod
nie z uchwałą V Plenum KC PZPR 
zostały powołane specjalne komisje, 
które mają opracować propozycje 
co do ustalenia zadań premiowych 
dla przedsiębiorstw, przeprowadza
jąc w tym celu szczegółową analizę 
ekonomiczną różnych czynników 
mających wpływ na wielkość zadań 
premiowych. Otóż prawidłowa i 
skuteczna praca tych komisji jest 
nie do pomyślenia bez udziału wy
kwalifikowanych ekonomistów róż
nych specjalności. Komisje te mu
szą bowiem m. in. uwzględnić sto
pień wykorzystania parku maszy
nowego, przeprowadzić ocenę pra
widłowości związków kooperacyj
nych i ich /wpływu na obniżenie 
kosztów jednostkowych, kierując 
się w tym zasadami rachunku eko
nomicznego. To powoduje koniecz
ność odpowiedniego wykorzystania 
danych ewidencji istniejącej w 
przedsiębiorstwach: ewidencji ma
teriałowej, maszyn i urządzeń, wy
robów finalnych, kosztów, a także 
sprawozdawczości statystycznej itd., 
przy czym od rzetelności tej ewi
dencji i statystyki zależy w dużym 
stopniu obiektywizm wyciąganych 
na tej podstawie wniosków.

W tym konkretnym przykładzie 
wyraźnie rysuje się doniosłość roli 
i ważność zadań ekonomistów-spe- 
cjalistów od różnych zagadnień: o- 
gólnoekonomicznych , i. _ szczegóło
wych dotyczących jednej branży, 
od zagadnień normowania pracy, 
planistów, statystyków, kosztow- 
ców i innych. A przecież zadania 
ekonomistów związane z reformą 
systemu bodźców ekonomicznych nie 
kończą się na działalności tych 
komisji. Do stałych ich zadań, już 
po zakończeniu prac komisji, nale
żeć będą na przykład takie, jak: 
czuwanie nad właściwymi propor
cjami między efektami działalności

RANK XEROX — 
POWIELANIE BEZ MATRYC

RANK XEROX WYPIERA 
TRADYCYJNA. PRACO
CHŁONNĄ METODĘ PO
WIELANIA ZA POMOCĄ

MATRYC
Powielacz RANK XEROX 
kopiuje bezpośrednio z orygi
nału. bez potrzeby wykony
wania matryc i próbnych ko
pii oraz bez użycia farb i od
czynników chemicznych.
Wystarczy założyć oryginał, 
nacisnąć odpowiedni guzik i 
automatycznie uzyskuje się 
gotowe kopie, wszystkie — 
od pierwszej do ostatniej — 
doskonale.
Ten prosty system powielania 
zapewniają trzy typy powie
laczy RANK XEROX:
A największy i najbardziej 
wydajny, typ 3600 — powie
lający z szybkością 1 ko- 
pia/sek.
© typ 720, średniej wielkości 
— zajmuje niewielką po
wierzchnię;
0 typ 660, najmniejszy _ mo
del — można go ustawić na
wet na biurku.

O właściwą rangę 
zawodu ekonomisty 

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

WINCENTY KAWALEC

przedsiębiorstw i poziomem premii, 
dalsze doskonalenie rachunku eko
nomicznego w przedsiębiorstwach 
ze szczególnym uwzględnieniem ra
chunku kosztów, doskonalenie- sy
stemu stałej ewidencji i sprawozda
wczości — itd., itp.

Jest więc oczywiste, że od ekono
mistów pracujących w różnych dzie
dzinach i na różnych stanowiskach, 
społeczeństwo ma prawo oczekiwać 
wykonywania tych zadań z pełnym 
zaangażowaniem i znajomością rze
czy, w jak najlepiej pojętym inte
resie społecznym. Z drugiej strony 
ranga zawodu ekonomisty i jego 
pozycja zawodowa powinny być od
powiednie do roli i zadań ekonomi
stów w gospodarce narodowej. Do 
tego z kolei mają prawo ekonomiś
ci; tego wymaga dalszy rozwój go
spodarczy kraju.

W artykule tym pragnę przedsta
wić kilka wybranych problemów 
dotyczących rapgi zawodu i pozycji 
zawodowej ekonomisty. Artykuł 
składa się z dwóch części: w pier- 
szej omawiam ogólnie stan istnieją
cy oraz niektóre jego uwarunkowa
nia, w drugiej zaś przedstawiam 
działalność Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego zmierzającą do po
lepszenia istniejącej sytuacji oraz 
proponowaną przez PTE definicję 
ekonomisty i określenie jego tytu
łu zawodowego. Problemy te były 
rozważane i dyskutowane na spe
cjalnym posiedzeniu Prezydium Za
rządu .Głównego PTE w kwietniu 
br.

*
Wzmożone zainteresowanie ekono

mistami, a szczególnie ich rolą w 
gospodarce narodowej, obserwuje 
się u nas od lat kilkunastu. Podło
żem tego zainteresowania jest — 
najogólniej mówiąc — społeczne 
odczucie pewnych dysproporcji mię
dzy widocznymi rezultatami i. per
spektywami współczesnej cywilizacji 
przemysłowej oraz rosnącym zna
czeniem specjalistów z dziedzin 
technicznych, a rolą i pozycją eko
nomistów. Ma to szczególne zna
czenie także w kontekście niektó
rych trudności gospodarczych. Co 
prawda sens gospodarczy i społecz
ny działalności ekonomistów rozu

Kupując kopiarkę RANK 
XEROX — powielasz szybko, 
bez potrzeby sporządzania 
matryc.
Po szczegółowe Informacje 
prosimy zwracać się do fir
my Maciej Czarnecki S.A. 
Warszawa, ul. Marszałkowska 
87.
Informacji handlowych u- 
dziela PHZ „VARIMEX”, 
Warszawa, ul. Wilcza 50/52.
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mie się i uzna je powszechnie,, cho
ciażby w kategoriach wynikowych 
ogólnego rozwoju: za co?, jakim 
kosztem?, z jakim efektem? itd., 
ale w konkretnych sytuacjach bar
dziej wyczuwalne jest pewne nie
docenianie rangi zawodu- ekonomi
sty i jego pozycji zawodowej. Stąd 
właśnie owo społeczne zaintereso
wanie ekonomistami.

Zresztą zainteresowanie to daje 
się obserwować nie tylko w Polsce, 
lecz i w innych krajach o różnym 
stopniu rozwoju gospodarczego i 
różnych ustrojach, chociaż jego bez
pośrednie przyczyny mogą być od
mienne od działających u nas. Jest 
to już więc swoista prawidłowość 
związana z rozwojem gospodarczym 
narzucającym konieczność poszuki
wania bardziej efektywnych metod 
zarządzania nie tylko w skali mi
kroekonomicznej lecz i makroeko
nomicznej. Krótko mówiąc, jest to 
konieczność coraz lepszego gospo
darowania, optymalnego wykorzy
stania wszystkich środków będą
cych w dyspozycji społeczeństwa. 
A jeśli się ustala co, kiedy i 
jak należy zrobić, aby było le
piej niż jest, to nieodzowne staje 
się wskazanie przede wszystkim 
k t o to ma wykonywać.

Tym czynnikiem o decydującym 
znaczeniu są ludzie, pracujący bądź 
to bezpośrednio w procesach wy
twórczych i usługowych, jak ńp. 
robotnicy, bądź też w dziedzinie 
zarządzania tymi procesami (w tym 
także: planowania, organizowania, 
kontrolowania). Przy czym ta dru
ga dziedzina jest właśnie — naj
ogólniej mówiąc — sferą działalno
ści przede wszystkim ekonomistów.

Nie ma chyba potrzeby przeko- 
n-ywahia' kogokolwiek, że z zawo
dem ekonomisty wiążą się rozmai
te, złożone i trudne problćfny. Przy- " 
kładowo można tutaj wymienić — 
bez zamiaru szczegółowego ich oma
wiania — takie tylko, jak np.: za
pewnienie stałego dopływu do róż
nych działów gospodarki narodowej 
wykwalifikowanych ekonomistów, 
których rozwijająca się gospodarka 
potrzebuje coraz więcej, dalej: opty
malne rozmieszczenie — poziome i 
pionowe — istniejącej kadry ekono
mistów, czyli racjonalne gospoda
rowanie posiadaną kadrą, dalej: ko
nieczność podniesienia rangi zawo
du i pozycji zawodowej ekonomisty 
itd.

O'wadze tej problematyki świad
czą m. in. dane statystyczne doty
czące stanu liczbowego ekonomistów 
w Polsce. Badania przeprowadzone 
przez Główny Urząd Statystyczny1) 
wykazały, że w gospodarce uspo
łecznionej w styczniu 1968 r. było 
zatrudnionych ogółem ok. 47 tys. e- 
konomistów z wyższym wykształce
niem ekonomicznym. Najwięcej 
spośród nich pracowało w przemy
śle (ok. 15 tys.) oraz kolejno w na
stępujących działach gospodarki 
narodowej: w obrocie towarowym, 
w oświacie, nauce i kulturze, w ad
ministracji publicznej i sądownic
twie, oraz w instytucjach finanso
wych i ubezpieczeniowych (w tych 
pięciu działach łącznie około, 37 tys. 
osób, czyli ok. 78 proc, ogółu za
trudnionych ekonomistów z wyż
szym wykształceniem ekonomicz
nym).

1) „Spis kadrowy przeprowadzony . w 
1968 r.”, seria: Masowe Badania. Staty
styczne, Warszawa 1969, GUS.

2) W polskiej literaturze fachowej' je
dyną publikacją książkową, o charakte
rze monograficznym, poświęconą wy
łącznie problematyce zawodu 'ekonomi-' 
sty jest książka Jana Kiuczyńskiego. 
„Zawód ekonomisty w Polsce Ludowej”,' 
Warszawa 1966, KiW.

Spośród prąc obcych zob. „The Econo-- 
mist in Business'', ed„ by K.J.W/ Ale
xander a. others, Oxford 19D7,-B. Blaćk- 
weil. ;•

3) Zob., Prof. dr Józef Popkiewict 
„Zawód: inżynier-ekonomistą”. Trybuna 
Ludu nr 106 (7760), z dnia 17.IV.1976 r*

COSPO PARCZE) j| W

Nr 25 (979) ~‘21.V|.1$>7Ó r;

Jednak nie wszyscy ekonomiści z 
wyższym wykształceniem ekono
micznym są zatrudnieni w grupie 
zawodów ekonomicznych; w stycz
niu 1968 r. pracowało ich w tej 
grupie zawodów około 41 tys. Z 
kolei wiadomo z tego samego źród
ła, że zawód ekonomisty wykony
wało w styczniu 1968 r. około 52 
tys. osób z wyższym wykształce
niem, bez względu na rodzaj ukoń
czonych studiów wyższych. Oznacza 
to, że około 11 tys. czyli ponad 20 
proc., pracowników z wyższym wy
kształceniem. którzy byli zatrudnie
ni w zawodach ekonomicznych, 
miało ukończone studia wyższe in
ne niż ekonomiczne (np. studia pra
wnicze, techniczne i in.). Oprócz 
ekonomistów z wyższym wykształ
ceniem, w styczniu 1968 r. było za
trudnionych w gospodarce uspo
łecznionej około 220 tys. pracowni
ków ze średnim wykształceniem e- 
kónomicżnym (według zawodu wy
uczonego), ale w grupie zawodów 
ekonomicznych pracowało ich oko
ło 178. tys.

■Istniejąca kadra ekonomistów — 
obojętne, czy przyjmiemy liczbę 41 
tys., 47 tys., lub 52 tys. — jest zde
cydowanie niewystarczająca w sto
sunku do potrzeb, rozwijającej się 
gospodarki narodowej. W Polsce 
istnieje (wg danych GUS) około 60 
tys. różnego rodzaju wyodrębnio
nych przedsiębiorstw oraz jednostek 
budżetowych, a więc na każdą z 
tych jednostek gospodarczych nie 
przypada średnio nawet po jednym 
ekonomiście z wyższym-wykształcę-: 

niem. Oznacza to, że wiele z tych 
jednostek, szczególnie mniejszych 
i znajdujących się w mniejszych 
miejscowościach, jest praktycznie w 
ogóle pozbawionych ekonomistów z 
wyższym wykształceniem. A prze
cież wszędzie są potrzebni wykwa
lifikowani ekonomiści, także np. w 
jednostkach służby zdrowia lub kul
tury i sztuki (główny księgowy, pla
nista, statystyk itd.). Jednak do
tychczas nie obliczono dokładnie, 
gdzie i ilu potrzeba ekonomistów z 
wyższym wykształceniem.

Stały niedobór wykwalifikowa
nej kadry ekonomistów powoduje 
cały ciąg niekorzystnych na
stępstw. Zmuszeni koniecznością ob
sadzania stanowisk ekonomicznych, 
kierownicy przedsiębiorstw i jed
nostek budżetowych zatrudniają ta
kich pracowników, jakich aktual
nie mogą pozyskać. Niektórzy z 
tych pracowników są rzeczywiście 
wykwalifikowanymi ekonomistami 
(z wykształcenia, z praktyki), ale 
wielu nie ma wymaganych kwali-" 
fikacji zawodowych.

Ten stan dość powszechnego 
„przymusowego liberalizmu” w sto
sunku do fachowości pracowników 
na stanowiskach ekonomicznych po
woduje deprecjację tych stanowisk, 
a co za tym idzie — i zawodu eko
nomisty. Jeżeli bowiem konkretne 
warunki zmuszają do rezygnacji z 
wymagań dotyczących kwalifikacji 
zawodowych pracowników, to tym 
samym wymagania te stają się co
raz bardziej mgliste.

Z kolei prowadzi to do nazywania 
„ekonomicznymi” różnych stano
wisk, którym w ten sposób chce się 
przydać znaczenie, a których cha
rakteru nie umie się określić ina
czej. Stąd nader często zdarzają się 
fóżrie'go ródzaju „referenci ..ekono
miczni”, „ekonomiści” lub.' „starsi 
ekonomiści”, których praca- w ^przy
padkach krańcowych nie ma nic 
(lub w najlepszym razie — bardzo 
niewiele) wspólnego z zagadnienia
mi ekonomicznymi w ścisłym zna
czeniu tego słowa, a określanie sta
nowiska ' mianem ekonomicznego 
ma tylko umożliwić podwyższenie 
związanego z nim wynagrodzenia. 
Sankcjonowanie tego stanu rzeczy 
w strukturach organizacyjnych,’ wyr 
kazach stanowisk i taryfikatorach 
płac sprzyja utrwalaniu i rozsze
rzaniu się tej praktyki.

Wymienione czynniki składają 
się na paradoksalną sytuację, 
kształtującą się od lat z jednej stro
ny — zawód ekonomisty jest uzna
wany za potrzebny społeczeństwu, 
będąc zarazem tzw. zawodem defi
cytowym (niedobór wykwalifiko
wanych kadr) i formalnie prefero
wanym, z drugiej strony — za
wód ten jest w świadomości spo
łecznej (a co gorsze: i samych eko
nomistów) niepełnowartościowy, o 
stosunkowo niskim prestiżu. Czyli 
równocześnie występuje społeczne 
uznanie i brak tego uznania. '

*
Obserwując narastanie tej sytua

cji, działacze PTE wskazywali wie
lokrotnie na konieczność podniesie
nia rangi zawodu ekonomisty, od
powiedniego określenia jego . roli i 
miejsca w gospodarce narodowej i 
w przedsiębiorstwach oraz uregulo
wania niektórych zagadnień szcze
gółowych dotyczących tego zawo
du. Ostatnio Zarząd Główny PTE 
energiczniej zajął się problematyką" 
zawodu ekonomisty z zamiarem 
wpłynięcia na poprawę istniejącej 
sytuąpji.

W tym celu ZG PTE powołał w 
1969 r. "Komisję Doraźną do Spraw 
Zawodu Ekonomisty, w której skład 
weszli ekonomiści — naukowcy i 
działacze gospodarczy — członkowie 
PTE,’ pod przewodnictwem niżej 
podpisanego. Nad wynikami ■ dzia
łalności tej komisji, opracowanymi 
w . postaci szeregu szczegółowych 
propozycji, obradowało w dniu 27 
kwietnia br. Prezydium Zarządu 
Głównego PTE przy udziale zapro
szonych specjalistów. Propozycje te 
dotyczą:

— definicji zawodu ekonomisty 
oraz " określenie jego tytułu zawodo
wego;

— ochrony prawnej zawodu ! ty
tułu ekonomisty;

— określenia tytułu zawodowego 
pracowników ze średnim wykształ
ceniem ekonomicznym;

— odpowiednich zmian w nomen
klaturze stanowisk służb ekono
micznych z równoczesnym stosow
nym zróżnicowaniem wynagrodzeń 
w taryfikatorach płac;

— zasad obsadzania stanowisk 
wykwalifikowanymi ekonomistami, 
a w tym także stanowisk zastrzeżo
nych wyłącznie dla ekonomistów z 
wyższym wykształceniem ekono
micznym (np. stanowisko głównego 
specjalisty — lub rzeczoznawcy — 
do spraw ekonomicznych);

--- możliwości uzupełniania wy
kształcenia ekonomicznego przez e- 
końomistów — praktyków zajmu
jących niektóre stanowiska w służ
bach ekonomicznych;

jT- nowelizacji (odpowiednio do 
treści niektórych propozycji szcze
gółowych) uchwały Rady Ministrów 
nr 224/64 z dnia 29 lipca 1964 r. w 
sprawie postępu; ekonomicznego w 
gospodarce uspołecznionej ’ i organi
zacji służb ekonomicznych;

Punktem wyjścia dó rozważania 
czy uregulowania ogółu spraw do
tyczących ekonomistów jest bez 
wątpienia sprawa definicji zawodu 
ekonomisty, czyli określenia kto 
rzeczywiście jest ekonomistą. Jest 
to zagadnienie kluczowe dla spraw 
opracowanych przez komisję i za 
takie uznane zostało przez Prezy
dium ZG PTE, które poświęciło mu, 
najwięcej uwagi w dyskusji na 
Wspomnianym posiedzeniu.
.Sformułowanie uniwersalnej defi

nicji ekonomisty, która byłaby u- 
żyteczna także do celów praktycz
nych, nastręcza wiele trudności. 
Definicja taka powinna bowiem u- 
WZględniać nie tylko czynniki me
rytoryczne i formalne, ale także 
konkretną sytuację — warunki, ’ w 
których ekonomiści kształcą się i 
pracują.

Różne wydawnictwa encyklope- 
dyczno-slownikowe. ze względu na 
ich ogólny charakter i przeznacze
nie, nie mogą ' służyć jako 
wytyczne, lecz najwyżej. jako pew
nego rodzaju informacja.- Zaznajo
miono się wszakże z wieloma do
stępnymi wydawnictwami tego ty
pu (polskimi i obcymi), jak również 
z. dostępnymi publikacjami praso
wymi i książkowymi2), a także . z 
wypowiedziami ekonomistów — 
praktyków i teoretyków. W wyniku 
rozważań i dyskusji przyjęto ogól
ne założenia, że definicja ekonomi
sty powinna być na tyle ścisła, aby 
wykluczała dowolne jej interpreto
wanie. a zarazem elastyczna w 
rozsądnych granicach, aby mogła 
być skutecznie stonowana do celów 
praktycznych (w aktach normatyw
nych — przepisach, wykazach sta
nowisk, wymaganiach kwalifikacyj
nych, taryfikatorach plac itd.

Kierując się tymi wszystkimi 
względami przyjęto zasób wiedzy 
ekonomicznej jako, wyłączne. kryte
rium określenia, kogo należy trak
tować jako ekonomistę, a ■ dokład
niej mówiąc: o tym kto jest ęko- 
ąómiśtą powinien decydować Zasób 

. póśiądąhęj wiedzy "; specjalistycznej - 
z zakresu nauk ekonomicznych, 
przy uwzględnieniu " sposobu ) iizy-. 
skania tej wiedzy. Wynika z tego, 
że podstawowy warunek meryto
ryczny: zasób odpowiedniej wie
dzy, umiejętności — nie . powinien 
podlegać żadnej dyskusji, natomiast 
warunek formalny, tj. sposób naby
cia tej wiedzy może być traktowa- . 
ny elastycznie, indywidualnie, za
leżnie od konkretnej sytuacji. Jest 
bowiem faktem bezspornym, że wie
le osób z powodzeniem (a nierząd-, 
ko — z dużymi sukcesami) wyko
nuje zawód ekonomisty mając u- 
kończone studia wyższe inne niż 
ekonomiczne — np. prawnicze, tech
niczne i inne. Niekiedy też na sta
nowiskach ekonomistów z powodze
niem zatrudniane są osoby, ; które 
nie mają studiów wyższych ale 
nabyły odpowiednią wiedzę ekono
miczną przez samodzielne studia i 
bogate doświadczenie uzyskane, w 
wyniku długoletniej , prący na róż-r 
nych stanowiskach. Często takie u- 
miejętności umożliwiają’ im pra
widłowe pełnienie ich funkcji za
wodowych. Oczywiste "jest przy tym, 
że- preferencja wyższych stu
diów ekonomicznych powinna być 
wyraźna i powszechna, a stwier
dzenie. że poziom wiedzy ekono
micznej uzyskanej w inny sposób 
jest odpowiedni — stosowane tylko 
w wyjątkowych przypadkach — o- 
biektywne i miarodajne, z zapewnie
niem odpowiedniej formalno-praw
nej akceptacji.

Co się zaś tyczy zakresu specjalis
tycznej wiedzy ekonomicznej, to zro
zumiałe jest, że wymagania w tym 
względzie są różne w stosunku do 
różnych stanowisk: innego zakresu 
wiedzy specjalistycznej wymaga się 
np. od księgowego, a innego od 
handlowca; jest to jednak zagad
nienie do praktycznego • rozstrzyga
nia przy obsadzaniu poszczególnych 
stanowisk ekonomicznych, a nie do 
formułowania w definicji. Rozważa
nia te doprowadziły do wniosku, że 
warunkiem koniecznym do uznania 
kogokolwiek za ekonomistę jest nie 
tylko posiadanie określonej wiedzy 
ekonomicznej (przy czym stwierdze
nie- „określonej” rozumie się tutaj 
w. znaczeniu specjalności), ’ ale że 
zasób tej wiedzy powinien być od
powiednio wysoki, — konkretnie: 
ną poziomie wyższym.

Uwzględniając te założenia i roz
ważania oraz wynikające z nich 
wnioski można sformułować propo
nowaną definicję ekonomisty, która 
przedstawia się następująco:

„Ekonomistą jest, kto:
1) ukończył wyższe studia ekono

miczne bądź mając inne wykształ
cenie wyższe uzyskał stopień lub 
tytuł naukowy w zakresie nauk e- 
kónomicznych; lub

2) ukończył wyższe studia inne 
niż ekonomiczne i posiada wielolet
nią praktykę zawodową w określo-. 
nej dziedzinie ekonomicznej oraz 
może .wykazać się opanowaniem o- 
kreślonej dziedziny, wiedzy na po-. 
złomie wyższym”,

prowadzenia przez oddziały Każdy ekonomista w zrozumieniu 
PTE list specjalistów do spraw e- powyższej definicji, powinien mieć 
konomicznych, z których wiedzy i prawo używania, tytułu zawodowe- 
usług — jako doradców — mogłyby go „ekonomista” i dodawania go do 
korzystać rozmaite przedsiębiorstwa swego : nazwiska w pełnym brzmie- 
i instyttucje; niu lub w postaci skrótu „ekn.”.

przy czym:
a) osoby wymienione w punkcie 

1 definicji nabywają to prawo au
tomatycznie wraz z uzyskaniem dy
plomu ukończenia wyższych sttidiów 
ekonomicznych bądź uzyskaniem 
stopnia lub tytułu naukowego ,w 
zakresie nauk ekonomicznych;.

b) osoby wymienione w punkcie ' 
2 definicji mogą uzyskać prawo do 
używania tytułu „ekonomista’’ i zaj
mowania stanowisk zastrzeżonych 
dli ekonomistów -pod warunkiem 
zweryfikowania swych kwalifika-. 
cji ekonomisty przez Państwową 
Komisję Weryfikacyjną.

Prawo do używania tytułu „eko
nomista” i zajmowania stanowisk 
zastrzeżonych dla ekonomistów mo
gą mieć również w drodze wyjątku 
osoby, które . nie mając wyższego 
wykształcenia mogą wykazać ' się 
jednak opanowaniem wiedzy -eko
nomicznej na poziomie wyższym o- 
raz . wieloletnią pracą zawodową W. 
określonej dziedzinie ekonomicznej. 
Do osób tych odnosi się sformuło
wanie zawarte w punkcie b).” "

Ekonomistom w rozumieniu' przy
toczonej definicji powinno przysłu
giwać prawo ” zajmowania ■ stano- 
wisk. zastrzeżonych dla ekonomi
stów (stanowisk kierowniczych, -sa
modzielnych stanowisk wykonaw
czych, stahowisk specjalistów w-o- 
kreślonych dziedzinach, rzeczozna
wców itp.). .Ochrona prawna tytułu 
i zawodu ekonomisty jest tego kon
sekwencją i powinna być zapewnio- 
na zarówno w przepisach ogólnych 
(w Prawie o wykroczeniach),-’jak 
i szczegółowych, wydawanych’ przez 
właściwe władze. . ■ \

Oprócz ekonomistów — specjali
stów o kwalifikacjach zawodowych 
na poziomie wyższym, w służbach 
ekonomicznych różnych przedsię
biorstw potrzeba’ -wiele średniego 
personelu wykonawczego,- mającego 
zasób wiadomości i umiejętności' w 
określonej dziedzinie ekonomicznej 
na poziomie średnim. Technika za
wodowe (np. ekonomiczne, handlo
we, hotelarskie i iń.) oraz państwo
we szkoły pomaturalne • kształcą' co
rocznie znaczną liczbę takich przy- , 
szłych pracowników’ służb ekono- 
miężnyćh. -Absolwentom tych, szkół 
powinien przysługiwać tytuł „tech- 
nik-ekonomista’' i tak też powinno 
się jednolicie określać ■ ich zawód.

' * -
Na • omówjpnym posiedzeniu Prć- 

żydiiirń ZG PTE dyskutowana by
łą m. in. .także propozycja, aby. 4- 
końómiśtóm kończącym Wyższe stu
dia ekonomiczne przyznawać tyfuł' 
zawodowy'. : „inżynier-ekonomistą.’*,. 
Taka ' propozycja była " już ,' nieco 
wcześniej opublikowana w artykule 
dyskusyjnym3) - a jej projektodawca 
— prof. dr'Józef Popkiewicz, Prze
wodniczący Sekcji Studiów Ekbńó-. 
micznych. Rady Głównej Ministra 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — 
przytoczył . w swoim wystąpieniu 
interesującą i rzeczową, argumenta
cję za wprowadzeniem"takiego ty
tułu zawodowego. Nic przesądzając 
jak ostatecznie zostanie rozstrzyg-- 
nięta sprawa' tytułu zawodowego e- 
konomisty," Prezydium. ZG PTE zde- 
cydowało się wystąpić publicznie, z 
propozycją. — , jako jedną z inożlir 
wych — określenia go po prostu 
„ekonomista”.

*
Ze zrozumiałych względów, w 

tykule tym musiano, się ograniczyć: 
do przedstawienia zaledwie niektó
rych problemów związanych z) za
wodem ekonomisty, tylko do 'naj
ważniejszych i wymagających szer
szego przedyskutowania. Jednym‘z 
takich najistotniejszych problęńSów" 
jest właśnie definicja ekonomisty, 
będąca punktem wyjścia do uregu
lowania wszystkich' innych spraw 
dotyczących zawodu ekonomisty,' 
Jednak zarówno projektodawcy tej 
definicji, jak i dotychczasowi • dy
skutanci,. tworzący razem .stosun
kowo niewielki krąg specjalistów,-" 
są świadomi' tego, że może ona .być 
nadal dyskusyjna i — dyskutowa
no. Dlatego • też, przed sformułowań 
niem ostatecznej propozycji i wy
stąpieniem z nią' do właściwych 
władz, Zarząd Główny PTE przed
stawia ją do publicznej dyskusji 
pragnąc poznać opinie na ten temat 
jak najszerszego kręgu osób zainte
resowanych problematyką zawodu 
ekonomisty. " ’ ' ■ : J

Można mieć nadzieję,, że uczest
nicy dyskusji- nie ograniczą się tyl
ko do sprawy" definicji i’tytułu za
wodowego- ekonomisty, ‘ale poruszą 
w swych -wypowiedziach także inne 
problemy, z zawodem tvm związane. 
Byłby to cenny przyczynek db pra
widłowego uregulowania rangi za-" 
wodu’ i: pozycji zawodowej ekono- / 
misty.
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SYSTEM BODŹCÓW W „WÓLCZANCE”6)

Ekonomiści 
w nowej sytuacji

MAREK MISIAK

*

narzucaneWysokie wymagania —------  
wyrobom polskim pod wpływem 
konkurencji na rynkach międzyna
rodowych i wzrastające potrzeby 
konsumentów krajowych’ postawiły

punktu widzenia ekonomicznego jest żyteczności — a zatem jest dla eko- 
to zespół cech użytkowych (takich nomislów .nie do przyjęcia.
jak: sprawność, trwałość, estetyka) Większości wad
o określopym natężeniu, stanowią-, ńicznej koncepcji jest pozbawio 
cych o zdolności danego wyrobu do inna koncepcja miernika, którą juo-cych o zdolności danego wyrobu do 
zaspokojenia wymagań konsumen-

Z
jednoczone zakłady 
Przemyślu Odzieżowego 
(ZZPO) „Wólczanka.” sta
nowią mały kombinat z 
trzema zakładami: w Ło
dzi, Łasku i Wieruszowie z 

„centralnym biurem" w Łodzi. Za
trudniając ponad 2 600 osób i prze
znaczając blisko połowę ' produkcji 
na eksport (w tym znaczną część do 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych) „Wólczanka” należy do naj
większych i najbardziej znanych 
przedsiębiorstw przemysłu odzieżo
wego.

Na ogólną liczbę ponad 2 600 za
trudnionych, pracowników umysło
wych jest tu 260, z czego blisko 
połowa. (113) przypada na służby 
ekonomiczne. Struktura kwalifika
cyjna tej grupy pracowników: 30-tu 
z wykształceniem wyższym, ponad 
60-ciu z wykształceniem średnim, i 
ok. 20-tu z niższymi kwalifikacjami. 
Wśród pracowników z' wykształce
niem wyższym przeważają dyplo
manci wyższych szkół ekonomicz
nych (18-tu, z czego 16-tu to ma
gistrzy, 6-ciu ma wykształcenie 
wyższe techniczne, 7-miu inne spe
cjalności, w tym 3-ch prawnicze). 
Wśród - pracowników ze średnim 
wykształceniem przeważają absol
wenci szkół ogólnokształcących (30) 
i szkół technicznych (27).

Z inńych ciekawostek warto zwró
cić uwagę, że jeśli na 18 pracow
ników pionu ekonomicznego — po
łowę (9-ciu) stanowią pracownicy 
z ukończonymi wyższymi Studiami 
ekonomicznymi, to na 34 pracow
ników pionu głównego księgowego 
nie ma ani jednego pracownika z 
wyższym wykształceniem; w pionie 
handlowym na 25 pracowników — 
studia wyższe ma ukończone dwóch 
pracowników (jeden ekonomiczne, a 
jeden prawnicze); w służbach eko
nomicznych w pionie’ produkcji na 
22 pracowników studia wyższe eko
nomiczne ma ukończone 1 pracow
nik, a techniczne 2 pracowników; 
wreszcie w służbach ekonomicz
nych w pionie technicznym na 14 
pracowników studia wyższe tech
niczne ma ukończone 4 pracowni
ków.

INTEGRACJA 
PIONU EKONOMICZNEGO

Podawano mi przykłady trudno
ści, które napotyka doprowadze
nie do tego, żeby nie wymyślano 
wzorów zbyt ciężkich, takich, ktćre 
nadmiernie obciążają tkaniny, co 
sprawia, że koszt produkcji wzra
sta nieproporcjonalnie do ceny. Nie 
zdołano jeszcze doprowadzić . do 
tego — jak mi mówiono — żeby 
we wszystkich komórkach przedsię
biorstwa, w tym zwłaszcza w ko
mórkach technicznych, przywiązy
wano już dostateczne znaczenie do 
rachunku ekonomicznego.

Na wielu odcinkach prawidło
wość liczenia wyników ekonomicz
nych zależy w „Wólczance” od 
zmiany nośników informacji. Mó
wiono mi więc o szeregu przedsię
wzięć, jakie w tej dziedzinie przed
siębiorstwo to podejmuje: np. o or
ganizacji ewidencji opartej na pod
stawie uniwersalnego systemu kar
totekowego itp. I tutaj również wy
łoniła się sprawa maszyn do licze
nia. Liczbę posiadanych sumatorów 
czterodziałaniowych ocenia się np. 
na o połowę za małą w stosunku do 
potrzeb.

Ale są też przyczyny bezpośred
nio zależne od pracy ekonomistów 
tego właśnie przedsiębiorstwa, pole
gające na niedostatecznym zinte
growaniu komórek podporządkowa
nych zastępcy dyrektora d/s ekono
micznych. głównemu księgowemu 
oraz innym członkom kierownic
twa tego przedsiębiorstwa.

Kierownictwo „Wólczanki” posta
nowiło np. — jak mi mówiono — 
wprowadzić system stałej kontroli 
poszczególnych składników kosztów 
(materiałów, robocizny i ogólnych, 
w rozbiciu na elementy i poszcze
gólne zakłady). Został opracowany 
program odpowiednich prac, wzory 
formularzy itp. Głównym hamulcem 
opóźniającym realizację tego pro
gramu okazały się trudności dosto
sowania systemu ewidencji księgo
wej do nowych potrzeb. Na te same 
trudności naootkały prace zmierza
jące do uściślenia danych dotyczą
cych zużycia tkanin przy produkcji 
różnych rodzajów koszul (a nie 
średnio na koszulę niezależnie od 
jej cech asortymentowych).

Zdaniem moich rozmówców z 
„Wólczanki” głównym problemem, 
nad rozwiązaniem którego należy 
obecnie skoncentrować uwagę — 
jest doprowadzenie do ściślejszego 
zespolenia różnych komórek zajmu-
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jących się sprawami ekonomiczny
mi w ramach jednego systemu, or
ganizacyjnego. Istniejący system 
księgowości nie pozwala bowiem w 
„Wólczance” na otrzymywanie in
formacji niezbędnych dla analizy 
ekonomicznej, z drugiej strony brak 
wielu informacji sprawia, że anali
za ekonomiczna jest mało użyteczna.
EKSPORT, POSTĘP TECHNICZNY, 

JAKOŚĆ

Chociaż premiowane zadania od
cinkowe i wskaźnik syntetyczny zo
stały już w „Wólczance” wstępnie 
określone, ich szczegółowe sprecy
zowanie jest zadaniem, które oce
nia się tutaj za wyjątkowo skom
plikowane. W charakterze premio
wanego wskaźnika syntetycznego 
zaproponowano wstępnie kwotę zy
sku. Natomiast jako premiowane 
zadania odcinkowe wysunięto tu po
za eksportem:, postęp techniczny, 
jakość produkcji oraz wydajność.

Nie ma takiego zadania odcinko
wego czy Wskaźnika syntetycznego, 
którego precyzyjne ustalenie z góry 
na dłuższy okres; czasu nie wywo
ływałoby wątpliwości; Jak ustalić 
np. zadania eksportowe, jeśli wia
domo. że dzisiaj eksport obejmuje 
ok. 50 proc, produkcji, natomiast po 
1971 r. może on objąć ponad 80 
proc, produkcji? A nie wiadomo do
kładnie. czy taki wzrost ' eksportu 
okaże się rzeczywiście możliwy i 
opłacalny. Ponadto nie wiadomo, ja
kie mogłoby być jego szczegółowe 
ukierunkowanie geograficzne.

W „Wólczance” poinformowano 
mnie, że sprawę traktuje się za 
jeszcze nierozstrzygniętą na wyż
szych szczeblach zarządzania. Czy 
ma ona jednak w tej sprawie wła
sne stanowisko? Konieczność kon
kretyzacji nowego systemu bodź
ców zmusza ją do określenia wła
snego stanowiska. Dotychczas eks
port dokonywał się przeważnie za 
cenę . krótkich serii, co oczywiście, 
bardzo go podrażało. „Wólczanka” 
nie może przyjąć do planu aa lata 
1971—1975, że będzie wytwafźkła’ 
zbyt krótkie serie. Chce ona mieć 
natomiast większy wpływ na orga
nizację eksportu swoich wyrobów, 
licząc na to, że dopiero tą drogą 
będzie mogła doprowadzić do wła
ściwego skojarzenia ze sobą obu 
tych celów, do których należy z jed
nej strony wzrost eksportu i z dru
giej strony — poprawa jego opła
calności na bazie wydłużenia serii.

W „Wólczance” rozumie się po
trzebę maksymalnego skonkretyzo
wania premiowanych zadań i dąży 
się do ich konkretyzacji nawet wów
czas, gdy jest to trudne — z uwagi 
na zmienność warunków — np. w 
przypadku takiego zadania, jakim 
jest postęp techniczny. Do zadań 
jednostkowych w ramach tego za
dania odcinkowego traktowanego 
za zadanie zbiorcze zalicza się przy
kładowo zorganizowanie stanowisk 
roboczych z pełnym oprzyrządowa
niem w zakładach szwalniczych, 
przy czym dla zadania tego ustala 
się zakres ilościowy jego realizacji 
w kolejnych latach nadchodzącego 
pięciolecia. Dąży się do tego, żeby 
każde zadanie jednostkowe miało 
skonkretyzowany zakres rzeczowy, 
parametry techniczne i ekonomiczne 
oraz ściśle określane terminy reali
zacji. Wszystkiego jednak dokład
nie przewidzieć nie można. Mówi 
się np. jako o rzeczy realnej już w 
tej pięciolatce: o przejściu od szycia 
do klejenia odzieży. Dzisiejszy po
stęp nauki nie pozwala jednak jesz
cze na orecyzviną odpowiedź na py
tanie, kiedy dokładnie i w jakim za
kresie będzie to następowało.

Poważne komplikacje powstają 
także na tle ustalenia zadania od
cinkowego poprawy jakości. W 1969 
r. 90.2 proc, produkcji „Wólczanki" 
stanowiła produkcia I-go gatunku. 
W I-szym kwartale br. osiągnięto 
udział produkcji I-go gatunku na 
poziomie 92.2 proc. Jest szansa, że 
w roku bieżącym osiągnie się w 
„Wólczance” udział produkcji I ga
tunku na poziomie 93.0 proc. Ale 
czy również w roku 1971 zdoła się 
uczynić podobny krok naprzód w 
dziedzinie poprawy jakości? Im 
większy udział produkcji I-go ga
tunku tym trudniej jest osiągnąć 
dalszą jego poprawę i tym większe 
ryzyko pogorszenia jakości, gdyby 
np. nastąpiło pogorszenie jakości 
materiałów i półfabrykatów dostar
czanych do „Wólczanki” przez jego 
kooperantów. Podobnie jak ekono
miści ze Stoczni Gdańskiej (por. 
artykuł z poprzedniego numeru 
„Życia Gospodarczego”) ekonomiści 
z „Wólczanki" chcieliby mieć za
pewniony wpływ ną kształtowanie 
premiowanych zadań odcinkowych 
w przedsiębiorstwach zaopatrują
cych ją w materiały i półfabrykaty.

O OBIEKTYWIZACJĘ 
KRYTERIÓW

I
Przy premiowanym, wskaźniku 

ąyntetycznym (a także w związku z

premiowanym zadaniem odcinko
wym poprawy wydajności) główny 
problem, który się wyłania, wiąz? 
się z cenami konfekcjonowania. Ce
na konfekcjonowania powstaje jak 
wiadomo z iloczynu czasu przezna
czonego na wyprodukowanie dane-. 
go wyrobu w minutach przez cenę 
normominutową. Jeśli się przyjmie 
w założeniu produkcję np. krótszych 
serii, to wartość konfekcjonowania 
wypadnie wyższa i odwrotnie: im 
dłuższe serie, tym przy danej pro
dukcji niższa wartość konfekcjono
wania. Zawsze wokół tych spraw 
powstawała atmosfera przetargu 
między przedsiębiorstwem i zjed
noczeniem.

Podobne problemy wyłaniają się 
także na tle systemu planowania 
finansowego. Sprawa oczywiście 
wymagałaby zbadania, nie można 
tu polegać wyłącznie na opinii pra
cowników przedsiębiorstwa, ale eko
nomiści z „Wólczanki” twierdzą, że 
plany finansowe ustalane dla niej 
zawsze były sztucznie -podwyższone 
i w związku z tym niemożliwe do 
wykonania przy założeniu nieucie- 
kania się do takich „sposobów” ich 
wykonania, jak również sztuczne 
podwyższanie poziomu planowa
nych kosztów (przez planowanie 
krótszych serii oraz droższych w 
porównaniu z realizacją wzorów, 
ponadplanową produkcją modelową 
i produkcją tzw. nowości)

Ekonomiści z „Wólczanki” twier
dzą, że nie chcieliby uprawiać tego 
rodzaju praktyk i rozumieją, że re
forma bodźców do tego właśnie ich 
zobowiązuje. Chcieliby jednak rów
nież, żeby szybciej następowała 
obiektywizacja różnych kryteriów 
ich oceny ze strony jednostek nad
rzędnych oraz systemu finansowego.

Co w tej sprawie robi się w tej 
chwili w Zjednoczeniu Przemysłu 
Odzieżowego? Mówiono mi o pew
nej zmianie, jaka pcw.inna nastąpić 
w związku z zamierzoną decentra
lizacją w ramach zjednoczenia ko
misji wyceniających pracochłonność 
produkcji tego przemysłu. Sama re
organizacja komisji pracochłonności 
— należy sobie zdawać z tego spra
wę — wszystkiego nie rozwiąże. 
Trzeba będzie powrócić chyba do 
podstawowej problematyki dalszego 
doskonalenia mierników i kryte
riów oceny przedsiębiorstw prze
mysłu odzieżowego. Zjednoczenie to 
kiedyś (ponad 10 lat temu) było 
prekursorem przechodzenia w na
szym kraju od produkcji globalnej 
do czystej. Ale to, co było niewąt
pliwie dużym osiągnięciejn tego 
przemysłu w końcu lat pięćdziesią
tych nie może wystarczyć w latach 
siedemdziesiątych.

PRÓBA SIŁ

Na odrębną uwagę (na zakończe
nie) zasługiwałby klimat, w którym 
rozmowy były prowadzone. Zda
wałem sobie sprawę, że opinie mo
ich rozmówców z uwagi na to, że 
są oni pracownikami przedsię
biorstw. nie mogą być rozpatrywane 
w oderwaniu od tego faktu. Jedno
cześnie główny problem, wokół któ
rego toczyła się rozmowa wymagał 
od nich pewnego zdystansowania się 
od tego ich „szczeblowego” umiej
scowienia, '

Była to zapewne mała próba sił 
w porównaniu ze sprostaniem tym 
zadaniom, jakie powstają przed ni
mi w dziedzinie kojarzenia intere
sów pracowników przedsiębiorstwa^ 
2 celem ogólnogospodarczym.

Główne zadania, jakie muszą oni 
1 będą musieli wykonywać w nad
chodzącym czasie, polegają i będą 
polegały na tym, żeby potrafili oni 
przetwarzać w praktyce reformę 
bodźców w sprawne narzędzie ko
jarzenia interesów kolektywów pra
cowniczych z interesem ogólnogo
spodarczym w warunkach nie zaw
sze po temu sprzyjających ze stro
ny organizacji kooperacji czy cen 
lub finansów i oczywiście — sy
stemu informacji ekonomicznej (w 
tym również tej informacji) we
wnątrz przedsiębiorstwa, której stan 
można poprawić przez lepszą orga
nizację pracy różnych jego pionów).

problem jakości na pierwszym pla
nie. Waga tego problemu jest w 
pełni doceniona w uchwale V Zjaz
du PZPR, co znajduje wyraz m.in. 
w ostatnio podejmowanych decy
zjach i projektach.

W realizacji zadań postawionych 
przez władze centralne nieodzowny 
jest udział ekonomistów, W związ
ku z tym Komisja Ekonomiki Ja
kości przy Zarządzie Głównym PTE 
wspólnie z Centralnym Urzędem 
Jakości i Miar zorganizowała w 
dniu 14 kwietnia br. sympozjum pt. 
„Ekonomiczne problemy jakości w 
systemie kompleksowego planowa
nia i zarządzania gospodarką naro
dową”. Artykuł ten jest w całości 
oparty o materiały sympozjum1) i 
dyskusję.

Pierwszym z tych węzłowych 
problemów jest mierzenie poziomu 
jakości. Wiele zagadnień ekonomicz
nych u swych podstaw sprowadza 
się do porównania poziomu jakości 
z kosztami, cenami, nakładami na 
poprawę jakości. W każdym wypad
ku chodzi o porównanie elementów, 
które można skwantyfikować jako 
koszty, ceny, itp. ze ściśle określo
nym poziomem jakości, jak również ; 
ze zmianami w tym poziomie. Stąd 
wypływa konieczność mierzenia po
ziomów jakości, jak również mie
rzenia zmian w poziomie jakości.

Obecnie jako wskaźniki poziomu 
jakości w praktyce polskiej są sto
sowane: 1) wskaźniki nowoczesności 
A, B, C; 2) wskaźnik znaku „Q” i 
„1”, 3) wskaźnik gatuńkowości; 4) 
udział braków w wielkości strat 
poniesionych z tego tytułu; 5) wska
źnik uznanych reklamacji jakościo-' 
wych (krajowych i eksportowych); 
6) wskaźnik zapłaconych kar i o- 
pustów; 7) wskaźnik negatywnych 
konkluzji odbioru zewnętrznego.

Poza pierwszymi trzema wskaźni
kami, które mają charakter ogólny, 
pozostałe cztery stanowią wskaźniki 
ilości wyrobów nie nadających’ się w 
mniejszym lub większym stopniu 
do konsumpcji; nie mówią ohe jed
nak faktycznie nic o poziomie ja
kości powyżej tego minimum, które 
o możliwości konsumpcji decyduje. 
Aczkolwiek, wymienione wskaźniki 
odgrywają pozytywną rolę w prak
tyce gospodarczej, to jednak precy
zyjne wyrażenie poziomu jakości 
przy pomocy tych wskaźników jest 
utrudnione.

Z punktu widzenia czysto,,tech
nicznego jakość jest zespołem cech 
fizycznych, chemicznych, biologicz
nych o pewnym natężeniu^.nharak- 
teryzujących dany produkt i odróż-:. 
niających go od innych produktów. 
Mierzenie tych parametrów tech
nicznych jest stosunkowo proste i 
w zasadzie nie powoduje specjal
nych trudności. Inaczej ma się 
sprawa z jakością w sensie ekono
micznym.

Słownik jakości wydany przez Eu
ropejską Organizację Kontroli Ja
kości, której Polska jest członkiem, 
podaje określenie następujące: ja
kość towaru jest to stopień, w ja
kim zaspokaja on wymagania kon
sumentów. Określenie ściślejsze 
przyjęte przez wielu polskich eko
nomistów mówi: jakość wyrobu »

tów i użytkowników.
Trudność mierzenia z punktu wi

dzenia ekonomicznego wypływa z 
dwóch przyczyn.

Po pierwsze — jakość z punktu 
widzenia ekonomicznego zależy nie 
tylko od własności fizycznych, che-
mlcznych biologicznych danego
wyrobu, ale jednocześnie od potrzeb 
i wymagań konsumentów i użyt
kowników. Ten sam wyrób w za
leżności od środowiska, w którym 
jest spożywany, w zależności od do
chodów konsumentów itp., może 
posiadać różne wartości użytkowe. 
Podobnie ta sama maszyna może 
być rozmaicie oceniana w zależnoś
ci od tego, do czego zostaje użyta.

miiua --------------- , -
żna by nazwać ekonomiczną. Odno
si się ona przede wszystkim do. 
środków konsumpcji. Podobnie jak 
W pierwszym wypadku koncepcja 
miernika ’ syntetycznego przyjmuje 
również podział cech, ale tylko na 
istotne (krytyczne) i ważne. Na pod
stawie znaczenia, jakie poszczególne 
cechy mają dla konsumentów, ce
chom tym przypisywane są wagi 
umożliwiające budowę miernika 
syntetycznego. Wagi te powinny być 
zmienione dla poszczególnych grup 
konsumentów różniących się, od nich 
bądź to upodobaniami, bądź to do
chodami, bądź to środowiskiem. Nie 
mają więc one charakteru stałego, 
jak w pierwszym wypadku. Porów
nanie poziomów jakości tak określo
nej jest na domiar możliwe tylko w

Problemy

Po drugie — źródłem, z którego 
wypływają trudności mierzenia ja
kości zarówno z technicznego, jak 
i ekonomicznego punktu . widzenia 
jest ilość cech użytkowych składa
jących się na jakość jednego wyro
bu. Jeżeli tych cech jest więcej niż 
jedna, powoduje to konieczność ich 
dodania do siebie dla uzyskania je
dnego syntetycznego miernika po
ziomu jakości.

Mierzenie jakości może być łatwe 
tylko wówczas, gdy jedna cecha ła
two określona technicznie decyduje 
o zdolności wyrobu do zaspokojenia 
wymagań konsumentów np. kalo- 
ryczność węgla itp. Gdy cech użyt
kowych jest więcej problem doda
wania parametrów, obrazujących 
icłi natężenie, stwarza konieczność 
nadawania cechom parametrów

a eko
ramach zasadniczych klas jakości, 
o których decyduje natężenie naj
istotniejszych cech użytkowych.

Ponadto, nie można przy pomocy 
tego rodzaju miernika porównywać 
dwu wyrobów o różnej jakości w 
wypadku, gdy jedna z cech istot
nych wykazuje poziom niższy niż 
poziom wzorca. Takie zastrzeżenie 
jest konieczne, gdyż niski poziom 
jednej z cech może wyrób uczynić 
bezuży tecznym nawet wówczas, gdy 
inne cechy mają dużo wyższy po-

wag statystycznych, co powoduje 
szereg komplikacji.

Pierwsza z nich dość rozpow
szechniona — koncepcja techniczna 
— • polega na porównywaniu cech 
użytkowych — jednorodnych pro
duktów o różnych poziomach jakoś
ci. Gdy różnice dotyczą wielu.cech,

ziom niż wzorzec.
Ten rodzaj syntetycznego mierni

ka jakości ma charakter pomocni
czy, a nie ostateczny; po pierwsze 
dlatego, że musi on być stale do
stosowywany do różnego rodzaju 
odbiorców, a po drugie dlatego, że 
określenie jakości zostaje ostatecz
nie dokonane na rynku prżez kon
sumentów. Odrzucenie całkowite lub 
częściowe, przez wstrzymanie . się 
konsumentów od zakupów danej ja
kości wyrobu w porównaniu z jed- 
noimiennym wyrobem o innej ja
kości, musi prowadzić do korektur 
w wyborze cech istotnych oraz w 
wagach cechom tym przypisywa
nym. Drtigd^kbncepcja ekonomicz
na odnosi się dó. mierzenia jakości ’

cechy te są dzielone na cztery ka
tegorie: cechy krytyczne, bardzo 
ważne, ważne ,i domniemanego zna- 
czenia tych cech' Użytkowych  “dla ----  
konśuhfónlów.' 'Zgódnie z tym zna- nia ekonomicznego. Polega ona na , 

, czeniem poszczególnym cechom punktowaniu i ważeniu poszczegól- 
przyznawane są wagi, które umożli- nych cech użytkowych maszyn i 

’ ' ” — surowców za pomocą parametrów

środków produkcji z punktu widze-

wiają utworzenie wskaźnika syn
tetycznego. Wagi te jednak mają 
charakter dość arbitralny.

Zaletą tego miernika jest prosto
ta. Jego istotną wadą jest to, że na
wet wówczas, gdy wagi są odpowie
dnio dobrane dla konsumentów o 
danych dochodach, w danym śro
dowisku i o danych upodobaniach, 
nie są one właściwe dla innych kon
sumentów, dla których' ważne są in-

ekonomicznych (cen, stawek płac, 
normatywu efektywności, stopy a- 
mortyżacji).
' Otrzymaną systematyczną wiel
kość — efekt ekonomiczny zastoso
wania lepszego środka produkcji 
jest miernikiem podniesienia pozio- ; 
mu jakości tej maszyny lub surow
ca, warunkiem jest odniesienie 
efektu ekonomicznego (nie na jed-
nostkę cechy użytkowej, lecz) na 

: jednostkę efektu użytkowego, tj. na
.......................' ’ ’, lepszych

ne z kolei zalety wyrobów. Dlatego, 
wskaźnik ten stwarza istotne nie-. ,—------, _ —
bezpieczeństwo' przypisania danemu takie wielkości nowych, 
produktowi pseudostałych cech u- jakościowo środków produkcji, któ-

PRZED REFORMĄ UCZELNI EKONOMICZNYCH

Ekonomiści 
bez znajomości prawa?

ANDRZEJ MOZOŁOWSKI

•) Jest to dalszy ciąg relacji autora z 
rozmów przeprowadzanych z ekonomi
stami z przedsiębiorstw. (Patrz poprzed
ni numer Ż.G.: Nowy system bodźców 
w Stoczni Gdańskiej — Problemy kon
kretyzacji). Tym razem rozmówcami 
autora byli ekonomiści z Zakładów Prze
myślu Odzieżowego „Wólczanka” w Lo
dzi: mgr Alicja Kopka (kierownik dzia
łu ekonomicznego Zakładów 1 przewod
nicząca Kola PTE i zarazem przewod
nicząca Rady Robotniczej); mgr Feliks 
Włodarczyk (z-ca dyrektora d/a ekono
micznych Zakładów).

W
YŻSZE szkoły ekono
miczne stanęły — na 
równi z innymi — w 
obliczu reformy. Już w 
roku akademickim 1971 
—72 studenci pierwsze

go roku zaczna naukę według no
wych zasad: trzyletnie studia zawo
dowe 1 dwuletnie — magisterskie. 

Operacja poważna, a jej zasadni
czym problemem jest konieczność 
skomprymowania materiału zawar
tego w programie cztero i półletnich 
studiów — do lat trzech. Oczywiś
cie ilość wiadomości ulegnie zmniej
szeniu, ale liczba przedmiotów, oraz 
zakres tematyczny wiadomości nie 
powinny chyba być mniejsze. Przy
szli ekonomiści muszą być praco
wnikami wysokokwalifikowanymi 
pod każdym względem; z nich wy
łaniać się będzie przecież kadra kie
rownicza naszego przemysłu, finan
sów, handlu zagranicznego i wew
nętrznego, administracji.

We wszystkich wyższych szkołach 
ekónomićznych wre wytężona pra
ca nad projektami nowych progra
mów, trwają dyskusje zajadłe, kon
trowersyjne. Nic dziwnego. Chodzi 
przecież o strukturę nowych pro
gramów, a więc o to. o ile obciąć 
trreba liczbę godzin wykładów i 
seminariów z poszczególnych przed
miotów. Na ogół kierownik każdego 
zakładu, katedry czy instytutu uwa
ża. że jego przedmioty są najważ
niejsze. a konieczne ścięcia progra
mowe powinny dotyczyć przedmio
tów pozostałych. Rzecz ludzka. Je

dyny szkopuł w tym, aby władze 
uczelniane wyważyły argumenty 
oraz hierachię potrzeb. i nie dopuś
ciły do dyskryminacji którejkolwiek 
dyscypliny naukowej. .

Tymczasem sygnały, płynące . z 
różnych uczelni wskazują na nie
bezpieczeństwo zachwiania równo
wagi programowej. I to na odcinku 
szczególnie czułym i już dziś zde
cydowanie słabym. Chodzi o ńau- 
ki prawne,

NIECO HISTORII

Cofnijmy się na chwilę o lat 
dwadzieścia. W tych to zamierzch
łych czasach, gdy moje pokolenie 
wkraczało w mury wyższych uczel
ni ekonomicznych, nauki prawne 
zajmowały w nich poczesne miej
sce. Sam uczęszczałem, pamiętam, 
na wykłady — obowiązkowe — na
stępujących przedmiotów: Encyklo
pedia prawa. Prawo administracyj
ne, Prawo cywilne, Prawo handlo
we, Prawo pracy,; Prawo finansowe, 
Prawo międzynarodowe (a było po
nadto do wyboru, zamiast między
narodowego, prawo państwowe).

Dodajmy jeszcze, że na uniwersy
tetach istniały podówczas wydziały 
prawno-ekonomiczne, których absol
wenci zasilali przede wszystkim re
sorty gospodarcze i administrację 
państwową. Potem nastąpił na tych 
uczelniach gwałtowny regres nauk 
prawnych. Złożyły się na tb dwie 
przyczyny.

Po pierwsze coraz jaskrawiej wy
stępowała nieprzydatność przedwo

jennych1 norm prawnych do nowych 
warunków polityczno-ustro jowy ch; 
z drugiej zaś strony żmudne prace 
legislacyjne w dziedzinie prawodaw
stwa socjalistycznego musiały po
trwać lata. Tym samym nauczanie 
prawa stawało się nie tylko coraz 
trudniejsze, ale 1 coraz mniej u- 
żyteczne.

Po drugie, nastąpiły znane zmia
ny w systemie zaczadzania gospo
darką. Pełna centralizacja planis
tyczna i dyspozycyjna, bardzo dale
ko idące ograniczenie samodzielnoś
ci przedsiębiorstw oraz prezydiów 
rad narodowych, zastąpienie umowy 
— rozdzielnikiem, a rachunku eko
nomicznego — administracyjnym 
nakazem, . wszystko to zepchnęło 
nauki prawne na dalszy plan. Po 
prostu, wiadomości tych dziedzin 
przestały być na co dzień użytecz
ne. Pamiętamy przecież okres, w 
którym umowa o dostawy czy robo
ty była załącznikiem do rozdzielni
ka. podpisywanym pro forrna już po 
dokonaniu transakcji...

W rezultacie, z programów prawa 
wyższych uczelni ekonomicznych 
spadał przedmiot po przedmiocie, 
aż wreszcie z ośmiu pozostały dwa: 
encyklopedia prawa t prawo cywil
ne. i to w niewielkim wymiarze 45 
do 60 godzin na cały czas studiów. 
Jeszcze tvlko tu i ówdzie, na po
jedynczych wydziałach, przyczaiło 
się prawo międzynarodowe lub pra
wo pracy. Wydziały prawno-ekono
miczne na uniwersytetach uległy, 
likwidacji,



0
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re są technicznie ekwiwalentne w 
eksploatacji starymi, gorszymi środ
kami produkcji. Autorzy koncepcji 
podkreślają, że metoda ta pozwala 
obliczyć efekt podniesienia jakości 
w tych samych jednostkach, w ja
kich oblicza się społeczne naKłady 
pracy na podniesienie jakości pro
dukcji, a więc umożliwia z kolei 
obliczenie ekonomicznej efektyw
ności podniesienia jakości środka 
produkcji. Innym walorem tej me
tody w odróżnieniu od metody 
technicznej — jest obliczenie wielo
letniego efektu, jaki otrzymuje się 
dzięki wytworzeniu jakościowo lep
szej maszyny w okresie jej eksplo
atacji. Ta metoda ekonomiczna jest 
bardziej skomplikowana, gdyż wy
maga znajomości efektu ekonomicz
nego w różnych zastosowaniach.

Zastosowanie tego rodzaju mier
ników ekonomicznych, umożliwiłoby 
wstępne porównanie podwyższania 
jakości z podwyższaniem społecz-

jakości
nomisci BRONISŁAW OYRZANOWSKI

nych nakładów pracy koniecznych 
do jego uzyskania.

II

Drugim kluczowym zagadnieniem 
ekonomiki jakości są koszty jakości. 
Jak wiadomo, o jakości wyrobu de
cyduje natężenie jego cech użytko
wych bez względu na społeczne na
kłady pracy niezbędne do ich uzys
kania. Tym niemniej bardzo istotny 
jest problem społecznych nakładów 
pracy, niezbędnych dla wytworzenia 
wyrobu o danym natężeniu cech 
użytkowych; jest on istotny ze 
względu na ograniczone ilości pracy 
żywej i uprzedmiotowionej stojącej 
do dyspozycji społeczeństwa i ko
nieczności rozdziału tych zasobów 
między produkcję poszczególnych 
wyrobów o różnej jakości. Rozdział 
ten winien być dokonywany przy 
uwzględnieniu z jednej strony po
trzeb społeczeństwa tale zbiorowych 
jak i indywidualnych, a z drugiej 
— społecznych kosztów uzyskania 
wyrobów o różnych asortymentach 
i poziomach jakości mających te 
potrzeby zaspokoić. Rozdział ten po
winien być oparty o--rachunek eko
nomiczny pozwalający na jak .naj
pełniejsze wykorzystanie zasobów 
dla zaspokojenia tych—potrzeb. U 
podstaw rachunku ekonomicznego 
i racjonalnego wyboru leży porów
nanie efektów ekonomicznych ze 
społecznymi nakładami pracy. W 
naszym wypadku tym efektem eko
nomicznym jest dany poziom jakości 
wyrobu. Dla określenia optymalnej 
jakości produkcji wyrobu z punkitu 
widzenia społecznego lub indywidu
alnego konieczne jest ścisłe określe
nie, jakie społeczne zasoby pracy 
żywej i uprzedmiotowionej muszą 
być poświęcone dla uzyskania, da
nego poziomu jakości.

Oczywiście, jeżeli wyższą jakość 
można uzyskać przy niższych spo
łecznych nakładach pracy, problem

siła inercji

ekonomiczny nie powstaje. Produ- tów do nadmiernego ich spoźywa- 
kujemy lepszy wyęób po niższych nia, podczas gdy z drugiej strony 
kosztach. Jeżeli jednak wyższy po- wyroby o innym poziomie jakości 

‘ są sprzedawane stosunkowo drożej, 
niżby to • wynikało ze społecznych

ziom jakości wymaga większych 
społecznych nakładów pracy, wów
czas trzeba dokonać wyboru mię
dzy wyższym poziomem jakości, 
który może być uzyskany przy po
święceniu na produkcję większych 
nakładów pracy, a niższym pozio
mem jakości wymagającym mniej
szych nakładów pracy. O tym wy
borze musi zadecydować porówna
nie różnic w poziomie jakości ż róż- 
nicąmi w społecznych nakładach 
pracy potrzebnych do uzyskania 
tych różnic poziomów jakości.

III

Trzecie kluczowe zagadnienie eko
nomiki jakości to zagadnienie
cen wyrobów o różnym poziomie 
jakości, tak cen fabrycznych, jak 
również cen zbytu.

Zagadnienie cen jest bardzo istot
ne dla ekonomiki jakości, ponieważ 
łączy się ono z jakością z dwu jed
nocześnie stron. Z jednej odpowied
nio ustawione ceny fabryczne mogą 
się przyczynić do zainteresowania 
przedsiębiorstwa podnoszeniem ja
kości, z drugiej strony ceny1 zbytu 
decydują o wyborze jakości środków 
proaukcji i środków konsumpcji 
przez ich odbiorców. Zagadnienie 
cen fabrycznych łączy się przede 
wszystkim z wynikiem finansowym 
przedsiębiorstwa i będzie przedsta
wione w części V.

I tak zostało do dziś. Siła iner
cji okazała się tu silniejsza niż 
można było przypuszczać. W związ
ku z czym mury uczelni ekonomicz
nych opuszczają od lat absolwenci, 
których znajomość nauk prawnych 
jest, delikatnie mówiąc, skromniut- 
ka.

Rzecz prosta, że podstawowym 
trzonem programów nauczania na 
uczelniach ekonomicznych muszą 
być nauki o charakterze czysto e- 
konomicznym. Przedmioty prawne 
są w wykształceniu absolwentów e- 
lementem drugonianowym. Jednakże 
trudno sobie wyobrazić pełnowar
tościowego ekonomistę, czy to w 
przemyśle, czy w obrocie towaro
wym, czy finansach, czy aparacie 
administracyjnym, któremu obce 
bvlyby rudvmenta prawa cywilne
go i handlowego, prawa adminis
tracyjnego, prawa pracy, który nie 
potrafiłby przynajmniej interpreto
wać litery prawa.

Tymczasem tak właśnie bywa. 
Uszło jak gdvby uwadze władz u- 
czelnianych, że w wyniku wielole
tnich prac legislacyjnych otrzyma
liśmy nowy system prawny, nie
zmiernie ściśle związany z wszelką 
działalnością gospodarczą. W nie
których dziedzinach przesadzono 
nawet, donrowadzając do inflacji 
aktów normatywnych w postaci u- 
chwał. dekretów, zarządzeń, rozpo
rządzeń, instrukcji itp. Zarazem 
planowanie, zarządzanie, obrót to
warowy zostały ujete w ramy na
kreślone przez prawo — od prawa 
cywilnego począwszy, na prawie 
pracy kończąc.

Tymczasem brak znajomości pra
wa, brak tzw. kultury prawnej 
wśród pracowników gospodarki — 
od dw-ekto^ów ooczawszv na refe
rentach kończąc — powoduje opła
kane skutki. Każda, praktycznie 
biorąc. decyzja, poczawszv od pod
pisania umowy o dostawę, skoń
czywszy na wvdanlu szlifierzom o- 
kularów ochronnych przez beha- 
powca. poc^aga za sobą określone 
konsekwencje prawne.

Kierownik magazynu kompletują
cy partie, powiedzmy, nląszczy. do 
jyysyłki. niezgodnie — jakże często

Właściwe oznaczenie cen winno 
zabezpieczyć nie tylko optymaliza
cję jakości przez producentów wy
robów, powinno ono zabezpieczyć 
również i to, żeby wybór konsu- 

użytkowników międzymentów
wyrobami o różnych poziomach ja
kości był rzeczywiście oparty na 
konfrontacji wymagań konsumentów 
co do jakości wyrobów ze społecz
nymi nakładami pracy potrzebnymi 
do wytworzenia tych wyrobów, tj. 
z rzeczywistymi możliwościami pro- 
dukcyjnymi kraju.

Ta możliwość wyboru .poziomów 
jakości zgodnie z faktycznymi mo
żliwościami produkcyjnymi • kraju 
jest otwarta, przed konsumentami 
tylko wówczas, gdy ceny zbytu wy
robów o różnych poziomach jakości 
odzwierciedlają różne społeczne na
kłady pracy lub ściślej biorąc są 
proporcjonalne do kosztów własnych 
te nakłady reprezentujących. To 
znaczy, że dla wyrobów jednorod
nych o różnych poziomach jakości 
stopa podatku obrotowego powinna 
być jedna i ta sama.

Jeżeli stopa podatku obrotowego 
jest różna oznacza to, że wyroby o _ 
pewnych poziomach jakości, kon
sumenci mogą dostać stosunkowo 
taniej niż to wynika ze społecznych 
nakładów pracy potrzebnych do ich 
wytworzenia, co zachęca konsumen-

— z numeracją figurującą w zamó
wieniu nie zdaje sobie sprawy, że 
naraża zakład na uwikłanie w spór 
umowny i sankcje finansowe. Dy
rektor zasilany przez władze obfi
tością okólników, zarządzeń, uchwał 
i instrukcji, nie ma pojęcia, jaka 
jest moc prawna każdego z tych 
dokumentów, co jest tylko zalece
niem. a co dyktatem. Nie wie, któ
ry z nich rodzi skutki wobec osób 
trzecich, a który jest sprawą wew
nętrzną, określającą jedynie obo
wiązki między podmiotem aktu a 
jego autorem. Bo nie chodzi prze
cież o to, by znał wszelkie przepisy 
na pamięć, lecz by umiał się nimi 
posługiwać. Można śmiało zaryzy
kować twierdzenie, że przynajmniej 
połowa spraw arbitrażowych i są
dowych, w których uwikłane są 
wszystkie niemal przedsiębiorstwa.

ignorancji przepisówwynika
urawnych. Że u podstaw znakomi
tej części niesłusznych lub niepra- 
worzadnych decyzji różnych wy
działów prezydiów rad narodo
wych. decyzji prostowanych na
stępnie w żmudnym postępowaniu 
przez instancje odwoławcze — leży 
nieznajomość prawa.

Rzecz nabiera szczególnej wagi 
władnie dziś, kiedy to, wobec 
zwiększenia zakresu uprawnień 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, a 
więc jednostek gospodarczych, pro
porcjonalnie zwiększa się obszar 
stosunków orawno-cvwilnych. Zara
zem pojęcia kosztów, zysków i 
strat, do' niedawna stanowiące dla 
większości załogi nic więcej, jak 
tylko formalne zanisv buchalteryjne, 
zaczynają odgrywać rolę elemen
tów żywo interesujących każdego 
pracownika. Błędy zaś prawne w 
systemie stosunków umownych 
wpływają boleśnie, czego przecież 
nie trzeba tłumaczyć, na wyniki f!- 
nansowe przedsiębiorstwa.

SKUTKI PRAKTYCZNE 
I DYDAKTYCZNE

Tu czytelnik mógłby zapytać; a
od czego są radcy prawni?

Cóż, wiadomo, do czego służą 
radcy. Są, praktycznie biorąc, za
jęci wyłącznie występowaniem w 
sądach i komisjach arbitrażowych,

SPRAWY EKONOMISTÓW

nakładów pracy potrzebnych do ich 
wytworzenia i konsumenci naby
wają ich mniej niżby to wynikało 
z możliwości produkcyjnych. W su
mie prowadzi to do sytuacji gorszej 
niż optymalnej z punktu widzenia 
społecznego, gdyż konsumenci z je
dnej strony przez nadmiernie niskie 
ceny konsumują zbyt wiele wyro
bów o społecznych nakładach pracy 
stosunkowo wysokich, a z drugiej 
strony przez zbyt wysokie ceny są 
zniechęceni do spożycia towarów, 
których społeczne nakłady pracy 
potrzebnej do ich wytworzenia są 
stosunkowo niskie.

Polityka zróżnicowania stopy po
datku obrotowego dla wyrobów je
dnorodnych o różnych poziomach 
jakości i ustanawianie cen na po- 

■ złomie równowagi prowadzi do za
tuszowania błędów w polityce in
westycyjnej. Tam, gdzie inwestycje 
były zbyt małe i produkcja jest nie
dostateczna w stosunku do popytu, 
podniesienie cen ogranicza sztucznie 
popyt, tam gdzie inwestycje były 
zbyt duże, a popyt jest za mały dla 
wchłonięcia całej produkcji, obniż
ka ceny powoduje sztuczne zwięk
szenie popytu i likwiduje nadmier
ne zapasy świadczące o nadmier
nych inwestycjach;

W końcu, w pewnych wypadkach 
błędna polityka wyznaczania cen 
zbytu może doprowadzić do niewła
ściwej oceny efektywności poszcze
gólnych inwestycji. Wyznaczenie 
zbyt wysokiej ceny na dany towar 
może ograniczyć jego spożycie tak, 
że produkcję trzeba całkowicie zli
kwidować.

Pewne odstępstwa od zasady jed
nolitej stopy podatku obrotowego 
dla wyrobów jednorodnych mogłyby 
być dopuszczalne ze względów spo
łecznych, w odniesieniu do wyro
bów o niskiej jakości, konsumowa
nych przez niżej uposażone grupy 
ludności

Istotnym odstępstwem od tej za
sady o ograniczonym czasie stoso
wania winno być ustalenie stosun
kowa wyższych cen dla wyrobów o 
wysokiej jakości, które zostały 
wprowadzone w wyniku postępu 
technicznego, a których produkcja 
w pierwszym okresie nie mogłaby 
pokryć zapotrzebowania po cenach 
odpowiadających ich cenie zbytu 
przy zastosowaniu jednolitej stopy 
podatku obrotowego.. Zastosowanie 
tego wyjątku powinno być jednak 
ograniczone czasowo do roku lub 
maksimum do dwóch lat i powinno 
się odnosić-1 tylko do - rzeczywiście 
nowych ' wyrobów o jakości rzeczy- 
wiście ^nacznie wyższej od dotych
czas spotykanej.- - ■ ...........  • -

Ta jednolita stopa podatku obro
towego zmusiłaby czynniki planują
ce do dostosowywania wielkości 
produkcji poszczególnych wyrobów 
o oznaczonej jakości do wymagań 
konsumentów i zaprzestania dosto
sowywania wymagań konsumentów 
poprzez manipulowanie cenami do 
arbitralnie oznaczonej wielkości 
produkcji poszczególnych wyrobów 
o danym poziomie jakości.

IV

Czwartym kluczowym problemem 
dyskusji sympozjum to jakość a 
wyniki- finansowe przedsiębiorstwa.

Wzywa się ich pomocy dopiero do 
obrony interesów przedsiębiorstwa 
przed skutkami postępowania, w 
którym nie mieli żadnego udziału. 
Jest to zresztą zrozumiałe. Czynrioś- 
ci powodujące skutki prawne do
konywane są codziennie, w każdej 
komórce przedsiębiorstwa; należy 
do nich każda narada, każde nie
mal wysyłane pismo, niekiedy i 
rozmowa telefoniczna. Trudno wyo
brazić sobie sztab radców praw
nych rozmieszczonv na wszystkich 
działach i sekcjach... Wystarczyła
by natomiast jaka taka znajomość 
prawa wśród średniego i wyższe
go personelu kierowniczego po to, 
by prostsze zagadnienia rozwiązy
wać samemu, w innych zaś przy
padkach wiedzieć, iż sprawa 
maga konsultacji prawnika.

Z niedostatku wiadomości 
wspomnianych dziedzinach 
cowniCy przemysłu, handlu.

wy-

we 
pra

czy
administracji zdają sobie dobrze 
snrawę. Znajduje to odzwierciedle
nie na studiach zaocznych, gdzie 
studenci, o dużym nieraz doświad
czeniu zawodowym, domagają się 
po^ebiania przerabianego materia
łu z przedmiotów prawnych, roz
szerzania go o wiadomości nie uję
te w programie, sygnalizują luki w 
umiejętności interpretacji norm 
prawnych, utrudniające im pracę.

Powiedzmy ■ sobie szczerze, że 
ignorancja w tych dziedzinach ce
chuje nie ty lico pracowników resor
tów gospodarczych czy administra
cji terenowej. Wykazują ją również 
ekonomiści-naukowcy, co musi po
ciągać za sobą określone skutki dy
daktyczne. Jako dobitną ilustrację 
zjawiska pozwolę sobie przytoczyć 
fragment jednego z haseł Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej, pióra 
w^coko postawionego w hierachii 
naukowej ekonomisty (nieważne tu 
Identyfikacja ani hasła, ani auto
ra: chodzi przecież nie o zrobienie 
przykrości zasłużonemu naukowco
wi, lecz egzemplifikację tezy):

„Do centralnych organów zarzą
dzających należą: 1) centralne wła
dze partyjne (...), 2) najwyższe or
gana władzy państwowej, a miano
wicie Sejm i Rada Państwa (...), 
3) naczelne organa władzy państwo-

Podstawowymi czynnikami wply- kach. Wyniki finansowe przedsię- 
' ’ " biorstwa mogą być oceniane nie na

podstawie rentowności, lecz w o- 
kreślonych wypadkach na podsta-

wającymi na zysk bilansowy są ce
ny zbytu, koszty i ewentualnie po
datek obrotowy. W tym stanie rze
czy, wyniki finansowe mogą być; 
poprawiane przez przedsiębiorstwo 
albo poprzez obniżenie kosztów^ wła
snych, albo poprzez podwyższenie 
cenj'1. Trzeba zatem zbadać zwią
zek między poprawą jakości a ob- 
mżką kosztów oraz podwyższeniem ■ jją poprawę jakości winny wpły- 
ceny. nąć wytyczne do opracowania cen

We wszystkich prawie wypadkach katalogowych przygotowane przez J PTTr* Hih crnHlrnw rvrrvsnlrnu i nrrv-podwyższenie jakości wymaga pod
wyższenia kosztów własnych. Teore
tycznie ten stan rzeczj' nie jest ko
niecznością, ponieważ podwyższenie 
jakości poprzez usunięcie kosztów 
napraw j reklamacji powinno koszty 
własne obniżyć. W naszej jednak 
praktyce usunięcie tych strat nie 
pokiywa zwiększonych kosztów lep
szych materiałów, większych wy
datków na pracę żywą, kosztów 
kontroli itp. Wobec tego istnieje 
konieczność podwyższania kosztów 
własnych dla podniesienia jakości. 
W tych warunkach dochodzimy do 
absurdalnej sytuacji, w której 
przedsiębiorstwu może się opłacić dla 
zwiększenia zysiku i. rentowności po
przez obniżkę kosztów o 2 proc., 
obniżyć jakość o 20 proc.; jedno
cześnie podwyższenie jakości nawet 
o 50 proc, może nie być opłacalne 
dla przedsiębiorstwa, jeżeli będzie 
wymagać podniesienia kosztów wła
snych — powiedzmy — o 5 proc. 
Interes społeczny jest więc tutaj 
sprzeczny z interesem przedsiębior
stwa, którego fundtisz zakładowy i 
fundusze premiowe są uzależnione 
od zysku bilansowego i rentowności.

Sytuacja jest korzystniejsza, je
żeli uwzględnimy związek pomię
dzy poprawą jakości a cenami. O- 
czywiście przedsiębiorstwo ma tutaj 
tylko bardzo ograniczony wpływ 
na ceny w tych jednak rozmiarach, 
w jakich on istnieje, wpływ ten 
idzie w pożądanym kierunku. Mia
nowicie, w tych przemysłach kon- 
sumpcyjnych, w których istnieje po
dział na gatunki, cena wyrobów 
pierwszego gatunku jest wyższa od 
ceny wyrobu drugiego lub niższego 
gatunku. Uzyskanie wobec tego 
większego niż dotychczas odsetka 
'produkcji w gatunku pierwszym, 
powoduje zwiększenie ogólnej war
tości produkcji, a zatem zwiększe
nie akumulacji. Tam, gdzie jest 
przyznawany znak jakości, umożli
wia on stworzenie specjalnego 
funduszu nagród (o 0,5 proc, od 
wartości sprzedanej ze znakiem 
„Q” i o 0,1 proc, za znak „1”).

Badania 151 przedsiębiorstw.
przemysłu maszynowego, chemicz- środków Drodukc« ; 
nego i- .lekkiego’ przeprowadzone mgt'E^Rutówicż 
przez CUJM .1 .opracowania, staty- - ’ -
styczne całkowicie ^potwierdziły te.
wywody teoretyczne.11 Ani bodźce
pozytywne w postaci preferencyj
nych stawek zysku w cenach fa
brycznych, albo udziału wyrobów 
oznaczonych znakiem jakości, ani 
bodźce negatywne w postaci kosz
tów reklamacji, kar i opustów z 
tytułu dostaw Wyrobów kwestiono
wanych, kosztów napraw gwaran
cyjnych, negatywnych konkluzji or
ganów odbioru — nie wpływają do
statecznie na poziom zysku r ren
towności. Wszelkie uzyskane po
prawy jakości są raczej wynikiem 
działania typu nakazowego.

Propozycje zgłaszane m. in. przez 
PKC idą w następujących kierun- 

wej, jak Rada Ministrów, Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów.

Ogniwami pośrednimi zarządza
nia są ministerstwa gospodarcze i 
rady narodowe”.

Gruntowne pomieszanie pojęć . — 
władz partyjnych z państwowymi, 
a państwowych z administracyjny
mi, kwalifikowanie organów cen
tralnych jako „pośrednie”. W ogóle 
spiętrzona w tym krótkim ustępie 
liczba błędów wystarcza, by za wy
głoszenie na egzaminie z prawa
administracyjnego takiego poglądu 
na strukturę władzy w, Polsce stu
dent I roku SGPiS dostał bezape
lacyjną dwóję, bez szans na po
prawkę. Ale prawda... przecież na 
SGPiS ani na WSE prawa admi
nistracyjnego w ogóle już nie ma...

Warto też sobie uzmysłowić, iż 
wspomniane, bardzo obszerne ha
sło, którego fragment przytoczyłem, 
musiało być przecież oceniane w 
wydawnictwie przez recenzenta, 
skrupulatnie czytane przez redakto
ra. Ale cóż — hasło owo ma cha
rakter ekonomiczny, więc zapewne 
i jeden i drugi miał wyższe wy
kształcenie ekonomiczne, które, jak 
starałem się udowodnić, niewiele 

Barwna fotografia najmilszą pamiątką z wakacji 
CENTRALNE LABORATORIUM FOTOGRAFICZNE

Bydgoszcz, ul. Piękna 13 
WYKONUJE WSZELKIE 

USŁUGI FOTOGRAFICZNE

a w szczególności:
• wywoływanie filmów i kamer 1 błon .fotograficznych barw

nych i czarno-białych zarówno negatywowych jak 1 odwra
calnych,

• wykonywanie odbitek barwnych i czarno-białych dowolnego 
formatu,

C powielanie pism i dokumentów najnowzzyml metodami tech
nicznymi,

• usługi reporterskie,
• wykonywanie przezroczy barwnych o dużych formatach.
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wie:' obniżki jednostkowych kosz- 
sztów własnych, stosunku kosz
tów własnych do wartości zreali
zowanej produkcji, przez stopy zy
sku i zadania odcinkowe, dotyczące 
również jakości.

PKC dla środków produkcji i arty-
kułów rynkowych o jednolitym po
ziomie cen. Wytyczne te przewidują 
preferencyjną stopę zysku dla wy
robów grupy A oraz oznaczonych 
znakiem jakości, a obniżoną stopę 
zysku dla wyrobów grupy C i nie 
oznaczonych znakiem jakości. Punk
tem wyjścia jest stawka zysku dla 
grupy B. Przy zastosowaniu tych 
zasad stawka zysku dla wyrobów 
grupy A może być nawet dziesię
ciokrotnie wyższa niż dla grupy C.

Utrzymanie podstawowego wskaź
nika finansowego działalności przed
siębiorstwa, na który decydujący 
wpływ mają koszty, własne produk
cji, mogłoby przestać być anty- 
bodźcem dla podnoszenia jakości 
pod pewnymi warunkami: obniże
nie kosztów własnych powodujące 
zmniejszenie więcej niż proporcjo
nalne którejkolwiek z cech użyt
kowych nie może być uznane za 
polepszenie wyniku, zaś podwyżka 
kosztów własnych wywołująca wię
cej niż proporcjonalny przyrost 
istotnych cech użytkowych wyrobu 
winna być uznana za zwiększenie 
rentowności.

*

Rzecz jasna; źe przedyskutowane 
na sympozjum zagadnienie i wy
ciągnięte na ich podstawie wnio
ski co do pożądanego kierunku 
zmian planowania i zarządzania, 
systemu zabezpieczającego podno
szenie jakości, nie wyczerpują Moż
liwości w tej dziedzinie; Powinny 
być one jednak wzięte pod uwagę 
i stanowić podstawę do /dalszej a- 
nalizy i dalszych propozycji u- 
sprawnień.

1) Prof. dr W. Wilczyński — Jakość 
a kryteria gospodarowania w socjaliz
mie, doc dr S. Dulski — Układ pobu
dzania pracy kierowniczej w zakresie 
jakości wyrobów, doc. dr Z. Bosiakow- 

■wprowadza, 
tych zmian 
z innymi 

śki i mgr^A. Kostrzewa — Ekonomiczne I udział W 
podstawy wyboru wzorów- Jakościowych I 'przyjmując 
w zakresie środków konsumpcji; prof. ■
dr B. Oyrzanowski — Ekonomiczne pro-
blemy Jakości środków spożycia, dyr. 
dr J. Czarnocki — Funkcje wzornictwa 
w kształtowaniu jakości w progra- 
mafch produkcji, dóc. dr K. Leszczyński 
—. Efektywność podnoszenia jakości 
środków produkcji i określenie ich cen, 

. Zagadnienie iga-
, spodarki Temontowej w . świetle, próbie-;

mów 'ekonomikr;jakoścI, -dr .inż. L. 'Wa-‘
silewaki. ."-...Zasady, .organizacji^ służb 
kontroli ' jakości w-przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, dr K. Cbolewicka-Go- 
żdzik — Analiza -możliwości oddziały-, 
wania na jakość produktów przez sy
stem bodźców • ekonomicznych w prak
tyce gospodarczej, mgr inż. M. Gwia- 
zdecki — Program zabezpieczenia po
prawy jakości produkcji a efekty eko
nomiczne Z.M. „Ursus”, mgr W. Biliń
ski — Ekonomiczne wyniki zastosowa
nia analizy Wartości, Inż. Z. Ostrowski 
— Problemy jakości w gospodarce na
rodowej, St. Orczvkowski — Metoda 
produkcji bezbrakowej • DO-RO w 
przedsiębiorstwie Merinotex, Z. Ćwiek 
— Doskonalenie premiowania ro
botników w przędzalniach przemysłu 
czesankowego stosujących metodę DO
RO, mgr inż. K. Królikowski — Ekono
miczno-organizacyjne założenia i osiąg
nięcia akcji DO-RO w Wytwórni Sprzę
tu Komunikacyjnego w Mielcu, mgr G;
Ogryczak — Wstęp 1 podsumowanie.

swym studentom w dziedzinie nauk 
prawnych daje.

POPRAWIĆ — CZY POGORSZYĆ?

W tym położeniu reforma prdgra- 
mów wyższego szkolnictwa ekono
micznego może sytuację poprawić^., 
albo jeszcze pogorszyć. Niebezpie
czeństwo takie jest bardzo realne. 
W prowadzonych na uczelniach pra
cach . nąd projektami nowych pro
gramów ekonomiści stanowią oczy
wiście majoryzującą większość. Stąd 
też istnieją uzasadnione obawy, iż 
przedstawiciele dyscyplin ekono
micznych, w tej „programowej 
przepychance” ograniczą i tak jakże 

.skąpe dawki wiedzy prawniczej, do 
bezwartościowego minimum. Jak 
mi wiadomo z dotychczasowego 
przebiegu prac nad projektami, np. 
jeden z wydziałów SGPiS zamie
rza w- ogóle zlikwidować prawo cy
wilne, Inny — całkowicie skasować 
encyklopedię prawa!

Przed nami jeszcze rok do refor
my. Projekty programów — w 
pierwszej fazie opracowania. Warto 
chyba już w tym stadium uwzględ
nić potrzeby edukacji ekonomistów.

LOGII PRODUKCJI

Zakłady A wystąpiły na drogę 
postępowania arbitrażowego ; prze
ciwko Hucie N oraz współuczestni
czącym w sporze Hutom B i C o 
■zwrot ceny dostarczonych tyni 
Zakładom rur oraz kosztów ich ob
róbki, w łącznej wysokości 1528 583 
zł. <■ ,

Spór powstał w następujących 
okolicznościach:

' Zakłady A produkują z dostar
czonych im przez wspomnianą Hutę 
Ń rur walcowanych bez szwa tuleje 
do cylindrów silników wysokopręż
nych. Huta N z kolei produkuje rury 
z wlewków stalowych otrzymywa
nych z Hut B i C.

Dążąc do oszczędności materiału, 
Zakłady A zleciły Hucie N zmniej
szenie grubości ścianki w rurach 
przeznaczonych na tuleje. W wyni
ku tego jednak zaczął wzrastać pro
cent braków w produkcji tulei w 
związku z odpryskami powstającymi ’ 
na ich gładzi w końcowym procesie - 
obróbki. '

W omawianym sporze chodziło 
właśnie — jak zaznaczono na wstę
pie — o pokrycie szkód, jakie po
niosły Zakłady,' które twierdziły, że 
■winę za ich powstanie przypisać 
należy nie zmniejszeniu grubości 
ścianek rur do produkcji tulei, lecz 
nadmiernej ilości „wtrąceń nieme
talicznych” w stali, z której’ rwy 
zostały odwalcowane.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
Oddaliła roszczenie powodowych Za
kładów przyjmując, że wzrost bra
ków jest następstwem zmniejszenia 
■grubości ścianek rur. Podobne sta
nowisko zajęła Główna Komisja Ar?. 
Witrażowa, która również przypisała, 
•odpowiedzialność samym Zakładom.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra Przemysłu . Maszynowego,, 
sprawa została ponownie rozpozna
na przez Główną Komisje Arbitraż 
żową, która w orzeczeniu z dnia 22 
■września 1969 r. nr BÓ-5300/69, za
padłym w składzie rewizyjnym, re
wizję nadzwyczajną Ministra Prze
mysłu Maszynowego oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd, 
•prawny:

Szkody powstałe w wyniku-, 
wprowadzenia zmian techniki i 
■technologii produkcji, nawet gdy 
zmiany te podyktowane są wymo
gami postępu technicznego, obc i ą- 
żają zakład, który zmiany te 

jeżeli warunków 
nie uzgodnił uprzednio 
jednostkami, biórącymi 
procesie wytwórczym, 

w ten sposób na siebie
ry zy ko takiej decyzji.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła^ '

„Z notatki służbowej z 29.VI.1967 
t.. podpisanej również przez przed
stawicieli powodowych Zakładów, z 
badań procentu braków rur cienkc- 
ściennvch;?wyprodukówańych z tych’ 
■samych wytopów wynika, źe istnie
je zależność pomiędzy grubością' 
ścianek rur, a ilością braków i; źe; 
•braki te są większe przy wykony
waniu tulei z rur cienkościennych.

Bezpośredni związek pomiędzy 
; grubością ścianki rur, a .zwiększe
niem się ilości odprysków na gładzi 
'tulei. został potwierdzony przez In
stytut Metalurgii Żelaza w orzecze
niu z 8.VH.1967 r. oraz przez Ko
misję Wltcowin, która została po
wołana w celu ustalenia przyczyń 
nadmiernych braków.’ powstałych 
w związku z odpryskami warstwy 
■azotowej (Utwardzonej) ttilei. Komi
sja ta, w której skład również 
wchodził przedstawiciel Instytutu’ 
Mechaniki Precyzyjnej oraz szereg 
(fachowców w zakresie metałoznaw- 

. stwa- ustaliła, że główną przyczyną 
powstawania odprysków warstwy 
‘naazotowanej jest zbyt mały nad
datek na obróbkę mechaniczną. -

Wprawdzie jednym ze źródeł po
wstawania odprysków są zanie
czyszczenia niemetaliczne stali, z 
której zrobiono rury, a zwłaszcza 
zanieczyszczenie aluminium, to jed
nakże, jak to wynika ż opinii Insty
tutu Mechaniki Precyzyjnej z 
22.V.1968 r., załączonej przez same 
powodowe Zakłady — wtrącenia 
niemetaliczne rozmieszczone są 
przeważnie na powierzchni i we
wnętrznej otworu. Przy .większej 
grubości ścianki zostałyby one usu
nięte w drodze obróbki wiórowej. 
Dlatego w tej opinii wyraźnie jest 
podkreślone, źe; „nie ulega wątpli
wości, iż zmniejszenie 'naddatków 
na obróbkę mechaniczną w wyniku 

' przejścia z rur grubośćiennych na' 
rury, cienkościenne, mogło przyczy
nić się do nasilenia częstości wystę
powania omawianych wad”. Stąd 
należy dojść do wniosku, że rtad- 
mierny procent wadliwości tulei, 
który ujawnił się w 1965—1966 r., 
jest następstwem decyzji odstępstwa 
od licencji, która przy uwzględnie
niu 20 proc, tolerancji, przewidy
wała dla rur o 0 17,8 cm grubość 
ścianki około 23 mm, i zlecenia po
zwanej Hucie dostawy rur o gru
bości 18.5. mm. Prawidłowość takie
go wniosku potwierdza fakt, że Ko
misja Racjonalizacji Programu Pro
dukcji w 1968 r. zleciła powiększe
nie grubości ścianek rur do 21 mm, 
a norma branżowa PN-67/0648/09 
nawet do grubości przewidzianej w 
licencji, tj. 23 mm. Zagadnienie, w 
jakim zakresie dopuszczalne jest 
zmniejszenie grubości ścianek przy 
■Istniejącej, konwencjonalnej techno
logii wytopów walcowania i azoto
wania bez ujemnych skutków — Jak 
to wynika z opinii Instytutów Me
talurgii Żelaza 1 Instytutu Mecha-
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Miki Precyzyjnej — było w nauce 
sporne, a ustalenie rozmiaru od
stępstwa od licencji wymagało sze
regu żmudnych badań pracowników 
naukowych tych Instytutów. Nie 
można przeto zarzucać ■ stronie po- 
zwanej Hucie N. jako dostawcy rur, 
że przy dołożeniu należytej staran
ności mogła ona wykryć, że zmniej
szenie grubości ich ścianek w toku 
produkcji tulei z tych rur spowo
duje, - zwiększenie nasilenia .wady 
odprysków,! a zatem nie można mó
wić o / odpowiedzalnośćr na ‘mocy 
■art. 609 k.c. —. zwłaszcza, . źe -rosz
czenie objęte wnioskiem, obejmuje 
nie tylko zwrot ceny sprzedaży rur, 
.'ale i szkody polegające na zbędnej 
ich ' obróbce. ż „■ / /
. Za takim rozumowaniem przema
wia ponadto i to,, że produkcja silr 
ników oparta, jest na licencji. zagra
nicznej-' i całością dokumentacji w 

■ ząkresie.- silników / dysponują', powo
dowe Zakłady, a nie pozwana .Huta 
N, jako producent fur - względnie 
współuczestniczące Huty, .jako' pro
ducenci wlewków.
■ W konsekwencji należy / .stwier
dzić, źe powodowe Zakłady, działa
jąc nawet zgodnie z wymogami po
stępu technicznego, który wymaga 
przejścia na produkcję- tulei z rur 
.cienkościennych, nie uzgodniwszy 
uprzednio z jednostkami blorącymi 
udział w procesie wy twórczym wa- 
.runków ',i parametrów poszczegól
nych stadiów produkcji, ■ które by 
zapewniły osiągnięcie zamierzonego 
efektu — przejęły na siebie ryzyko 
takiej •• decyżji.. Skutki . tego ryzyka 
w postaci ewentualnych strat w 
związku ze- zwiększeniem braków w 
«asadzie. w tych warunkach, obcią
żają powodowe Zakłady”.

EKONOMISTÓW

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
PRZYGOTOWANIE INWESTYCJI 

NA 1971 R.

W nr 17 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie 'Przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra-, 
dzie Ministrów z dnia 26 maja 1970 
r. w sprawie wstępnych prac,. zwią
zanych z, przygotowaniem inwesty
cji na 1971 r. (poz. -137).-

Obszerne i- szczegółowe to zarzą
dzenie ustala zasady oraz ter
minarz prawidłowego przygoto
wania'inwestycji na ,1971 r„ zapew
nienia dla nich niezbędnych środ
ków realizacji w bilansach budow
nictwa oraz maszyn i urządzeń, a 
także podjęcia w porę odpowiednich 
działań.

-. Prace związane z prawidłowym 
przygotowaniem projektu planu in
westycyjnego na 1971 r., powinny 
'być prowadzone w 2' etapach: 1) 
w I etapie inwestorzy (bezpośredni) 
mają przeprowadzić, inwentaryzację 
zadań kontynuowanych i ustalić 
program realizacji oraz wielkość 
niezbędnych nakładów na 1971 r„ a 
także wielkość zaangażowania na 
Bata daląze, 2) w II etapie zjedno
czenia (jednostki nadrzędne) oraz 
ministerstwa (prezydia WRN) doko
nają wyboru wniosków w zakresie 
zadań nowo rozpoczynanych w 1971 
tr,, opierając się na przesłankach 
ekonomicznych, możliwościach im
portowych, obowiązujących (skróco
nych) cyklach budowy oraz hierar
chii pilności gospodarczej.

W zarządzeniu ustalony też został 
dokładny terminarz opracowa
nia dokumentów uwzględniających 
wyniki przeprowadzonych prac. 
Mianowicie: 1) dó dnia 30 czerwca 
1970 r. inwestorzy (bezpośredni) 
mają przedstawić jednostkom nad
rzędnym i oddziałom banków, fi
nansujących inwestycje — projekty 
planów w zakresie zadań kontynuo
wanych, , 2) do dnia 10 lipca 1970 
T. zjednoczenia (wydziały prezydiów 
WRN) nadzorujące inwestorów na 
podstawie projektów planów, o któ
rych mowa w pkt. 1, przedstawią 
ministerstwom (prezydiom WRN) 
oraz właściwym jednostkom orgańi- 
zacyjnym banków. zestawienia 
zbiorcze, opracowane według okreś
lonych wzorów, 3) do dnia 31 lipca 
1970 r. ministerstwa .przedstawią 
właściwej centrali banku -swoje , sta
nowisko co do projektów planów 
zjednoczeń w celu wzajemnego 
uzgodnienia stanowisk (w tym też 
terminie prezydia WRN uzgodnią z 
wojewódzkimi oddziałami banku 
stanowisko co do projektów planów 
terenowych) 4) do dnia 10 sierpnia 
1970 r. ministerstwa i prezydia WRN 
przedstawią Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — po 
uwzględnieniu opinii właściwej cen
trali banku — projekt planu inwe
stycji kontynuowanych wraz z pla
nem oddawania do użytku ważniej
szych zadań w 1971 r.; 5) dó'dnia 
'15 sierpnia 1970 r. centrala NBP. 
■opierając się na informacjach i oce
nach własnych, jak i otrzymanych 
z central pozostałych banków, 
przedstawi Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów i Ministerstwu 
Finansów zbiorczą ocenę i stanowi
sko wobec całości planu na 1971 r. 
w zakresie inwestycji kontynuowa
nych oraz wobec projektów poszcze
gólnych resortów i wojewódzkich 
rad narodowych.

Zarządzenie zaleca organizacjom 
spółdzielczym przyjęcie analogicz
nych zasad przrgotowanla programu 
inwestycji na 1971 r.

Opracowała.
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Przed 
Krajowym 
Zjazdem
PTE
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5. „System informacji ekonomicz- 

no-statystycznej a doskonalenie 
planowania i zarządzania” .— Prof. 
dr Wincenty Kawalec,

6. „Stan badań ekonomicznych. a 
potrzeby intensywnego rozwoju” — 
Dr Zbigniew Madej,

7. „Rola i zadania, ekonomistów 
w realizacji polityki'intensywnego 
rozwoju” — Proi. dr Jozef Gajda.

Wymienione podstawowe >. refera
ty, zgłoszone na sesję plenarną 
Zjazdu, będą, przedmiotem- dyskusji 
w 6 sekcjach problemowych odpo
wiadających problematyce refera
tów podstawowych. (Referat szósty 
i siódmy będą przedmiotem dysku
sji w ramach jednej sekcji).

Przewodniczącymi sekcji Zjazdu, 
wymienionymi według. kolejności 
podstawowych referatów, zostali; 
prof. dr Józef Popkiewicz. wicepre
mier Stanisław Majewski, prof. dr 
Alojzy Melich, prof. dr Władysław 
Zastawny, prof. dr Wiesław Sadow
ski,'wiceprezes NBP Gwidon. Ogry- 
czak. Przewodniczącym Głównego 
Komitetu Zjazdu został prof. dr 
Wincenty Kawalec a Sekretarzem 
Komitetu — doc. dr Wiesław Kren- 
cik. Przewodniczącym. Zjazdu został 
prof. dr Kazimierz Secomski.

Problematyka referatów podsta
wowych będzie skonkretyzowana i 
rozwinięta w referatach sekcyjnych. 
Na obrady każdej sekcji zostanie 
zgłoszone 4—6 referatów, . sekcyj
nych, które wraz z referatami pod
stawowymi, zgłoszonymi na •- posżcze- 
gólne sekcje — będą przedmiotem 
dyskusji. Nie. będziemy tu podawać 
tytułów referatów «sekcyjnych ani 
wymieniać ich autorów. Scharakte
ryzujemy tylko pokrótce najważ
niejszą problematykę tych refera
tów (może ona jeszcze ulec pew
nym korektom).

Działalność Sekcji- I, zgodnie 
z tytułem jej podstawowego refera
tu („Problemy wzrostu gospodarki 
narodowej oraz zmiany jej struktu
ry społeczno-ekonomicznej”) obej
mie najistotniejsze sprawy' wią- 
żące się z realizacją strategii 
selektywnego i .intensywnego roz
woju. Podjęta zostanie próba sfor
mułowania metod- i. przesłanek po
dejmowania selektywnych decyzji, 
oraz próba analizy polityki inwe
stycji w układzie branżowym i 
przestrzennym w warunkach selek
tywnego rozwoju. Rozpatrzone zo
staną: rola i kierunki współpracy 
oraz wymiany międzynarodowej w 
warunkach polityki intensywnego 
rozwoju, kwestia' racjonalnego za
trudnienia ' i wzrostu wydajności 
pracy, kwestia polityki mieszkanio
wej na tle przemian struktury go
spodarczej kraju. Rozpatrzone zo
staną również ' przeobrażenia struk
tury społeczno-ekonomicznej w re
gionach.

W Sekcji II — w jej podstawo
wym referacie („Proces doskonale
nia systemu funkcjonowania go
spodarki”) oraz związanych z nim 
referatach sekcyjnych szczególny 
nacisk zostanie położony na pro
blematykę rachunku ekonomicznego 
oraz problematykę systemu bodź
ców ekonomicznych. Sekcja ta zaj- 
mie się również innymi ważkimi 
problemami doskonalenia systemu 
funkcjonowania, a także problema
mi doskonalenia systemu organi
zacji i zarządzania przedsiębiorstw 
i zjednoczeń.

Sekcja III, zgodnie z tytułem jej 
podstawowego referatu (Ekono
miczne aspekty postępu techniczne
go) zajmie się m.in. metodami oce
ny efektywności postępu technicz
nego, organizacyjnymi warunkami 
tworzenia i upowszechnienia inno
wacji, zasadami finansowania prac 
badawczych i postępu technicznego. 
Na obrady Sekcji został również 
zgłoszony temat: Postęp techniczny 
a jakość i nowoczesność ■ produkcji 
(zgłosiła go Komisja Jakości ZG 
PTE),

W Sekcji IV, poświęconej proble
matyce konsumpcji, zostaną rozpa
trzone m.in. kierunki ewolucji i 
struktury konsumpcji w Polsce 
na tle porównań międzynarodowych 
oraz czynniki determinujące kie
runki ewolucji, potrzeb i preferen
cji w dziedzinie spożycia. Rozpa
trzony zostanie również problem sy
stemu informacji w sterowaniu 
konsumpcją .oraz rola sfery obrotu 
towarowego w sprzęganiu produkcji 
ze spożyciem. •

W "obradach Sekcji V wezmą 
udział. przede..,wszystkim statystycy

zrzeszeni w Polskim Towarzystwie 
Ekonomicznym. Obradować oni bę
dą nad systemem informacji eko- 
nomiczno-statystycznej i kierunka
mi jej doskonalenia. Omówione 
zostaną m.in. zmiany w zakresie 
systemu informacji statystycznej dla 
potrzeb zarządzania. Poddany zo
stanie również ocenie stan techni
ki systemu informacji wraz ze 
wskazaniem na kierunki jej uno
wocześnienia, omówione zostaną 
także najważniejsze' kwestie ulep
szenia statystyki dla potrzeb władz 
terenowych, a także statystyki dla 
ekonomicznego zaplecza naukowp- 
-badawczego (w tym kwestia badań 
reprezentacyjnych i szacunkowych). 
Wreszcie Sekcja zwróci uwagę na 
kwestię zastosowania metod mate
matycznych i ekonometrycznych w 
statystyce.

Chyba najbardziej gorąęo będą 
dyskutowane referaty Sekcji VI, 
która koncentruje swoją uwagę na 
stanie badań ekonomicznych pod 
kątem potrzeb intensywnego roz
woju oraz roli i zadaniach ekono
mistów w realizacji polityki inten
sywnego rozwoju. Te tematy dwóch 
podstawowych referatów, zgłoszo
nych na tę Sekcję, będą szeroko 
rozwinięte i skonkretyzowane w re
feratach sekcyjnych, traktujących o 
kilku grupach problemów. Szczegól
ny nacisk zostanie położony na 
krytyczną ocenę stanu badań i ana
liz ekonomicznych, zwłaszcza ocenę 
■stanu badań 2 ' dźiedźińy ekonomii 
stosowanej. Pozwoli to nakreślić za
dania w tej dziedzinie pod. kątem 
potrzeb intensywnego rozwoju. W 
tym kontekście zostanie poddany 
analizie stan badań w instytutach 
ekonomicznych oraz organizacja i 
planowanie badań w uczelniach 
ekonomicznych, zwłaszcza w nowo 
powstałych uczelnianych instytu
tach.

Drugą grupą problemów tej Sek
cji będzie kwestia kwalifikacji i 
wykorzystania ekonomistów w go
spodarce narodowej oraz kwestia 
funkcji i organizacji służb ekono
micznych. Referaty podstawowe 
oraz sekcyjne, analizując szczegóło
wo ten problem, powinny dostar
czyć podstaw do sformułowania za
sadniczych wniosków, zmierzają
cych do radykalnej poprawy stop
nia przydatności służb ekonomicz
nych w. przemyśle. Pochodną grupą 
problemów będzie kwestia systemu 
kształcenia ekonomistów w wyż
szych uczelniach ekonomicznych 
oraz kwestia dokształcania zawodo
wego kadr ekonomistów. Referaty i 
dyskusja nad tymi problemami po
winny wskazać na kierunki unowo
cześniania programów oraz metod 
nauczania, na wzrost przydatności i 
efektywności kształcenia i dokształ
cania ekonomistów pod kątem po
trzeb intensywnego rozwoju oraz 
wzrostu roli rachunku ekonomicz
nego w planowaniu i zarządzaniu 
naszą gospodarką.

Ostatnią wreszcie grupą proble
mów Sekcji VI będzie nakreślenie 
roli kół ekonomistów, zrzeszonych 
w PTE, w intensyfikacji i uspraw
nianiu gospodarki przedsiębiorstw. 
Ta • tematyka wiąże się już z drugą 
sprawozdawczo-wyborczą częścią 
Zjazdu, która wytyczy kierunki i for
my • pracy PTE na następny okres.

Przewiduje się, że do poszczegól
nych Sekcji mogą być zgłoszone, 
oprócz referatów sekcyjnych, dodat
kowe opraco.wania jako komunika
ty bądź materiały, które będą na
świetlać' szerzej niektóre problemy 
objęte pracami sekcji. Część z nich 
może stanowić rodzaj materiałów 
źródłowych poszczególnych refera
tów (przewiduje się na przykład 
opracowanie, w formie komunika
tów, stanu badań stosowanych w 
wybranych dziedzinach ekonomii). 
Niektóre z nich mogą traktować o 
problemach nie będących bezpo
średnio przedmiotem obrad Sekcji, 
które jednak wiążą się z tym przed
miotem. ujmując szerzej jego za
kres. Te komunikaty i opracowania 
weszłyby do materiałów Zjazdu 
stanowiąc cenne ich uzupełnienie. 
Prawo ich zgłoszenia do Sekcji ma
ją wszystkie ogniwa PTE oraz Wo
jewódzkie Komitety Zjazdu.

Rozważa się również sprawę prze
prowadzenia przez niektóre sekcje, 
w toku dyskusji przedzjazdówej. 
wypowiedzi-konkursów oraz wypo- 
więdzi-ankiet. Niektóre z nich , mo
głyby być wykorzystane w mate
riałach Zjazdu (dotyczy to zwłasz
cza, problematyki Sekcji VI). Inne

mogłyby dostarczyć’ cennego mate
riału, który zostałby przekazany .po 
Zjeździe do właściwych czynników. 
Dotyczy to np; konkursu, który / za
mierza zorganizować SekcjąH,skie
rowanego do kół w przemyśle, na 
temat „mój zakład na tle branży”; 
w! jego ramach , możną by przepro
wadzić ankietę- na ’ temat co produ
kować,. zwłaszcza na ■ eksport. Reali
zacja tych' zamierzeń/ wzbogaciłaby 
wysoce dorobek Zjazdu PTE.

*
W toku przygotowań dó Krajo

wego Zjazdu PTE,- wokół głównej 
problematyki./ Zjazdu zostanie prze
prowadzona .szeroka dyskusja, w 
której weźmie'udział całe aktywne 
środowisko ekonomiczne. Jużwkrót-. 
ce' Zostaną opublikowane • tezy refe
ratów podstawowych, które zostaną 
poddane dyskusji we wszystkich 
kołach PTE oraz innych ogniwach 
Towarzystwa (sekcjach, komisjach, 
radach koordynacyjnych), a - także 
■na ' konferencjach wojewódzkich. 
Dyskusji w tych1 ogniwach zosta*ną 
•także poddane tezy ' części refera
tów sekcyjnych, które zostaną opu
blikowane w terminie późniejszym.

Dyskusja, przedzjazdowa powinna 
skoncentrować się przede wszystkim 
na rozwijaniu 4 konkretyzacji tez 
referatów oraz na zgłaszaniu propo
zycji i kierunków rozwiązań' przy
jętych założeń intensywnego .rozwo
ju i odpowiadającego mu systemu 
ekonomiczno-finansowego w odnie
sieniu do .przedsiębiorstw dużych 
organizacji gospodarczych, poszcze
gólnych branż, a także całej go
spodarki.

Drugim głównym nurtem dyskusji 
będą niewątpliwie sprawy zawodu 
ekonomisty, a więc sprawy funkcji 
i organizacji służb ekonomicznych, 
sprawy ich warsztatu pracy i sto
sowania rachunku ekonomicznego 
oraz sprawy wzrostu fachowości i 
kwalifikacji ekonomistów (w tym 
również kwestia specjalizacji zawo
dowej ekonomistów).

Zadaniem . autorów referatów, 
zwłaszcza referatów sekcyjnych, bę
dzie tak sformułować. tezy, by po
budzały do dyskusji,- by ekonomiści 
zrzeszeni w kołach PTE, ustosunko
wując się do tych tez — mogli. je 
wzbogacać, wskazywać na kierunki 
modyfikacji i proponować ich kon
kretyzację w odniesieniu do po
szczególnych przedsiębiorstw i 
branż, czy całej gospodarki.

Organizatorem przedzjazdówej 
dyskusji w terenie będą Wojewódz
kie Komitety Zjazdu PTT). Dorobek 
wojewódzkich dyskusji zostanie .ze
brany i zsyntetyzowany na woje
wódzkich konferencjach przedzjaż- 
dowych. > Wojewódzkie konferencje 
powinny skupić główną uwagę prze
de wszystkim na następujących 
problemach:.' -.. .....
1. kierunki rozwoju strukturalnego 

gospodarki z uwzględnieniem je
go aspektów społeczno-ekono
micznych i technicznych, (zwłasz
cza przemysłu w., danym , regio
nie) ;

2. problemy rachunku, ekonomicz
nego. metod i narzędzi jego sto
sowania i udoskonalania, oraz 
problemy wdrażania nowego sy
stemu bodźców materialnego za
interesowania;

3. sprawy ekonomistów, przede 
wszystkim’ roli służb ekonomicz
nych w przedsiębiorstwie oraz 
sprawy pracy kół PTE.

Ramowe założenia przewidują, że 
■ na każdą konferencję wojewódzką 

byłyby -opracowane . trzy referaty, 
traktujące o wymienionych trzech 
grupach problemów, przede wszyst
kim w aspekcie gospodarki danego 
regionu i głównych dziedzin prze
mysłu danego regionu. Oczywiście 
w poszczególnych większych oddzia
łach wojewódzkich mogą być także 
opracowane inne referaty, ■ traktują- 
ce^o pozostałych problemach, będą
cych przedmiotem Zjazdu PTE. Do
tyczy to zwłaszcza kwestii zaplecza 
naukowo-badawczego i ’ analizy sta
nu badań w danych regionach, 
sprawy instytutów, uczelnianych, 
kwestie' profilu i' programów nau
czania w uczelniach ekonomicznych. 
Dotyczy to także i wybranych' pro
blemów doskonalenia mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki, zwłasz
cza tych problemów, które są w 
znaczniejszym zakresie przedmiotem 
prac badawczych środowiska- nau

kowego / ekonomistów danego regi o- 
ńu.

Referaty opracowane na konfe
rencje wojewódzkie, w szczególnoś
ci dotyczące powyżej wymienionych 
trzech grup problemów, uwzględnia
łyby plon dysktisji z kół i innych 
ogniw PTE danego województwa 
nad / poszczególnymi tezami refera
tów podstawowych i sekcyjnych, 
zgłoszonych na Krajowy Zjazd PTE. 
Oczywiście w skład materiałów wo
jewódzkich konferencji weszłyby 
■opracowania i wnioski dotyczące 
problematyki Zjazdu, zgłoszone 
przez koła i inne ogniwa PTE do 
Wojewódzkich Komitetów Zjazdu. ,

Dorobek wojewódzkich dyskusji 
oraz wojewódzkich konferencji po
winien być-możliwie jak-najszerzej 
wykorzystany. Przede wszystkim 
uwagi i wnioski oraz bardziej kon
kretne propozycje, zgłoszone i opra
cowane przez koła zakładowe PTE, 
a dotyczące danego zakładu, zosta
ną bezpośrednio przekazane do kie
rownictwa danej macierzystej jed
nostki. Pozostałe uwagi i wnioski, 
przekazane w formie opracowań 
przez koła i inne ogniwa PTE do 
Wojewódzkich Komitetów Zjazdu — 
zostaną po ich zsyntetyzowaniu 
przekazane do jednostek gospodar
czych (zjednoczeń itd;) i odpowied
nich władz wojewódzkich, ■ bądź/ 
także, za pośrednictwem Zarządu 
Głównego, do jednostek centralnych 
(resortów i in.). Poszczególne mate
riały z dyskusji wojewódzkich będą 
w miarę ich napływu sukcesywnie 
przekazywane do Sekcji Krajowego 
Zjazdu i będą wykorzystane w toku 
ich prac przed Zjazdem. Wojewódz
kie Konferencje opracują na pod
stawie tych materiałów zbiorcze 
wnioski, które zostaną przekazane 
do' Głównego Komitetu Zjazdu i 
uwzględnione w materiałach i wnio
skach Zjazdu (zostaną one także 
przekazane do poszczególnych jed
nostek gospodarczych i . władz szcze
bla centralnego). Wreszcie poszcze
gólne referaty konferencji woje
wódzkich, dotyczące wybranych 
problemów doskonalenia mechaniz
mu funkcjonowania gospodarki, zo
staną uwzględnione w Sekcjach 
Zjazdu jako materiały oraz komu
nikaty i wejdą do opracowań po
djazdowych. ' . '

W toku dyskusji przedzjazdówej 
zostanie szeroko rozwinięta akcja 
publikacyjna. Propozycje konkret
nych rozwiązań, jak również bar
dziej ogólne wnioski, a także cząst
kowe opracowania, będą publiko
wane w prasie regionalnej oraz 
centralnej, zwłaszcza na' lamach 
„Życia Gospodarczego” i jego do
datku ■,Oprawy Ekonomistów”.

Szeroka wymiana poglądów w/ra£ 
mach dyskusji' przedzjazdówej po
winna ułatwić dokonanie wyboru 
najlepszych delegatów na Zjazd, 
którzy mogą wnieść / stosunkowo 
najwięcej nowej i konstruktywnej 
myśli, a która jest niezbędna dla 
realizacji strategii selektywnego 
oraz intensywnego rozwoju naszego 
kraju.

# Pierwsza część Zjazdu, problemo- 
wó-ekonomiczna, trwałaby/ dwa' dni 
'(piątek i sobota). Liczba uczestni
ków. tej części Zjazdu wyniesie ok. 
400—500 osób. Druga część Zjazdu 
będzie-nosić typowo statutowy, tzn. 
sprawozdawczo-wyborczy, charakter, 
i trwałaby jeden, dzień (niedziela). 
W'idrugiej części Zjazdu będą brać 
udział tylko delegaci wybrani zgod
nie ze Statutem PTE (ok. 300 osób).

Wyłania się oczywiście kwestia 
desygnowania na Zjazd, oprócz wy
branych delegatów, pozostałych ok. 
200 osób, którzy wezmą udział w 
pierwszej części Zjazdu. W .myśl 
ogólnych ■ założeń kartę uczestnictwa 
w Zjeździe' będą mogli otrzymać 
tylko ci / członkowie PTE, którzy 
wezmą aktywny, merytoryczny 
udział w dyskusji i. różnorodnych 
opracowaniach, zgłoszonych na 
Zjazd, a więc ci, którzy wnieśli 
swój wkład do Zjazdu i będą ak
tywnymi uczestnikami jego obrad.. 
Desygnowania na Zjazd tej części 
jego uczestników dokonają Woje
wódzkie' Komitety Zjazdu.

' Ponadto Główny/ Komitet zaprosi 
na Zjazd seniorów-aktywistów na
szego Towarzystwa oraz tych; którzy 
najbardziej zasłużyli się swą; pracą 
dla rozwoju PTE. Władze Towarzy

stwa będąchciały z okazji' Zjazdu 
uhonorować ich długoletnią, ofiarną 
i owocną pracę dla PTE.
/ Druga,. sprawozdawczo-wyborcza 
część Zjazdu, będzie miała za za
danie przyjęcie sprawozdań ustępu
jących władz, ocenę dotychczaso
wej pracy Towarzystwa, ustalenie 
wytycznych dalszego działania i do
konanie wyboru nowych władz na
czelnych PTE.

W początku 1969 r. Zarząd Głów
ny PTE uchwalił „Wytyczne/pracy 
PTE” na najbliższe lata. Wytyczne 
były przedmiotem = szerokiej dysku
sji wszystkich ogniw PTE z całego 
kraju, i będąc wyrazem dążeń ca
łego Towarzystwa — kreśliły jego 
strategiczne cele i formy działania. 
Zjazd zweryfikuje blisko dwuletni 
okres realizacji Wytycznych i wzbo
gaci je .o nowe cele i formy dzia
łania.

Do najważniejszych kwestii, które 
rozpatrzy ta część Zjazdu, będą nie
wątpliwie należały następujące: 
wzrost szeregów Towarzystwa, rola 
i zadania oraz zakres i formy pracy 
kół PTE, kwestia ukształtowania 
pionowej struktury PTE (rozwoju 
rad koordynacji branżowych), okreś
lenie charakteru, i struktury orga
nizacyjnej sekcji oddziałów' woje
wódzkich, zwiększenie roli i akty
wizacja działalności Komisji Zarzą
du Głównego i ZOW, kwestia akty
wizacji w PTE środowiska nauko
wego ekonomistów oraz ekonomi
stów z centralnych i wojewódzkich 
ogniw . administracji gospodarczej, 
sprawy zawodu ekonomisty oraz 
dokształcania zawodowego-ekonomi
stów i szkolenia ekonomicznego, 
prowadzonego przez PTE, sprawy 
działalności publikacyjnej.! wydaw
nictw PTE.' współpracy z innymi 
organizacjami społecznymi.. zwłasz
cza ściślejszej integracji działania z 
■bratnimi organizacjami ekonomicz
nymi (Stowarzyszenie Księgowych, 
TNOiK) oraz z NOT. Wymienio
nych kwestii nie będziemy '/tutaj 
omawiać. Wrócimy do ' nich przed 
Zjazdem. / _

Harmonogram - prac przedzjazdo- 
wych jest bardzo napięty. Obecnie, 
wraz z rozesłaniem tez referatów 
podstawowych, rozpocznie się pierw
szy etap dyskusji przedzjazdówej. 
Jednocześnie rozpoczną swe prace 
Sekcje Zjazdu oraz Komitety Woje
wódzkie Zjazdu. Drugi podstawowy 
etap dyskusji przypadnie na wrze
sień i październik, kiedy to. mate
riały. Zjazdu (referaty podstawowe 
i sekcyjne) zostaną poddane pow
szechnej dyskusji we .wszystkich 
ogniwach PTE. Listopad będzie 
okresem syntetyzowania przedzjaz- 
■dowej dyskusji _:„w terenie” na wo
jewódzkich konferencjach. W koń
cu listopada wszystkie podstawowe 
prace przed - Zjazdem zostaną za
kończone. Pierwsza połowa grudnia 
<— to ostatnie - już, głównie organi
zacyjne, .przygotowania do- Zjazdu; 
(Na łamach prasy kontynuowane 
będzie oczywiście nadal publikowa- 

• nie materiałów z dyskusji przed- 
zjazdowej). Realizacja tego harmo
nogramu będzie wymagać napiętej 
7 ofiarnej pracy aktywu PTE, dzia
łającego w centralnych i wojewódz
kich organach Zjazdu. .

*
Można wyrazić przekonanie, że 

ekonom!ś<i, zrzeszeni w PTE, wez
mą masowy i jak najaktywniejszy 
udział w dyskusji przedzjazdówej, 
a delegaci i uczestnicy Zjazdu — 
konstruktywny udział w jego obri- 
dach i pracach. Dorobek dyskusji 
przedzjazdówej i Zjazdu PTE powi
nien być poważnym, wkładem do 
realizacji strategii intensywnego i 
bardziej selektywnego rozwoju. Dy
skusja; przedzjazdowa zwiększy za
pewne szeregi naszego Towarzystwa 
‘i liczbę jego ogniw oraz podniesie 
rangę społeczną zrzeszenia ekono
mistów. Sam Zjazd Krajowy PTE 
będzie niewątpliwie przełomowym 
-wydarzeniem w historii rozwoju i 
działania Towarzystwa. Otworzy no
wy etap w rozwoju Towarzyska 
jako masowej organizacji' społeczno- 
-zawodowej ekonomistów, dzfał3ją- 
cej nie tvlko „dla siebie”, lecz prze
de wszystkim „dla innych”, dla 

„przedsiębiorstw i innych jednortek, 
dla potrzeb gospodarki, jej rozwoju 
i wzrostu efektywności gospodaro-

' Wania.
M. MIESZCZANKOWSKI

KRONIKA PTE
Sekcja Ekonomiki Rolnictwa .«ostała 

utworzona w Oddziale Łódzkim PTE. 
Ekonomiści rolnictwa w PTE stanowią 
najmniej liczną grupę i od dawna po
dejmowane starania w sprawię przy 
ciągnięcia dó . Towarzystwa -ekonomis
tów tej specjalności nie przynosiły 
efektów. Nową inicjatywę podjął Od
dział PTE w Łodzi powołując, przy 
czynnej i wydatnej/ pomocy Wydziału 
Rolnego KW PZPR . oraz Wydziału Eko
nomicznego Komitetu Łódzkiego 
Sekcję Ekonomiki . Rolnictwa. Sekcja 
ma za zadanie integrację środowiska in
żynierów i techników . oraz ekonomis
tów zajmujących się problematyką rol
niczą. Powołanie sekcji było uzasadnio
ne i tym jeszcze, że w Łodzi brak jest 
wyższej uczelni rolniczej.

Przyjęty przea sekcję program pracy 
przewiduje m. in. podjęcie prac ha- 
dówćżycb nad efektywnością inwestycji 
w rolnictwie, ekonomiczną efektywnością 
postępu technicznego w rolnictwie, ren
townością państwowych gospodarstw rol
nych, programowaniem I rejonizacją pro
dukcji rolniczej I hodowlanej. Na pierw
szym zebraniu Sekcji referat do-licznie 
zgromadzonych Inżynierów, techników 
i ekonomistów wygłosił wiceminister 
Rolnictwa prof. dr J. Okuniewski. Te
matem referatu były - kierunki intensy
fikacji produkcji rolnej, pt-zy czym au
tor położy! duży nacisk na metody sto- 
stowania rachunku ekonomicznego w 
rolnictwie, i znaczenie Uchwal II I IV 
Plenum KC PZPR dla rolnictwa.

Nowa sekcja liczy 67 członków i sku
pia W swych szeregach zarówno-eko

nomistów f Inżynierów praktyków. Jak 
i naukowców. Utworzenie Sekcji Eko
nomiki Rolnictwa wywołało duże zain
teresowanie na terenie województwa i 
do Zarządu Oddziału Wojewódzkiego 
wpłynęły z kilku powiatów, propozycje 
powołania podobnych sekcji.

Ekonomiści Zamojszczyzny; rozwijają 
ożywioną działalność organizacyjną i 
merytoryczna. PTE w radach narodo
wych; W listopadzie 1969 r. powołano 
tu Tymczasowy Zarzad - Oddziału Po
wiatowego. Zarząd odbył trzy posiedze
nia poświecone organizacji szkolenia 
ekonomicznego i zorganizowania sym
pozjum nt. dorobku Zamojszczyzny w 
okresie 25-lecia PRŁ.

Dzięki staraniom Zarządu Oddziału na 
terenie Zamoiszczyzny działa 14 kół, 
zrzeszających 222 członków. Kola w okre
sie od powstania Zarządu Oddziału od
były <5 zebrań, na których wygłoszono 
61 odczytów. Utworzenie tak du
żej liczby kół było możliwe dzię
ki ..pomocy ze . strony dyrekto
rów miejscowych, zakładów przemysło
wych. Odbyło się sympozjum nt. „Do
robek Zamojszczyzny' w okresie 25-le
cia PRL”. Na sympozjum wygłoszono 
referaty:' „Przeobrażenia strukturalne w 
gosoodaree regionu lubelskiego w XXV- ■ 
leciu PRL” (doc. dr Mikołaja Walesz- 
ko). „Rozwój i osiągnięcia prz-myslu 
woiewództwa lubelskiego , w 25-leCiu 
PRL” (doc. dr Aleksandra Kierka). 
„Osiągnięcia ekonomiczne Zamoiszczyz- 
riy w XXV-Ieciu ■ PRL” (Franciszka Og
nika)., ,,
-Dużo pracy w organizacje różnego 

rodź-(u kursów szkolenia ekonomiczne
go i- odczytów włożyło Koło PTE przy

Technikum . Ekonomicznym w Zamoż- 
ctu. Pozostałe kola uczestniczyły ak
tywnie w realizacji uehwal II Plenum 
KC PZPR, biorąc udział w pracy spec
jalnych zespołów problemowych orga
nizujących dyskusje- na temat' założeń 
przyszłego planu 5-letniego, a także 
prowadząc szkolenie o tematyce ekńno- 
micznej, dotyczące! zmian w systemie 
zarzadzania i planowania, podziału tlo- 
chodu narodowego oraz podstawowych 
me*od rachunku eknnomlczneeo.

li’ ostatnim okresie Kola, PTE wzięły 
udział w wyjaśnianiu załogom przed
siębiorstw założeń zmian w systemie 
bodźców materialnego zainteresowania 
w przemyśle. Został uruchomiony mmkt 
konsultacyjny wyjaśniający instrukcje 
sekretariatu KC PZPR. W zakładach 
pracy zostały powołane komisje,, któ
rych zadaniem jest zbieranie pytań, 
udzielanie odpowiedzi oraz 1 opracowy
wanie pronozycji zakładu odnośnie za
dań odcinkowych, systemu punktowa
nia itp. •

Oddział Wojewódzki PTE w Riałym- 
stoku zorganizował seminarium dla 
uczczenia setnej rocznicy urodzin W. 
Lenina. Ńa seminarium przygotowano 
referaty: „Leninowska teoria imperia
lizmu, a kapitalizm współczesny”, „Le
nin a proldemy pokofoweeo współist
nienia i współzawodnictwa”. „Poglądy 
Lenina na problemy funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej?, „Leninow
ska teoria socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa I jej realizacja w Polsce”, 
„Wśnółczęsne' znaczenie leninowskiej 
teorii w w^ce z rev irjonizmem w nau
kach ekonomicznych”.

(R) i



Gospodarka
W piątym numerze „Gospodarki 

Planowej" EUGENIUSZ GĄRBA- 
CIK zamieszcza artykul. pt. Analiza 
rynku jako instrument planowania 
socjalistycznego. Autor pisze na 
wstępie: „Produkcj a towa rowa, wy
miana towarowa i rynek •— to 
kategorie najściślej ze śóbą związa
ne. Wydaje się to truizmem, a jed
nak słyszy się wypowiedzi, które 
— przy akceptowaniu w pełni pro
dukcji towarowej — .wyrażają za
razem' niechęć do operowania kate
gorią rynku. Wląże się to niekiedy 
z krytyką tzw. socjalizmu rynkowe
go, jako jednego ze znamion doktryn 
rewizjonistycznych. Zwalczając mo
del, w którym główną siłą napędo
wą miałby być rynek, dyskutanci 
— popadając czasem w dragą skraj
ność — negują sens i użyteczność 
mechanizmu rynkowego w naszych 
warunkach ustrojowych."

Dyskusja na ten temat trwa już 
wiele lat. Wvdaje się być oczywiste — 
stwierdza E. Garbacik — „iż w 
nowych warunkach ustrojowych da
ne kategorie i dźwignie ekonomicz
ne nabierają sensu i są wykorzy
stywane w sposób podyktowany 
potrzebami i wymaganiami nowego 
systemu społeczno-ekonomicznego. 
Jest on oparty na planowaniu ogól
nonarodowym, na koordynacji pra
cy wszystkich jednostek gospodar
czych, nie można więc wprowadzić 
do nowego systemu sprzecznych z 
nim elementów.

Nie można np zakładać zupełnej 
swobody jednostek gospodarczych 
w kształtowaniu produkcji i obrotu, 
wprowadziłoby to bowiem' dezinte
grację systemu gospodarowania,

łanowa 5/70
unicestwiając możliwość koordyna
cji w szerszej skali.

Nie można zakładać całkowitej 
swobody kształtowania cen przez 
jednostki, nie ma bowiem podstaw 
do samoczynnego kształtowania się 
układu cen, zgodnie z interesami 
ogólnospołecznymi. Nie ma i nie 
było nigdy warunków ku temu tak
że w kapitalizmie, który wbrew 
teoretycznym założeniom od za
rania jego istnienia cechują tenden
cje monopolizacyjne, Wolność rynku 
jest przecież zarazem wolnością 
wyzysku i wolnością zrzeszania się 
kapitalistów w celu intensyfikacji 
ich eksploatatorskiej działalności. 
W nowej formacji traci sens kate
goria zysku, jaka została uformowaT 
na w systemie kapitalistycznym. 
Stosując tę kategorię, odnosimy ją 
do szeroko pojętej wydajności pra
cy, a nie do gry cen na rynku...

Nie dotyczy to jednak takich 
kategorii, jak produkcja i wymiana 
towarowa, handel, rynek. Jako pro
dukty społecznego podziału, pracy 
są one użyteczne w ustroju socjali
stycznym, w którym • wzrasta inten- 

/ sywność gospodarowania przy odpo
wiednim strukturalno-organizacyj- 
nym układzie jednostek samodziel
nie gospodarujących...

Im wyższy szczebel rozwoju spo
łeczno-ekonomicznego, tym bardziej 
ujawnia - się rola produkcji i wy
miany towarowej, handlu, rynku. 
Wzajemne uzależnienie od siebie; 
poszczególnych elementów i czynni
ków jest tak duże, iż niemożliwe 
jest ich bezpośrednie kojarzenie w 
drodze szczegółowych dyspozycji z 
jakiegoś szczebla centralnego. Jest 

to niemożliwe nie tylko ae względu 
na ogromne zróżnicowanie i „za
gęszczenie'’ procesów gospodarowa
nia, ale lakże ze względu na ko- 

: niecznośćK bardzo szybkiego, a nie
mniej ogólnie zharmonizowanego

• podejmowania decyzji. Dlatego właś
nie coraz mocniej wysuwa się zalety 
parametrycznych formuł zarządza
nia we wszystkich dziedzinach życia 
społeczno-gospodarczego.”

E. Garbacik pisze dalej: „V Zjazd 
i II Plenum przyniosły nowe spoj
rzenie na plan i jego rolę w kształ
towaniu rozwoju gospodarczego. 
Obecnie mówi się o społecznym 
procesie planowania, którego celem 
jest pełna . integracja gospodarki 
narodowej, a nie formalne podpo
rządkowanie jednostek gospodaru
jących centralnym dyrektywom. 
Cechą społecznego, procesu plano
wania jest wzajemne planowe przy
porządkowanie wszvstkich jednostek 
wyraźnie określonym, zobiektywizo
wanym celom. Wytycżlfte naczelnych 
organów są tak samo obiektywnie 
uwarunkowane, jak decyzje plani
styczne przedsiębiorstw, których ro
la obecnie bardzo wzrasta. Przy 
określaniu podstawowvch zadań p'ą- 
nowych wszystkich szczebli wystę
puje wzajemne oddziaływanie, które 
jest tym skuteczniejsze, im spraw
niejszy jest system informacji. Hie
rarchiczna struktura celów układa 
się jako system wzajemnych zależ
ności i powiązań, w którym spraw
na realizacja zadań i efektywność 
pracy każdego ogniwa zależy w 
dużej mierze, a niekiedy całkowicie 
od ogniw z nim sprzężonych.

W wytycznych organów wyższego 
szczebla przekazywany jest zbiór 
wskaźników anali tyczno-orientacvj- 
nych. które łącznie stanowią stru
mień informacji zawierających 

punkty odniesienia oraz dane po
równawcze do opracowań otrzymu- 
jących je jednostek. Wzajemne, 
możliwe najbardziej ścisłe, ale za
razem swobodne wiązanie kolejnych 
szczebli produkcji i obrotu stanowią 
jedyną drogę doskonalenia prac pla
nistycznych i ■ całej działalności 
gospodarczej. Jest to także reme
dium na. skłonność do inercji for
malnych struktur organizacyjnych. 
Ożywienie i stały postęp płynie w 
tych warunkach z wielorakich źró
deł bodźców — zarówno zę szczebli 
wyższych, jak i z*ogniw najniższych. 
Stały postęp wymuszany jest przez 
nieprzerwany łańcuch ' innowacji, 
rodzących się w różnych punktach 
całego systemu ekonomiczno-organi
zacyjnego.

Tak właśnie możnal ujmować spo
łeczny proces planowania, w którym 
plany przedsiębiorstw odzyskują 
swą właściwą rolę. Trzeba tu rów
nież podkreślić możliwość rzeczy
wistego udziału załóg fabryk i 
przedsiębiorstw w kierowaniu go
spodarką narodową.”

Autor stwierdza, że „Planowanie 
rozwoju gospodarczego nie wyklucza 
więc,, lecz, zakłada istnienie wysoce 
sprawnych, operatywnych, dyna
micznych jednostek gospodarują
cych. Jak dawniej odosobnieni pro
ducenci, tak dzisiaj samodzielnie 
gospodarujące jednostki kontynuują 
wymianę działalności, która — wy
chodząc poza ich obręb — przybiera 
formy wymiany towarowej. Możli
wość tej wymiany jest nie tylko 
bodźcem do rozwijania produkcji na 
zbyt, lecz często stanowo niezbędny 
warunek jej wytwarzania — wobec 
wciąż pogłębiającej się społecznej 
i produkcyjnej współzależności (ko
operacja w szerokim tego słowa 
znaczeniu). Nie można wyobrazić 

sobie dzisiaj życia bez tej ożywio
nej, wszechstronnej wymiany ludz
kiej działalności; Wymianą towaro
wa, jako jedna- ź jej form jest na 
obecnym etapie rozwoju bardziej 
potrzebna niż kiedykolwiek przed
tem." '

„Koordynacyjnej roli organów 
centralnego kierownictwa odpowia
da droga wywierania na te organy 
nacisku przez podległe im jednostki 
w kierunku pełnego respektowania 
prawidłowości harmonijnego . roz- 
woju ekonomicznego. Przy tego 
rodzaju założeniach łatwiej może 
się dokonywać proces dostos.owywą- 
nia struktur organizacyjnych do 
zmieniających się warunków.: Wszy
stko to są niezbędne przesłanki uru
chomienia mechanizmów rynku.

Rynek jest to zespół warunków 
i czynników, które umożliwiają : i 
stymulują proces wymiany towaro
wej. Należą do nich przede wszyst
kim przedsiębiorstwa i inne jednost
ki samodzielnie gospodarujące. 
Wchodzą one w skład uczestników 
rynku, którzy oferują i zakupują 
na nim towary. Uczestnikami rynku 
są również poszczególni konsumenci, 
którzy swobodnie dokonują tu' ak
tów wyboru w • ramach ogólnego 
układu rynkowego.

...rynek w gospodarce socjalistycz
nej jest już w samym założeniu 
..niedoskonały”, ale przy najdalej 
posuniętych ograniczeniach nie 
przestaje istnieć, jeśli występując}* 

- na nim uczestnicy posiadają choćby 
ograniczone prawo wyboru. NaXyet 
taki rynek nie przestaje być cennym 
instrumentem dynamizacji i obiek
tywizacji procesów gospodarowania 
oraz bieżących korektur planów. W 
tym znajduje uzasadnienie tenden
cja do • zastosowania mechanizmu 
rynkowego choćby w minimalnym 

zakresie. ' Najwyraźniej 
się to w obrocie środkami produk
cji, gdzie wciąż poszukuje* się spo
sobów; odeiścia od centralnego^ roz- 
aziemictwa i reglamentacji. Każdy 
krok w kierunku zwiększenia roli 
obrotu rynkowego tych artykułów 
odciąża aparat centralny od podej
mowania niełatwych zadań Ich 

. dystrybucji.
y ..Niedoskonałość” rynku w warun

kach socjalizmu .powoduje, że ob
serwacja kształtowania się stosun
ków rynkowych' dostarcza szeregu 
danych, które mogą ułatwić okreś
lenie. a czasem nawet umożliwić 
dość ścisłe sprecyzowanie ich ten
dencji rozwojowych. Ustalenie wie
lu zadań gospodarczych* w planach 
zgodnie z. ogólnymi założeniami po- 
UtrKi ekonomicznej sprawia, że W 
ustroju socjalistycznym prognozy 
rynkowe stają się łatwiejsze niż w 
warunkach kapitalizmu, w których 
w pełni panuje niepewność i przy
padek."

*
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

fluktuacja załogi nie jest proble
mem ekonomicznym, charakteryzu
je ją minimalny wskaźnik rotacji, 
a do tego jeszcze rotacji sterowa
nej.

Od 3 lat „Telpod” jest eksporte
rem wyrobów, obecnie zaś przystę
puje do eksportu urządzeń. Cieka
wy przyczynek w stylu japoń
skim stanowi zakup w latach pięć
dziesiątych licencji na produkcję 
płytek selenowych o określonej wy
dajności rocznie. Twórcza adaptacja 
zagranicznej licencji umożliwiła 
zwiększenie rocznej produkcji 2,4 
raza. Obecnie licencjodawca żywo 
interesuje się... zakupem niektórych 
udoskonalonych agregatów, które 
umożliwiły tak znaczne przekrocze
nie pierwotnych założeń.

Kolej na • zakład warszawski. 
„OMIG” rozpoczął karierę produk
cyjną . pod szczęśliwa gwiazdą”. Od 
początku swych dziejów, był-kreo
wany na zakład ' nwoczesny—i~— 
trzeba powiedzieć"—‘ miał ku temu 
wszelkie predyspozycje. Przypom- 
nijmy, iż „Omig” powstał na bazie 
gospodarstwa pomocniczego Instytu
tu Tele- i Radiotechnicznego. Asor
tyment produkcyjny należał do rzę
du wyrobów uszlachetnionych, pro
dukowany zaś był na maszynach 
i urządzeniach o nowoczesnych pa
rametrach. Jeśli dla przykładu „Tel
pod” produkuje oporniki tzw. wę
glowe, to „Omig” wytwarza oporni
ki metalizowane na licencjach za
granicznych. W niektórych wyro
bach „Omig” szybko staje się wy
łącznym producentem. W 1966 roku 
przyjmuje z Zakładów Radiowych 
im. M. Kasprzaka produkcję rezo
natorów kwarcowych.

„Omig” — zgodnie z założeniami 
rozwojowymi — dąży do koncen
tracji produkcji i specjalizacji. Sze
reg wyrobów początkowo produko
wanych przekazuje innvm wytwór
com. sam zaś podejmuje m. in. pro
dukcję oporników precyzyjnych wy- 
soknstabilnych oraz rurek ceramicz
nych. _

W „Omigu” występują wszystkie 
typy produkcji: od jednostkowej i 
n ałoseryjnej (urządzenia i przyrzą
dy pomiarowe), poprzez średniose- 
ryjną (generatory) do wielkoseryj- 
nej (rezonatory kwarcowe) i maso
wej (oporniki metalizowane).

Stworzony dla nowoczesnej pro
dukcji. dysponujący licznymi prefe
rencjami oraz majacv określone nre- 
dysnozvcje „Omig” nie miał jednak 
łatwego żywota. Fluktuacja załogi 
(73 proc, kobiet); „karuzela” dyrek
torów naczelnych (5 dyrektorów w 
ciągu 10 lat): liczne zmiany w pio
nie inżynieryjno-technicznym i wre
szcie deficyt, z. którego zakład za
czai wychodzić dopiero w roku 
ubiegłym.

W latach 1967/68 występują takie 
zjawiska, jak: rosnacw czas prze
stoju maszyn i urządzeń przy jed
noczesnym wzroście zatrudnienia; 
poważnie wzrasta strata czasu ro
botników grupy przemysłowej; ilość 
braków wykazuje tendencje rosną
cą; zwiększają się godziny nadlicz
bowe ito.

„Omig” postawił na nowoczes
ność, droga do której prowadziła 
poprzez zakup licencji zagranicz
nych, m. in. wspomnianych oporni
ków precyzyjnych, wysokostabil- 
nych. "Produkcja oporników jest 
związana z produkcją rurek do tych 
oporników, na która również zaku
piono licencje. Jednakże niedowład 
organizacyjny oraz przewlekłe dys
kusje nad sposobami realizacji, po
szczególnych elementów licencji 
spowodowały poważne opóźnienia w 
zakresie wdrażania nowych techno
logii. zamrożenie zakupionej tech
niki i kosztowny, długotrwały im
port wyrobów, które miały być pro
dukowane we własnym zakresie. 
W ten sposób zakup licencji miast 
przyśpieszyć rozwój techniczny i po
stęp technologiczny zakładu., zawa
żył ujemńię na jego wynikach gos
podarczych, spowodował trudną sy
tuacje finansowa oraz konieczność 
ratowania przedsiębiorstwa przez 
zjednoczenie, które przyznało' mu 
kredyt specjalny. -

Z doświadczeń „Omigu" nie wy
nika bynajmniej, że nie należy ko
rzystać z zakupu licencji zagranicz
nych, tak jak przykład „Telpodu” 
nie może być użyty w charakterze 
argumentu na rzecz korzyści płyną
cych z własnych poszukiwań i rea
lizacji własnych pomysłów. Jedno 
jest wszakże pewne, że nie' sposób 
forsować w szybkim tempie postępu 
technologicznego, bez osiągnięcia 
uprzednio odpowiednio wysokiego 
poziomu zaawansowania techniczne
go. Branża czy zakład muszą być 
przygotowane organizacyjnie i tech
nicznie do konsumpcji nowych roz
wiązań technologicznych. W prze
ciwnym bowiem przypadku nastę
puje zaburzenie i nawet zahamo
wanie normalnego toku procesu roz
wojowego, następuje impas, z któ
rego wychodzić trzeba latami.

EFEKTYWNE WYKORZYSTANIE 
POTENCJAŁU

W pogoni za światową- czołówką 
polskiej—elektroniki szczególna"rola 
przypada W udziale branżjń pódze- 
sppłów. Realizacja programu ilo
ściowego i jakościowego skoku w tej 
dziedzinie będzie zależała w znacz
nej mierze od zakładów-weteranów. 
jak krakowski „Telpod” oraz od za
kładów. mających mniejszy dorobek, 
lecz dysponujących bardziej nowo
czesnym potencjałem produkcyjnym, 
mimo takich czy innych niepowodzeń, 
predestynowanych do podjęcia od
powiedzialnych zadań, których urze
czywistnienie zmniejszy lukę pomię
dzy nami a 'krajami bardziej za
awansowanymi, a jednym z tych 
zakładów będzie niewątpliwie war
szawski ..Omig”. Zarówno jeden, 
jak i drugi zakład mają ambitne 
programy rozwojowe na najbliższą 
pięciolatkę. Zarówno „Telpod”. jak 
i „Omig” dysponują rozbudowanym 
w minionych latach dość znacznym 
potencjałem produkcyjnym, efek
tywne wykorzystanie którego po
winno przynieść pomyślną realiza
cję tak bieżącvch, jak i perspek
tywicznych zadań.

Właśnie wykorzystanie środków 
trwałych i efektywność produkcji 
w obydwu zakładach, vr świetle do
świadczeń ostatnich lat. nasunąć 
muszą określone refleksje, zwłasz
cza jeśli chodzi o zakład młodszy 
i bardziej nowoczesny, jakim jest 
„Omig”. Utrzymanie pozycji ekspo
nowanej będzie zadaniem trudnym. 
Zapoczątkowane w roku ubiegłym 
wyjście z impasu powinno stworzyć 
przesłanki dla szybszego i bardziej 
dynamicznego podążania w kierun
ku. który wskazuje rozwój i .postęp 
elektroniki na świecie. Taktyczny 
sukces z roku ubiegłego trzeba roz
winąć i przskształcić w sukces stra
tegiczny.

Jak w tym kontekście przedsta
wiają się podstawowe relacje eko
nomiczne „Telpodu” i „Omigu”? 
Pamiętajmy przy tym, że mimo 
przynależności do tej samej branży 
podzespołów biernych, mimo pew
nych podobieństw i zbliżonych do 
siebie profilów produkcyjnych, za
kłady te nie produkują tych samych 
asortymentów. Nie możemy więc 
porównać, ile produkuje robotnik 
grupy przemysłowej w jednym i 
drugim zakładzie, nie możemy też 
ściśle porównywać parku maszyno
wego naszych producentów, gdyż 
jego struktura jest dostosowana, do 
programów produkcyjnych, realizo
wanych w każdym poszczególnym 
przedsiębiorstwie, a przeto nie spo
sób wyprowadzić bezpośrednich re
lacji pomiędzy nakładami i efekta
mi oraz sformułować konkretną od
powiedź na pytanie, dotyczące po
równywalnych efektów produkcyj
nych.

Możemy natomiast spróbować 
prześledzić poszczególne etapy na
rastania środków trwałych w jed
nym i drugim zakładzie; przeko
nać się dowodnie, jak był wyko
rzystywany w minionych latach po
tencjał produkcyjny starego zakła
du i zakładu nowego; nade wszyst
ko podjąć próbę ukazania rezerw, 
tkwiących w gospodarce zakładów, 
pokusić się na sformułowanie wnio
sków dotyczących lepszego wyko
rzystania środków trwałych, głów-

W POGONI
ZA CZOŁÓWKĄ
nie maszyn 1 urządzeń. Znamy już 
generalia i zasadnicze fazy rozwo
jowe „Telpodu” i „Omigu”, szczegó
ły zaś powinny dopełnić wizję za
kładów w ich dynamicznym roz
woju. umożliwić również próby kon
kluzji, zbliżonych do siebie w tre
ściach podstawowych.

Majątek zakładów; ■ ..T E L P O D” ..O M I G”
lata

.1960 a- 1968 1960
lata

- 1968

Wartość brutto środków trwałych 1385ogółem (w proc.)
Ifdzial maszyn i urządzeń przemysło

wych w wartości środków trwałych

100 166 100

(w proc.) 39,9 54,7 33,1 35.2
Zatrudnienie ogółem (w proc.) 
Produkcja globalna w cenach porów-

100 92,4 100 534,U

nywalnych (w proc.) 100 231,4 100 853,1

Zwróćmy uwagę na wyraźny trend 
wzrostowy wartości środków trwa
łych w „Omigu” i znacznie „łagod
niejszy'” wzrost produkcji globalnej. 
Natomiast w „Telpodzie” poziom 
wartości majątku zakładu podnosił 
się w tym samym czasie w tempie 
umiarkowanym, zaś przyrost pro
dukcji był znacznie szybszy.

I jeszcze jeden moment charak
terystyczny — tendencje wzrostowe 
w zakresie zatrudnienia w jednym 
i drugim zakładzie, jak gdyby od
zwierciedlające ekstensywny i inten
sywny kierunek gospodarki. Skoro 
jesteśmy przy sprawach kadrowych, 
zwraca uwagę fakt, iż w starym, nie
zbyt nowoczesnym zakładzie grupa 
inżynieryjno-techniczna jest większa 
niż w zakładzie, powołanym do uno
wocześnienia produkcji podzespołów, 
od poziomu której zależy poziom 
produkcji finalnej całego przemysłu 
elektronicznego.

Wskaźnik zmianowości (ogólny) 
w „T.elpodzie” kształtuje się na po
ziomie 1,8. natomiast w niektórych 
wydziałach produkcyjnych pracuje 
się na pełne 2 zmiany, w innych 
zaś istnieje ruch ciqglv z uwagi na 
technologię produkcji. Wskaźnik 
zmianowości dla całego zakładu 
w „Omigu" wynosił w 1969 roku — 
1.32. natomiast W roku bieżącym — 
1,57.

Jeśli chodzi o strukturę wewnątrz- 
organizacyjną. to w „Telpodzie" 
nosi ona charakter technologicz.no- 
przedmiotowy. W ramach sześciu 
wydziałów produkcji podstawowej 
istnieje wydział Mechaniczny. Pro
dukcja finalna zakładu jest reali
zowana w wydziałach montażowych 
o zamkniętym cyklu produkcyjnym.

W, początkowym okresie swej sa
modzielnej działalności produkcyj
nej „Omig" miał bezwydziałową 
strukturę organizacyjną. Obecnie za
kład ma trzy wydziały produkcyj
ne również o strukturze przedmio
towej. Wydział mechaniczny jest 
wspólny dla wszystkich pozostałych.

Zarówno w jednym, jak i dru
gim zakładzie występują rezerwy 
produkcyjne, jednakże pełne ich 
wykorzystanie limituje ograniczona 
powierzchnia. Rozgęszczenie wydzia
łów produkcyjnych, które umożli
wiłoby właściwe usytuowanie cią
gów produkcyjnych oraz, ogólną po
prawę warunków pracy powinno 
przyczynić sie do lepszego wyko
rzystania parku maszynowego i pod
niesienia wydajności pracy. Rów
nież urządzenia socjalno-bytowe dla 
załogi z uwagi na specyficzny cha
rakter produkcji (występowanie w 
powietrzu pewnych związków tok
sycznych) jest problemem wymaga
jącym rozwiązania.

„Telpod”, przystępując do opra
cowywania programu rozwojowego 
do roku 1975, podzielił produkowa

ny asortyment na 3 zasadnicze gru
py: preferowane ■— rozwojowe — 
nieperspektywiczne oraz wyroby, 
produkcja których zostanie przenie
siona do innych zakładów. W nad
chodzących latach w zakładzie na
dal będzie przeważać produkcja 
wielkoseryjna i masowa. Wzorem 

ła! ubiegłych wymiana zużytych 
urządzeń będzie połączona z 
dalszą modernizacją i unowocześ
nieniem parku maszynowego. Za- 
klad-weteran będzie nadal spełniał 
role zakładu wiodącego w niektó
rych grupach wyrobów. Będzie rów
nież pracował nad oferta w zakre
sie maszyn i urządzeń własnej pro
dukcji, z która wystąpi zarówno 
wobec krajowych producentów, jak 
i zagranicznych. Zakład ma opano
wane technologie produkcji szeregu 
wyrobów, umożliwiających wysoką 
wydajność pracy; Zakres miniatury
zacji jest w tej chwili optymalny, 
lecz konstruktorzy zamierzają pójść 
w tej dziedzinie dalej.

Postulaty pod adresem innvch 
przemysłów, a przede wszystkim 
„malej chemii” sprowadzają się do 
poprawy jakości serowców. gdyż 
niepowtarzalność surowców i pół
produktów wnływa na zmiany tech
nologii. zakłóca reżvm technologicz- 
ny i w konsekwencji obniża jakość 
wyrobów.

W pogoni za czołówka rola takich 
zakl^dów-wetor^nów ipst poważna, 
mają one jak gdyby forsować tem
no. utrzymując1 iednoc-e=nie prawi
dłowy rrtm całeeo. ruchu. Maia też 
za zadanie odciążenie zakładów 
bąrdzięi zdecydowanie sterowanych 
w kierunku nowoczesności, m. in. 
poprzez uzupełniania programów 
prodnkcvjnvch brandy i kontynua
cję prndnkcii wvrnbdw wycofvwa- 
nvch z innych^ zakładów, a wciąż 
niezbędnych.

Natomiast „Omig”. którv. jak się 
-wrdaie. wrszedl definitvwnię z kry- 
tvcznej svtuacii. nastawia sie w nad- 
ehodzncvch łatach na osiągnięcie ta
kiej zdolności prndnkcvjnej. która 
umożliwi npkrręie j wvnrzed^enie 
potrzeb zakładów montażowych w 
zakresie produkowanych podzespo
łów oraz rozszerzenie eksportu 
^Pzeeótnię oporników nręcvzvjnvch. 
Trudności z. uruchomianiem produk
cji licencvinej bvły poważnym i su- 
rowvm egzaminem dla calei załogi, 
a nrzede wszystkim pionu inżynie- 
rvino-tochnicznego. Warto podkre
ślić. iż wyjście z imnasu ndbvło się 
W warunkach noteei mpbitjTOCii W»- 
lckt”wu, odpowiedzialnego za wdra
żanie liconrij na produkcję rurek 
do oporników.

W latach 1971—1975 zakłada sie, 
iż średnioroczne temno nrzvrostu 
wydaino4ci'pracv wvniesie 14 proc,, 
przy średniorocznym temnie przyro
stu produkcji — 18,2 proc.

• Warto też podkreślić, że jut obec
nie w warunkach wzrostu zadań 
produkcyjnych jesteśmy świadkami 
snadku godzin nadliczbowych w za
kładzie. jak również snadku udziału 
braków w całości produkcji. Tak 
więc w swoich wysiłkach i poszu

kiwaniach istniejących rezerw zało
ga „Omigu” już ma konkretne re
zultaty w postaci zysku bilansowe
go, poprawy jakości oraz lepszym 
opanowywaniu nowoczesnych tech
nologii. Należy żywić przekonanie, 
że w pogoni za czołówką światową 
„Omig” przyczyni się, walnie do wy
pełnienia luki technologicznej, dzie
lącej nasz kraj od innych, bardziej 
zaawansowanych w rozwoju; Pa
miętajmy, że od branży' podzespo
łów, której czołowymi przedstawi
cielami są „Telpod” i „Omig” zale
ży powodzenie wszystkich podejmo
wanych przez nasz przemysł przed
sięwzięć.

**
Zamiast próby konkluzji przy

pomni jmy raz jeszcze sens zasadni
czy, wszakże nieprzypadkowej kon
frontacji. Dwa zakłady i dwie dro
gi rozwojowe, tak niepodobne, a 
jednak prowadzące w kierunku o- 
siąghięcia określonego poziomu do
skonałości produkcyjnej.
'Stary zakład, który długotrwałym 

Wysiłkiem i konsekwentnym': dzia
łaniem ~ zbliżył się' do 
tworzących podstawę do zajęcia 
miejsca w gronie czołowych produ
centów przemysłu elektronicznego. 
Ustabilizowana załoga o wysokich 
kwalifikacjach, tradycje zawodowe; 
sprawna organizacja — oto czynniki 
decydujące. .

Z drugiej strony mamy zakład, 
od zarania swych dziejów kreowa
ny na nowoczesnego producenta, w 
którym . jednak zabrakło niezbę
dnych warunków, umożliwiających 
wchłonięcie i spożytkowanie nowej 
techniki. Trudności z adaptacją li
cencji zagranicznych mogą występom 

wać wszędzie, nie powinny jednalc 
zaważyć w tak istotny sposób, ną. 
sytuacji produkcyjnej i efektach 
gospodarczych zakładu, jak to mia
ło miejsce w „Omigu”.

Jakimi drogami ma. się dokony
wać postęp techniczny? Jak należy 
przygotować zakład pod względem 
organizacyjnym i produkcyjnym, 
aby mógł w krótkim czasie opano
wać zagraniczne pomysły i nadać 
im kształt zmaterializowany? Oto 
problemy, wobec których staja dziś 
tak weterani: jak i rekruci. Sa to 
problemy, które przejdzie rozwią
zywać załodze' „Omigu” w nadcho
dzących latach przy wdrażaniu no
wych technologii.

Na uwagę zasługuje zjawisko po
wtarzające się wciąż w naszym 
przemyśle, a mianowicie nieudolną 
adaptacja licencji, zamrożenie‘ bądź 
■nieoełne wykorzystanie techniki po
chodzącej z importu. Zjawisko to 
znajdowało również naświetlenie w 
innych .naszych,., publikacjach, po
święconych efektywnemu wykorzy
staniu 'środków trwałych.

Z drugiej jednak strony jesteśmy 
świadkami innego zjawiska; które 
napawa otuchą, czyli wykorzysta
nie zakupionej technologii jako ak
celeratora, jej usprawnienie i udo
skonalenie, a praktycznie, o czym 
świadczy przykład '„Telpodu”. two
rzenie nowych wartości, znajdują
cych uznanie w oczach licencjo
dawcy. Jest to — naszym zdaniem 
— właśnie ta droga, którą powin
niśmy kroczyć w pogoni za czo
łówką.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK



S
OCJALISTYCZNA' integracja 
gospodarcza jest w teorii e- 
konomicznej pojęciem no
wym, a w związku w tym 
pojęciem nie w pełni w.y- 
jaśnionym i zdefiniowanym. 

W interpretacji etymologicznej / in
tegracja oznacza zespalanie i har
monizowanie składników zbiorowo
ści. Jeśli chcemy nadać tej ogól
ne j definicji sens ' ekonomiczny to 
musimy stwierdzić, iż chodzi tu o 
zespolenie i harmonizowanie socja
listycznych gospodarstw narodo
wych. Akcent -należy jednak poło
żyć, jak sądzę, na harmonizowanie, 
albowiem zespalanie na obecnym 
etapie posiada charakter względny. 
Chodzi więc o takie zespalanie go
spodarstw narodowych, które po-

możliwości finansowe poszczegól
nych krajów. .■

Reasumując dochodzimy więc do 
wniosku, iż socjalistyczna integra
cja gospodarcza, oznacza zespalanie 
i /: harmonizowanie : narodowych 
struktur produkcji, czynników tej 
produkcji, rynków zbytu oraz fron
tów badań/ naukowych i technicz
nych, w celu unowocześnienia so
cjalistycznych gospodarstw narodo-

nie uległa większym zmianom. W 
istocie rzeczy .w stosunkach ekono-, 
micznych z rozwiń iętymi .kraj ami 
kapitalistycznymi mamy > do czynie
nia ze standardem z' okresu . mię
dzywojennego. Musimy więc dojść 
do<wniosku, że rynki naszych part
nerów zachodnich były najczęściej

nego; wyzwolić się od niego na
tychmiast- nie ^ożna; Wpływ tego 
czynnika na współpracę krajów so
cjalistycznych jest, jak sądzę, zde
cydowanie niekorzystny; Jestem 
skłonny przypuszczać,- że zróżnico
wanie poziomów ekonomicznych

socjalistyczńej) nie należy utożsa
miać z mechanizmem stosunków 
komercyjnych. Gdy byśmy śię bo
wiem nastawili wyłącznie na ko
mercjalizację współpracy gospo
darczej i nic poza więzią komercyj

. .rią nie widzieli (a sądzę, że takie
. . . . . .... można uznać za obiektywną, matę- , symptomy av publicystyce ekono-

rynkami sztywnymi. Są to bowiem rialną podstawę sprzeczność: wy- micznej szczególnie w Czechosło- 
x _ x i-ii j. ... , wacji można było dostrzec), to ta

ki mechanizm działałby w kierun
ku zamrożenia odziedziczonych róż
nic w poziomie ekonomicznym al-

tacy partnerzy, którzy : dotychczas stępujących w ramach RWPG.
. _ . nie: uwzględniali naszych potrzeb

wych, przyspieszenia tempa ich rozwojowych. W istocie rzeczy w 
rozwoju i zwiększania poziomu ży-: stosunkach z rozwiniętymi krajami 
ciowego ludności. ’ ..........

zwoli na zachowanie ich autonomii 
oraz suwerenności politycznej

, państw socjalistycznych.
: Zaćznijmy od produkcji. Trzeba 
przede, wszystkim stwierdzić, iż z

• wyjątkiem Związku Radzieckiego 
jest to produkcja krajów niewiel
kich lub wręcz małych. Zasoby go
spodarcze tych krajów są z natury 
rzeczy ograniczone. Zdecydowana 
większość krajów wchodzących w 
skład RWPG musi się orientować 
w sposów nieuchronny i konieczny 
na zawężenie frontu produkcji ma
terialnej, na międzynarodowy po
dział pracy i produkcji. To co jest 
jednak konieczne i możliwe w sfe
rze produkcji nie może być przenie
sione do sfery konsumpcji.

■ Konsumpcyjnych potrzeb ludno
ści w zakresie dóbr materialnych 
zawężać nie można. Potrzeby te po
siadają charakter uniwersalny i 
systematycznie się rozszerzają. Tak 
więc między tendencją do specjali
zacji produkcji materialnej i ten
dencją do uniwersalizacji potrzeb 
materialnych występuje obiektywna 
sprzeczność. Jedynym sposobem 
rozwiązania tej sprzeczności jest 
zespalanie i harmonizowanie zawę
żonych narodowych frontów pro
dukcji w jeden potężny zuniwersa- 
lizowany front produkcji całego in
tegrującego się systemu.

Drugim .elementem gospodarki 
narodowej, znajdującym się w za
sięgu integracji socjalistycznej, są 
czynniki produkcji. Czynniki pro
dukcji dzielą się, jak wiadomo, na 
rzeczowe i osobowe. Zespalanie i 
harmonizowanie czynników pro
dukcji posiada ścisły związek z 
analogiczną procedurą w sferze 
produkcji materialnej. Nieuchron
nym skutkiem międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy w 
sferze produkcji materialnej jest 
koncentracja czynników produkcji, 
koncentracja nakładów pracy ży- ’ 
wej i uprzedmiotowionej na wybra- i 
nych dziedzinach produkcji i zwią
zany z tym wzrost efektywności i 
tych nakładów. Jednym z najbar- < 
dziej efektywnych i preferowanych i 
obecnie sposobów zespalania czyn- i 
ników produkcji poszczególnych 
krajów jest budowa wspólnych i 
międzynarodowych przedsiębiorstw 
Socjalistycznych.

Na tym problem jednak śię nie , 
końcży. Ważnym warunkiem zespa
lania i harmonizowania są bowiem 
międzynarodowe przepływy czynni- 1 
ków produkcji. Procesy te są jed
nak ujęte w ściśle określone i jak , 
dotychczas dosyć ograniczone ra
my. Przy czym, przepływy te do
tyczą głównie rzeczowych czynni- ’ 
ków produkcji: dóbr inwestycyj- ' 
nych, surowców, paliw, energii itd. ; 
Jeśli abstrahować od wymiany han
dlowej, to międzynarodowe prze
pływy czynników produkcji reali
zują się głównie w postaci długo- i

STOPIEN 
ZINTEGROWANIA GOSPODARKI 
KRAJÓW — CZŁONKÓW RWPG

Zewnętrznym wyrazem stopnia 
zintegrowania gospodarki narodo
wej krajów członków RWPG jest 
geograficzna i towarowa struktura 
ich handlu zagranicznego. Nie wni
kając w szczegóły, należy stwier-

, kapitalistycznymi występuje coś w 
rodzaju blokady strukturalnej. Je
śli chodzi natomiast o wzajemne 
stosunki między krajami socjąli-
stycznymi to obraz jest zupełnie od
mienny.

Świadczy to więc niezbicie, że 
mamy tu do czynienia z dwoma 
odmiennymi mechanizmami handlu 
zagranicznego. Mechanizm kapita
listycznego handlu zagranicznego

dzić, iż obroty towarowe handlu premiuje , partnerów silniejszych i 
zagranicznego członków RWPG (z stwarza bariery rozwojowe dla

Przechodząc do uzasadnienia tej 
tezy należy przede: wszystkim 
stwierdzić, że w krajach znajdują
cych śię na stosunkowo niższym 
poziomie, ekonomicznym i technicz
nym, nakłady pracy żywej i uprze
dmiotowionej na jednostkę wyrobu 
są zwykle większe niż w krajach, 
gdzie poziom ekonomiczny i tech
niczny jest wyższy. W tych warun
kach międzynarodowa wymiana 
dóbr materialnych, chociaż jest z 
reguły korzystna dla wszystkich u-

Mechanizmy
integracji

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
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terminowych kredytów 
wych. W przeszłości były 
częściej kredyty udzielane 
bardziej rozwinięte ' kraje

towaro- 
to naj- 

przez 
socjali-

styczne krajom mniej rozwiniętym. 
Obecnie natomiast dominują kre
dyty udzielane w celu przyspiesze
nia rozwoju zaplecza surowcowo- 
energetycznego krajów członków 
RWPG. Co się zaś tyczy przepły
wów siły roboczej między poszcze
gólnymi krajami RWPG, to zjawi
sko to posiada charakter zupełnie 
marginesowy. Sądzę, iż zwiększeni? 
mobilności czynników produkc.i w 
ramach systemu krajów RWPG, a 
w szczególności czynników rzeczo
wych jest jednym z podstawowych 
warunków ' pogłębiania i rozszerza
nia socjalistycznej integracji gospo
darczej.

Trzecim elementem gospodarki 
narodowej, znajdującym się w za
sięgu integracji socjalistycznej są 
narodowe rynki zbytu. W zdecydo
wanej większości przypadków są 
to rynki niewielkie i w związku z 
tym małóchłonne. Tymczasem po
stęp techniczny wnosi do produkcji 
wielkie serie wyrobów. Postęp 
techniczny, który obecnie sta
nowi najwyższy imperatyw polity
ki gospodarczej krajów socjalistycz
nych doprowadza do sprzeczności 
między produkcją wytwarzaną w 
wielkich seriach i małą chłonno
ścią wewnętrznych rynków zbytu. 
Jest rzeczą oczywistą, iż jedynym 
rozwiązaniem tej sprzeczności staje 
się zespalanie, agregowanie ryn
ków narodowych (oczywiście przy 
^chowaniu ich względnej autono
mii) w jeden potężny rynek socja- 
istyczny, rynek przystosowany do 
nrodukcji wielkoseryjnej i maso- 
vej.

Element czwarty.. dotyczy powią- 
jań gospodarki narodowej ze sferą 
nauki i techniki. Międzynarodowy 
podział pracy w sferze produkcji 
rozprzestrzenia się w sposób nie
uchronny na sferę nauki i techni
ki. Ważnym, a może nawet pod
stawowym motywem orientacji po- 
dżiału pracy w badaniach nauko
wych i technicznych jest to, iż sta
lą sie ono coraz bardziej kosztow
ne i W związku z tym przerastają

wyjątkiem Rumunii) rozpadają się 
w przybliżeniu w proporcji 2/3 na 
rynki socjalistyczne i odpowiednio 
w jednej trzeciej na rynki rozwi
niętych krajów kapitalistycznych 
oraz rynki państw „trzeciego świa
ta”. Przy ocenie stopnia wzajem
nych powiązań ekonomicznych kra
jów członków RWPG należy rów
nież uwzględniać strukturę towaro
wą ich obrotów.

Chciałbym w szczególności zwró
cić uwagę na to, iż w warunkach 
socjalistycznej industrializacji, kie
dy na pewien okres rolnictwo po
zostawia się jak gdyby na margi
nesie polityki gospodarczej, trady
cyjne nadwyżki eksportowe, nad
wyżki artykułów rolno-spożywczych 
w sposób nieuchronny kurczą się. 
Kurczą się one dlatego, że szybko 
wzrasta ludność, że szybko wzrasta
ją potrzeby tej ludności. Jeśli cho
dzi natomiast o dynamiczny rozwój 
przemysłu przetwórczego, to z ko
lei pochłania tradycyjne nadwyżki 
surowców i paliw. Z tego wynika, 
że zmniejsza się również dopływ 
dewiz. Na miejsce kurczących się 
pozycji eksportu, kraje te muszą 
wprowadzać nowe elementy, ele
menty, które są związane z prze
grupowaniem w strukturze produk
cji materialnej. Najbardziej dyna
micznym elementem produkcji są 
maszyny i urządzenia, i one w co
raz większym stopniu stają się atu
tem w handlu zagranicznym. Stąd 
wynikają określone, konsekwencje 
dla rynków zagranicznych. Kraj 
rozwijający się musi dysponować 
rynkami elastycznymi, takimi ryn
kami, które będą się przystosowy
wały do jego potrzeb: rozwojowych. 
Chodzi tu w szczególności o stabi
lizację. albo zmniejsżanie..popytu na 
tradycyjne nadwyżki eksportowe,

partnerów słabszych. W handlu za
granicznym krajów socjalistycznych 
zjawisko takie nie występuje. Nie
zaprzeczalnym osiągnięciem syste
mu socjalistycznego jest właśnie to, 
że system ten po raz pierwszy w 
historii stworzył realną szansę dla 
przyspieszenia rozwoju ekonomicz
nego partnerów słabszych. Jest to 
■fakt o kapitalnym znaczeniu i igno
rować go nie można. ..... ........ ...

Na zakończenie tej części rozu
mowania warto przytoczyć synte
tyczne dane porównawcze o stop
niu wzajemnych powiązań ekono
micznych europejskich krajów so
cjalistycznych oraz krajów zachod
nioeuropejskich. Otóż według da
nych Europejskiej Komisji Gospo
darczej około 61 proc, eksportu eu
ropejskich krajów socjalistycznych 
przypada na ich wzajemną wymia
nę. Analogiczny odsetek dla krajów 
zachodnioeuropejskich wynosi 64 
proc. Różnice są więc dostrzegalne. 
Analiza danych szczegółowych 
wsparłaby ten wniosek z jeszcze 
większą .wyrazistością.

Nie tracąc z poła widzenia tego 
niewątpliwego faktu, trzeba jedno-

czestniczących w niej partnerów, 
mogłaby stawiać w sytuacji mniej ko
rzystnej 'kraje słabiej rozwinięte i 
preferować kraje bardziej rozwinię
te. Teza ta obowiązywałaby oczy
wiście tylko wtedy, gdyby nie sto
sowano żadnych środków przeciw
działających. „W warunkach zróż
nicowania poziomu ekonomicznego 
i technicznego — pisał Karol Marks 
— 3 dni robocze dla jednego kra
ju mogą być wymieniane na- jeden 
dzień pracy inpego kraju. Prawo 
wartości doznaje tu istotnej mody
fikacji, dni robocze różnych krajów 
mogą się wzajemnie mieć do siebie 
tak, jak wewnątrz jednego kraju 
kwalifikowana złożona praca ma się 
do niekwalifikowanej prostej pra
cy. W tym przypadku bogaty kraj 
eksploatuje bardziej biedny, nawet 
wtedy, kiedy ten czerpie z wymia
ny korzyści’’.*)

«z^chei
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i odpowiednie zwiększanie po
pytu na t^ pozycje eksportu, 
które stanowią element rosnący, a 
więc na maszyny i urządzenia. Kra
jom socjalistycznym potrzebne są 
więc takie rynki, tacy partnerzy, 
którzy będą uwzględniali swoje 
wzajemne potrzeby rozwojowe.

Sprawdźmy, czy rzeczywiście dy
sponowaliśmy takimi elastycznymi 
rynkami zbytu, czymieliśmy do 
czynienia z takimi partnerami, któ
rzy uwzględniali nasze potrzeby 
rozwojowe. Problem trzeba, roz
patrzyć co najmniej w dwóch płasz
czyznach. Obraz naszych stosunków 
z rozwiniętymi krajami kapitali
stycznymi jest bowiem zupełnie od
mienny od obrazu wzajemnych 
stosunków między krajami socjali
stycznymi. Warto zwrócić przede 
wszystkim" uwagę na udział maszyn 
i urządzeń w eksporcie krajów 
RWPG do rozwiniętych /krajów ka
pitalistycznych. Otóż w Bułgarii u- 
dział maszyn i urządzeń w ekspor
cie na rynki rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych stanowi '1,8 ■ proc, 
w Rumunii — 1,6 proc., w Polsce 
— 4 proc., na Węgrzech — 2,7 proc, 
(w r. 1967). Są to więc wielkości 
bardzo małe. Gdybyśmy dokonali 
konfrontacji stanu, który istniał W 
okresie międzywojennym ze stanem 
aktualnym, musielibyśimy stwier
dzić, że sytuacją w tej dziedzinie

cześnie 
tegracji 
konują 
nowsze

dostrzegać, że za fasadą in- 
zachodnioeuropejskich do- 

się procesy głębsze, że naj- 
dziedziny zachodnioeuropej-

skiej produkcji przemysłowej, a w 
szczególności produkcja maszyn 
matematycznych i elektronika w ogó
le przechwytywane są przez kapitał 
amerykański. Wyzwanie "amerykań
skie, o czym się głośno pisze na 
zachodzie, stwarza realną groźbę 
technicznej i ekonomicznej degra
dacji Europy Zachodniej.

TRUDNOŚCI
INTEGRACJI SOCJALISTYCZNEJ

Trudności i sprzeczności współ
pracy > gospodarczej krajów socjali
stycznych można podzielić na o- 
biektywne i subiektywni oraz na
ekonomiczne pozaekonomiczne.
Obiektywne trudności tej współpra
cy tkwią głównie w sferze ekono
miki. Sądzę, iż na pierwszym miej
scu należy postawić kwestię zróż
nicowania poziomu ekonomicznego 
krajów — członków RWPG. Otóż 
w roku 1950, w krańcowym przy
padku (chodzi o Rumunię i Cze
chosłowację) rozpiętość w pozio
mach dochodu narodowego na jed
nego, mieszkańca kształtowała się 
w przybliżeniu jak 3:1.

Była to więc rozpiętość duża. 
Obecnie rozpiętość ta zmniejszyła 
się, albowiem przewaga Czechosło
wacji nad Rumunią w omawianej 
dziedzinie wynosi około 70 proc. 
Tym niemniej nadwyżka 70 proc, 
dochodu narodowego . na jednego 
mieszkańca nie jest wielkością ma
łą. Różnice te dotyczą oczywiście 
nie tylko Czechosłowacji i Rumunii, 
lecz w większym lub mniejszym 
stopniu wszystkich krajów-człon- 
ków RWPG.

Zróżnicowanie poziomów' ekono
micznych nie jest produktem syste
mu socjalistycznego, dziedziczono je 
bowiem w spadku po systemie ka
pitalistycznym. Chociaż jest to fakt 
w pewnym sensie zewnętrzny w 
stosunku do systemu socjalisty cz-

bo nawet w kierunku dalszego ich 
pogłębiania.

Kojarzenie zasad komercyjnych z 
zasadami internacjonalizmu prole
tariackiego, z zasadami wzajemnej 
braterskiej pomocy, >a w szczegól
ności pomocy udzielanej przez part
nerów silniejszych partnerom słab
szym stanowi więc fundamentalną 
zasadę współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych. Jak z te
go stwierdzenia wynika nie. chodzi 
tu o niedocenianie, czy też pomniej^ 
sząnie roli stosunków komercyj
nych, lecz o wyjaśnienie specyfiki 
działania obiektywnych praw mię
dzynarodowego mechanizmu rynko
wego, w którym uczestniczą partne
rzy o zróżnicowanym poziomie eko
nomicznym i wyciągnięcie odpo
wiednich wniosków. Chodzi o to, 
aby w teoretycznej interpretacji in
tegracji socjalistycznej nie zgubić 
tego co stanowi o jej specyfice. Co 
ją różni od integracji kapitalistycz
nej. . -

Równolegle z różnicami w pozio
mie dochodu narodowego na jedne
go mieszkańca w krajach socjali
stycznych występują poważne róż
nice w strukturze produkcji: w jed
nych krajach struktura produkcji 
jest bardziej a w innych mniej,

Istotnie, gdyby w stosunkach eko
nomicznych między krajami socja
listycznymi, poza więzią komercyj-' 
ną nie było nic innego (tak jak to 
jest w stosunkach ekonomicznych 
między krajami kapitalistycznymi), 
to mechanizm wymiany rynkowej 
w warunkach zróżnicowania pozio
mów ekonomicznych w sposób nie
uchronny premiowałby silniejszych 
partnerów i oddziaływałby nieko
rzystnie na partnerów słabszych.
Jeśli jednak zajmiemy 'się 
form i metod ..współpracy 
socjalistycznych w okresie 
nego ćwierćwiecza, to

analizą 
krajów 
minio-

musimy
stwierdzić, że obok więzi komercyj
nej występowały tu również więzi 
pozakomercyjne. Te ostatnie speł
niały funkcję czynników wspiera
jących pozycje krajów: znajdujących 
się na niższym poziomie ekono
micznym.

Chodzi tu w szczególności o 
współpracę naukowo - techniczną, 
którą całkowicie wyłączono ze sto
sunków komercyjnych. Była to bo
wiem wymiana nieekwiwalentna, 
kraje silniejsze w dużym stopniu 
świadczyłyby na rzecz krajów słab
szych. Należy również brać pod u- 
wagę czynnik długoterminowych kre
dytów surowcowo-inwestycyjnych, 
których najczęściej udzielali part
nerzy silniejsi słabszym. Ciężar ga
tunkowy tych kredytów bynajmniej 
nie był mały. Tak, na przykład, w
strukturze inwestycji bułgarskich 
wydatkowanych w całym minionym 
ćwierćwieczu, długoterminowe kre
dyty radzieckie udzielone temu kra
jowi wynoszą w przybliżeniu 1/4 ich 
ogólnej sumy. W Rumunii analo
giczny wskaźnik wyniósł około 6 
proc., ną Węgrzech — 4 proc,,. w 
Polsce — 2 proc.2) Z biegiem czasu 
w współpracy naukowo-technicznej 
oraz stosunkach kredytowych za
chodzą zmiany i nieuchronne mo
dyfikacje, Wszystkie formy współ
pracy wymagają bowiem uspraw
nienia i udoskonalenia.

Z przytoczonych faktów i przy
kładów wynika jednak wniosek o 
znaczeniu podstawowym. Chodzi 
mianowicie o to, że mechanizm 
współpracy gospodarczej krajów so
cjalistycznych (czy też integracji

rozwinięta. Czechosłowacja wytwa
rza około 80 proc, światowego asor
tymentu maszyn. Asortyment pro
dukcji przemysłu maszynowego 
Bułgarii, Rumunii jak również Pol
ski i Węgier jest znacznie skrom
niejszy. Sytuacja wymaga więc, aby 
kraje bardziej ekonomicznie zaa
wansowane zredukowały nadmier
nie rozbudowaną strukturę, produk
cji i w ramach pogłębiania między
narodowego socjalistycznego podzia
łu pracy przeka’zały. część wyro
bów do produkcji w krajach mniej 
zaawansowanych.

Jeśli jednak spojrzymy na po
szczególne. wyroby z punktu wi
dzenia kapitałochłonności i . matę- .

nika nagląca potrzeba 
nia tego mechanizmu. Postulrtuw 
w tej dziedzinie jest wiele. Me za
wsze są one jednak identyczne, ezę 
sto rozbieżne a nawet wzajemnie 
się wykluczające. : Nie wnikając w 
szczegóły, chodzi głównie o roz
strzygnięcie następujących : proble
mów: 1. Czy do usprawnienia me
chanizmu współpracy należy pod
chodzić od strony cyrkulacji, ęzy 
też od strony produkcji? 2. Czy we 
współpracy tej decydującą rolę ma
ją; odgrywać państwa socjsihstycz- 
ne. państwowe organy , gospodarcze, 
czy też punkt ciężkości.należy prze
nieść na współpracę przedsiębiorstw 
socjalistycznych? 3. Czy wśród na
rzędzi integracji gospodarczej nale
ży eksponować narzędzia towaro- 
wo-pienieżne czy też narzędżia pla
nistyczne.

(Jeśli prawidłowo zinterpretowa
łem dyskusję, która się toczy w 
naszym kraju i w skali międzyna
rodowej, to odnotowane problemy 
należą chyba do najważniejszych. 
Każde z tych pytań mogłoby stano
wić przedmiot samodzielnego ob
szernego opracowania. Jednakże 
ramy niniejszego artykułu zmusza
ją do odpowiedzi lapidarnych. Po 
pierwsze, do usprawnienia, mecha
nizmów współpracy należy zapewne 
podchodzić zarówno od strony cyr
kulacji jak i od strony produkcji. 
W ostatecznym rachunku sfera pro
dukcji ma jednak dla integracji 
znaczenie podstawowe. Po drugie, 
współpraca gospodarcza-'-w ramach 
RWPG jest współpracą między pań
stwami socjalistycznymi, przy okre
ślonym udziale przedsiębiorstw i in
nych organów gospodarczych. Za
danie polega na aktywizacji tych 
ostatnich, na zwiększeniu ich roli.
Tendencje do przekształcenia 
współpracy między państwami so
cjalistycznymi we współpracy przed-
siębiorstw socjalistycznych, a ta- 
' ' tendencje można dostrzec.kie 
są 
No 
ni;

moim zdaniem niesłuszne, 
i wreszcie problem ostąt- 
w procesie integracji so-

cjalistycznej należy dążyć zarówno 
do usprawnienia narzędzi towaro- 
wo-pieniężnych jak i planistycznych. 
Wśród narzędzi towarowo-pienięż- 
nych chodzi w szczególności; o. u- 
realnienie światowego pieniądza 
socjalistycznego i kursów waluto
wych. o przekształcenie wymiany 
dwustronnej w wielostronną i o 
aktywizację stosunków kredyto
wych.

- .... Na marginesie tych postulatów
riałochłónności oraz roli jaką one chciałbym się ustosunkować do po
spełniają w postępie technicznym,
to musimy stwierdzić, że ich atrak-. 
cyjność jest 'bardzo zróżnicowana. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż w ramach 
pogłębiania międzynarodowego so
cjalistycznego podziału pracy kraje 
bardziej rozwinięte chciałyby się 
pozbyć wyrobów mniej . atrakcyj
nych, natomiast krajom mniej zaa
wansowanym ekonomicznie taka al-

łemiki, którą prowadzi ze mną. w 
tej sprawie prof. J. Sołdacżuk w 
pracy zbiorowej pt.: „Plan a rynek”3). 
Mój polemista stwierdził tam’ co 
następuje: „Tow. Iskra sugerował 
w swojej wypowiedzi, że dyskuto
wane teraz szeroko koncepcje wy
pracowania nowych form współpra-
cy gospodarczej między krajami 
RWPG,. które, wykorzystywałyby 
szerzej stosunki towarowo-pienięź- 
ne, , oznaczają komercjalizację sto
sunków gospodarczych między kra-ternatywa nie .odpowiada. Na tym 

gruncie rodzi się’ więc obiektywna 
sprzeczność interesów, narodowych, ..._____ , .... _ . ....
która jest zdeterminowaną różni- jów mniej rozwiniętych”. Muszę ze 
cami w poziomie ekonomicznym *J^dy^khsj? nakemat^pMpra-
partnerów. Sprzeczność ta nie ma Cy gospodarczej-krajów śocjalistycz- 
jednak charakteru antagonistycz- pych prof. Sołdacżuk nie chćiał/do- 
nego i nie może zahamować proce- strzec, iż obok poglądów słusznych 
sów
jednak niekorzystnie na ich dyna- glądy fałszywe. Przecież nie może- 
mikę. Integracja socjalistyczna sta- my się zgodzić z poglądami na te-( 
nowi więc jak edyby antynomię mat roli mechanizmów rynkowych 
dwu przeciwstawnych sił - sił do- " systemie gospodąrki socjalistycz-

H . . . . nej, które głosili ostatnio np. nie-
środkowych zespalających, i sił od- którzy ekonomiści czechosłowaccy, 
środkowych. Siły integrujące posia- Byli bowiem -wśród nich tacy, któ- 
dają jednak zdecydowaną przewa- 7 rzy dążyli do upodobnienia mecha-
gę i one określają kierunek. real- nizmów ' gospodarki socjalistycznej

, ,.r łącznie z mechanizmem współpracy
nego procesu, gospodarczego. Wy- gospodarczej’ do mechanizmów go-
olbrzymianie sprzeczności i niedo- spodarki kapitalistycznej/ Od takiej 
cenianie tendencji integracyjnych komercjalizacji ja się istotnie od- 
pozbawione jest więc wszelkich cinam i jestem'pewien, że podobne 

stanowisko zająłby również moj 
podstaw. oponent. Żałuję również bardzo, że

jami RWPG. która w gruncie rze
czy sprzeczna jest z zasadami so
cjalizmu i nie do przyjęcia dla kra-

Postawienie diagnozy w tej spra- Pr°f. Sołdacżuk nie dostrzegł w njn- 
wie jest rzeczą ważną ale nie wy- JeJ wypowiedzi- stwierdzenia, które 
czerpuje problemu: Zadanie polega rozwiewa , wszelkie wątpliwości co 
bowiem na tym, aby znaleźć i uru- dó bezpodstawnoscr jego, zarzutów^ 
chomić mechanizm pozwalający na Stwierdzenie to brzmi następująco, 
stopniowe przezwyciężanie . tej „Podzielam pogląd, ze między naro- 
Kn‘ -,nnóH dowy rynek krajów socjalistycznychsprzeczności. rynkiem serisu strict0. Zga_

; dzarn się również z twierdzeniem, 
PERSPEKTYWY \ więż towarowo-pieniężna jest o-

INTEGRACJI SOCJALISTYCZNEJ becnie bardzo ważną formą więzi 
gospodarczej krajów socjalistycz-

Mechanizm, o którym mowa, w nych. Jest ona ważna dlatego, że 
istocie rzeczy już działa, trzeba się przepływ dóbr materialnych mię- 
tylko skuteczniej nim posługiwać i dzy krajami socjalistycznymi odby- 
usprawnić jego funkcjonowanie.' wa się zwykle za pomocą kupna- 
Chodzi tu oczywiście o mechanizm, sprzedaży. Jeżeli we współpracy 
który umownie nazwano wyrówny- gospodarczej krajów socjalistycz-- 
waniem poziomów ekonomicznych.- nych chcemy dokonać zasadniczego 
Istotnie, jeśli różnice w poziomach przełomu, czy też wręcz przejść od 
ekonomicznych wnoszą do wspólno- współpracy- dó integracji, to nasze 
ty socjalistycznej pewne ; sprzecz- wysiłki muszą iść w kierunku do- 
nośći i obiektywizują je, to stop- skonalenia tej właśnie więzi towa- 
niówe -eliminowanie tych różnic rowo pieniężnej”.''') Doceniając zńa- 
musi prowadzić do wygasania spo- cżenie więzi towarowo^pieniężnej, 
wodowanych nimi sprzeczności. ’Za- sądzę jednak, iż z biegiem czasu 
danie nie jest jednak proste. Zbli- punkt ciężkości będzie się coraz 
■ ‘ - - • ■ . — bardziej przesuwał w kierunku do

skonalenia i stosowania więzi i me
tod planistycznych. ' J

: To ostatnie stwierdzenie wiąże 
się z leninowską wizją współpracy 
gospodarczej krajów - socjalistycz
nych. Lenin' bowiem, stwierdził, że 

_ __ _ _ _______ _ „/..istnieje tendencja' do stworzenia ' 
w krajach słabiej rozwiniętych są jednej gospodarki światowej jako 
dostatecznie głębokie do wykonania całości, regulówanej przez proJeta- 
tego zadania i na ile i w jakim riat wszystkich narodów, według
stopniu źródła tkwiące w między- ogólnego planu, która to tendencja
narodowym socjalistycznym podzia- z; całkowitą oczywistością ujawnia 
le pracy można zdyskontować dla się już, w warunkach kapitalizmu, 
przyspieszenia rozwoju gospodarki a w warunkach socjalizmu rozwinie 
partnerów słabszych? Jednakże wy- śię jeszcze.'bardziej i w pełni urze- 
czerpująca odpowiedź na postawio- cżywistni”.5) 
ne pytania (częściowo już o tym

’ mówiono) przerasta granice niniej- •———
szego opracowania.. K Marks , r żnge]g

Przechodzę wobec tego do odno- cz. III s. 104—105, wydanie rosyjskls. 
towapia dalszych czynników, któ- 2) Dane dotyczące Rumunii, wegier 1

Polski odnoszą się do lat 1947—1957.

żenię poziomów ekonomicznych wy
maga bowiem przyspieszenia wzro
stu dochodu narodowego w kra
jach słabiej rozwiniętych w porów
naniu z krajami bardziej rozwinię-
tymi. W związku z tym nasuwa się 
od razu szereg zasadniczych pytań: 
Czy źródła wzrostu gospodarczego

re komplikują współpracę gospo-
darczą w ramach RWPG. Mam tu
przede wszystkim nar uwadze pe- *: a ' rynel{> warszawa issr
wien niedowład aktualnego mecha- 2 ■
nizmu współpracy gospodarczej. Z «Tamte s. 187.
tego lapidarnego stwierdzenia wy- S) w. Lenin. Dzieła t. Si s. »8,

3) Plan
a. 20^



S
YTUACJA pracujących na 
swiecie w 1969 r, rozwijała 
się w dwóch przeciwstaw
nych kierunkach: w krajach 
uprzemysłowionych obserwo- 
wano dalszy rozwój prosperi

ty i jednoczesne wyczerpy wanie się 
rezerw siły roboczej, natomiast w 
wielu krajach rozwijających się po
ziom życiowy, pozostawał bardzo ni
ski, a bezrobocie jest nadal istotnym 
problemem, Równocześnie pogłębia
ła się coraz bardziej rozpiętość w 
poziomie życia pracujących krajów 
uprzemysłowionych i krajów „trze
ciego świata” — oto ostateczna kon
kluzja wynikająca ze sprawozdania 
opublikowanego przez Międzynaro
dowe Biuro Pracy (MBP), ogłoszo
nego w roku bieżącym przez jego 
dyrektora naczelnego M. Davida 
Morse’a.

Rok 1969 w kapitalistycznych kra
jach uprzemysłowionych, charakte
ryzujący się silną ekspansją ekono
miczną (zwolnioną pod koniec ro
ku), przyniósł jednak wiele zjawisk, 

Sytuacja 

pracujących 
na świecie

wywołujących niepokój pracujących 
zarobkowo, będących przyczyną na
rastających socjalnych konfliktów. 
Szczególny niepokój wywołał szyb
ki wzrost cen artykułów konsump
cyjnych i w związku z tym podnie
sienie się kosztów utrzymania. 
Zwyżka cen artykułów konsumpcyj
nych w 1969 r. była znacznie wyż
sza od kolejnych zwyżek w ciągu 
ostatnich lat; szczególnie silnie wy
stąpiła ona w uprzemysłowionych 
krajach kapitalistycznych.

Dane międzynarodowego Biura 
Pracy dla około 110 krajów i tery
toriów podają, że zwyżka cen na 
artykuły konsumpcyjne w 1969 ro
ku, a szczególnie w jego drugiej po
łowie, była we wszystkich częściach 
świata bardziej gwałtowna niż w 
1967 i 1968 roku. Najwyższy wzrost 
cen, bo powyżej 10 proc, w ciągu 
1969 r. nastąpił w 15 krajach, m.in. 
w Brazylii, Chile,-1 Kareł''Płd.', 'Uru
gwaju, Wietnamie Południowym. 
Do krajów, w których zwyżka cen 
w ciągu sześciu kolejnych lat prze
kraczała 10 proc, należą: Kolumbia, 
Kongo Kinszasa, Uganda, Portugalia 
i Sudan. Natomiast w 22 krajach 
m.in. w Argentynie, Stanach Zjed
noczonych, Francji, Japonii i Wiel
kiej Brytanii nastąpiła zwyżka cen 
od 5 do 10 proc. Zwyżka cen arty
kułów konsumpcyjnych od 3 do 5 
proc, nastąpiła w 30 krajach, w 
tyni w 10 krajach Afryki, w 5 A- 
meryki, w 6 Azji i w 7 krajach 
europejskich oraz w dwu krajach 
Oceanii. Do krajów tych należą m. 
innymi: Belgia, Kanada, Dania, 
Wiochy, Maroko, Meksyk, Nowa Ze
landia, Pakistan, Filipiny, ZRA i 
Tunis. W 32 krajach zanotowano 
podwyżkę cen od 1 do 3 proc. Ich 
obniżka wystąpiła jedynie w trzech 
krajach (Kamerun, Gwatemala, 
Syna) na 110 krajów objętych sta- 
tystyką.

• największy 1 najbardziej 
wydajny — typ 3600, wyko
nujący jedną kopię na se
kundę*

9 najmniejszy, typ 660 —> 
można go ustawić nawet na 
biurku;

• model pośredni, typ 720 
zajmujący niewielką po
wierzchnię.

i budownictwa nieco wzrosło, ale w tran
sporcie, komunikacji i leśnictwie liczba 
zatrudnionych się zmniejszyła. W związ
ku ż tym premier rządu federalnego Tru-' 
deau oświadczył, że bezrobocie w Kana
dzie stało się poważnym problemem, któ
rego rozwiązanie wymagać będzie znacz
nych wysiłków ze strony rządu. (MP)

ROZBUDOWA SIŁOWNI 
ATOMOWYCH W INDIACH

Indie opracowały już 19-Iefnl program 
rozbudowy siłowni jądrowych, oświad
czył na konferencji prasowej w Delhi 
<1r Vikran Sarabha, przewodniczący Ko
misji do spraw energii atomowej.

Program ten obok trzech śiłownł ato
mowych znajdujących się Już w budo
wie obejmuje, budowę czterech nowych 
zakładów zaopatrzonych w najbardziej 
nowoczesne reaktory.

Dr Sarabha przewiduje, iż najdalej do 
1990 roku Indie będą Już w stanie wy
strzelić w Kosmos satelitę własnej pro
dukcji.' :

Jednocześnie oficjalnie oświadczono, łe 
polityka pokojowa Indii nie ulegnie 
zmianie I że produkcja siłowni atomo
wych będzie zużywana wyłącznie na cele 
pokojowe. (MP)

BUŁGARSKIE WINNICE
Bułgarskie ; .winnice zajmują obszar 

20# tys. ha. Średni urodzaj z ha wyno
si dla winogron stołowych —. 9396 kg, 
dla winogron przeznaczonych na pro
dukcję .wina — 5715. kg. Bplgarskie wi
nogrona eksportowane 1'3 do 15 krajów 
Europy. Eksport 'sadzonek winogron o- 
slągnąl w ub. roku 49 min sztuk. Po 
drugiej wojnie światowej szybko roz
winął się przemysł winiarski. Tylko fa
bryka w Sofii rocznie produkuje około 
M min butelek wyleżiłych win. W piw
nicach „Winpromu” leżakuje mniej wię
cej 499 min litrów wina. W ciągu 19 lat 
bułgarskie wina zdobyły na międzyna
rodowych konkursach 1297 złotych i 
srebrnych medali.

(kk)

POMOC DLA INDII
Pod patronatem Banku Światowego na 

dwudniowej sesji państw, tworzących 
tzw. Paryski Klub Pomocy dla Indii,

Jeśli chodzi o kraje słabo rozwi
nięte, to dane statystyczne, którymi 
dysponuje Międzynarodowe Biuro 
Pracy wykazują, że rok 1969 przy
niósł dalsze rozwarcie się n jżyc 
między poziomem gospodarczym 
czołówki światowej i krajów słabo 
rozwiniętych, innymi słowy między 
poziomem krajów bogatych i. bied
nych. W niektórych z krajów słabo 
rozwiniętych nastąpił dalszy szybki 
wzrost ludności oraz powiększenie 
się rynku siły roboczej, co spowodo
wało wzrost ilości bezrobotnych. 
Rozwój gospodarczy w tych krajach 
jaki niial miejsce w 1969 roku nie 
nadąża za eksplozją ludnościową, w 
związku z tym ich sytuacja gospo
darcza relatywnie pogarsza się.

Według danych Międzynarodowe
go Biura Pracy, w kapitalistycznych 
krajach uprzemysłowionych zatrud
nienie, które w 1967 i 1968 roku 
miało tendencję malejącą, w 1969 
wzrosło, szczególnie w przemysłach 
przetwórczych (w 24 z 25 krajów', 
dla których MBP dysponuje danymi 
statystycznymi). Nawet we Włoszech 
wzrosło ono przy dość znacznym 
spadku ogólnej stopy zatrudnienia 
w 1969 roku. W Finlandii, Porto Ri
co wzrost stopy zatrudnienia wy
niósł 3 proc. W Austrii, Japonii i 
Szwecji wzrost stopy zatrudnienia 
nie osiągnął nawet 1 proc.

Wzrost bezrobocia, obserwowany 
w latach 1966 i 1967, w większości 
uprzemysłowionych krajów kapita
listycznych (których danymi dyspo
nuje Międzynarodowe Biuro Pracy) 
w roku 1968 został zahamowany. W 
30 krajach w ciągu 12 miesięcy 1969 
roku liczba bezrobotnych zmniejszy
ła się. Do krajów tych należy m.in. 
6 państw europejskich, w których 
zauważa się zjawisko wyczerpywa
nia się rynku pracy, szczególnie sil
nie zjawisko to wystąpiło w 1969 
roku m.in. w Niemieckiej Republice 
Federalnej, w Szwecji i w Szwaj
carii. Zmniejszający się rynek pra
cy również w Japonii powoduje, iż 
podejmuje się tam różnego rodzaju 
środki drenujące istniejące jeszcze 
rezerwy siły roboczej. Między inny
mi wzmaga się bodźce majjce na 
ceiu zwiększenie zdrobnienia ko- 
b!et posiadających dzieci 1 rodzin-. 
Jest to nowe, charakterystyczne zja

wisko w Japonii. Natomiast w 10 
krajach (objętych statystyką) na
stąpił wzrost liczby ■ bezrobotnych. 
Są to między innymi: Birma, Chile, 
Indie, Sierra Leone, Kanada, Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania. W 
tych trzech ostatnich krajach bez
robocie rozwijało się w sposób na
stępujący: w okresie od stycznia do 
sierpnia 1969 roku, poziom bezrobo
cia był równy lub zbliżony do po
ziomu w podobnym okresie roku 
1908, z końcem października 1969 
roku poziom ten przewyższył po
ziom z okresy ostatnich miesięcy 
1968 r. W Stanach Zjednoczonych”) 
w miesiącu maju 1969 roku zareje
strowano 2 300 000 bezrobotnych. 
Była to najwyższa liczba dla tego 
miesiąca od 1953 roku. Jeśli chodzi 
o Wielką Brytanię, to według oceny 
Międzynarodowego Biura Pracy, 
wzrosło tam nie tylko bezrobocie 
całkowite, ale również wystąpiło 
charakterystyczne zjawisko bezrobo
cia częściowego, które powiększyło 
się trzykrotnie w okresie od paź- 

dziemika 1968 do października 1969 
roku. We wszystkich krajach uprze
mysłowionych obserwuje się postę
pujący spadek zatrudnienia w rol
nictwie i w przemysłach wydobyw
czych.

Rok 1969 to był nie tylko rok eks
pansji przemysłowej, ale i rok 
wzrastającego napięcia inflacyjnego 
oraz trudności monetarnych, które 
szczególnie ostro przejawiły się w 
niektórych uprzemysłowionych kra
jach, takich jak Francja, USA czy 
NRF. ;

Szybki wzrost cen artykułów kon
sumpcyjnych pociągnął za sobą 
wzrost plac nominalnych. Inflacyjna 
spirala cen i płac rozwijała się dość, 
szybko.

We wszystkich badanych 30 kra
jach, z wyjątkiem Cejlonu, przecięt
ne place nominalne podniosły się. 
Ogólnie, poziom wzrostu rocznego 

‘■plac godzinowych podniósł się 'bar
dziej niż - zarobki tygodniowe. Za
uważa się również nowe zjawisko; 
w uprzemysłowionych krajach kapi
talistycznych, w warunkach wyczer
pywania się rezerw siły roboczej i 
pomyślnej koniunktury, z wyjątkiem 
kilku krajów m.in. Szwecji, śred
nie place kobiet rosną szybciej niż 
średnie place mężczyzn. Mimo 
wszystko, różnica w poziomie płac 
kobiet i mężczyzn wynosi jeszcze 
20—40 proc, (we Francji tylko 16 
proc.).

Płace nominalne w przemysłach 
przetwórczych, w okresie ostatnich 
12 miesięcy, wzrosły o 10 lub więcej 
procent, w dziesięciu krajach, m.in.: 
w Brazylii, Chile, Danii, Hiszpanii, 
Grecji, Irlandii, Japonii, Norwegii. 
Wzrost od 5 do 10 proc, miał miej
sce w 18 krajach m.in. w NRF, Ka
nadzie, USA, Finlandii, Meksyku, 
Porto Rico, i w Wielkiej Brytanii. 
We Francji płace nominalne rosną 
kolejno o 1 do 2 proc, w każdym 
kwartale, poczynając od 1967 roku, 
z wyjątkiem czerwca 1968 r., kiedy 
po „Accords de Grenelle”, poziom 
plac był wyższy o 10 proc, od po
ziomu z marca 1968 r.

Jak wskazują dane, opracowane 
przez MBP, w rezultacie szybkiego 
wzrostu cen artykułów konsump
cyjnych od końca 1968 roku wzrost 
płac nominalnych był o wiele mniej
szy i wolniejszy. W rezultacie pod
wyżka plac realnych była nieznacz
na. Znaczniejsze podwyżki płac re
alnych miały miejsce jedynie wśród 
zatrudnionych w przemysłach prze
twórczych.

I tak płace realne w przemysłach 
przetwórczych podniosły się w 25 
krajach, których danymi dysponuje 
MBP. W Japonii zwyżka nie prze
kroczyła 10 proc., a w 9 krajach wy
nosiła od 5 do 10 proc, (w tym NRF, 
Australia, Chile, Dania, Hiszpania, 
Finlandia, Grecja, Irlandia). Pod
niesienie plac realnych od 3 do 5 
proc, nastąpiło we Włoszech, Nor
wegii i Szwecji. Płace realne zatru
dnionych w przemysłach przetwór
czych wzrosły w ciągu 1969 roku 
mniej niż 3 proc, w dziesięciu kra
jach takich' jakr' Kanada, USA, 
Francja, Nowa Zelandia, Holandia, 
Wielka Brytania. W Austrii wzrost 
plac nominalnych następuje bardzo 
nieregularnie. W Brazylii ceny arty
kułów konsumpcyjnych wzrosły od 
maja 1968 r. do maja 1969 r. około 
2 proc, więcej niż place nominalne.

W większości krajów wzrost płac 
nominalnych jest konsumowany w 
mniejszej lub większej części przez 
wzrost cen artykułów konsumpcyj
nych. W wielu krajach, w tym w 
znacznej części krajów rozwijają
cych się wzrost płac realnych nie 
nadąża za wzrostem cen artykułów 
konsumpcyjnych i w rezultacie na
stępuje pogorszenie sytuacji ma
terialnej klasy pracującej. Wzrost 
cen i kosztów utrzymania staje się 
przyczyną niezadowolenia znajdują
cego swój wyraz w ruchach rewin
dykacyjnych i strajkowych.

B.K. i J.M.

•) w USA bezrobocie w bieżącym ro
ku przekroczyło już 4 min osób.

N
akładem 
, Wydawnictw 
ukazała się _____ ....___
pólkach księgarskich ko
lejna pozycja książkowa'

? Józefa Śołdaczuka poświę-. 
eona problematyce handlu między
narodowego i rozwoju gospodarcze
go w socjalizmie*).  Warto zauwa
żyć, iż obecny stan stale intensyfi
kujących się procesów rozwoju 
współpracy i wymiany w kręgu 
krajów socjalistycznych zrzeszonych 
w RWPG nadaje wspomnianej po
zycji książkowej — jak zresztą i 
wielu innym o zbliżonej tematyce 
wydanym w tym czasie — znamię 
szczególnej aktualności. O aktual
ności badań tego rodzaju można są
dzić zresztą — na podstawie po
średnich skutków — z treści • Uch
wał XXIV Sesji Rady Wzajemnej 
Pomocy' ' Gospodarczej odbytej w 
maju br. w Warszawie, które mię
dzy innymi przewidują powołanie 
do' życia Międzynarodowego Insty
tutu Problemów Ekonomicznych 
Światowego Systemu Socjalistycz
nego.

W świetle 
żeń, wydaje 

powyższych spostrze- 
się nie ulegać wątpli-

wości, iż wspomniana książka — w 
przewidzianym i ograniczonym za
kresie oczywiście — wychodzi na
przeciw istniejącemu zamówieniu . 
społecznemu.

Omawiana praca składa się z dwu 
zasadniczj’ch części oraz aneksu, 
który, jak to dalej zobaczymy, by
najmniej nie nosi charakteru przy- 
czynkarskiego w negatywnym zro
zumieniu. W istotny sposób uzupeł
nia on wiele wątków myślowych 
rozwijanych w obu fragmentach 
książki, zarazem zaś stanowi zamk
nięty i oryginalny rozdział z histo
rii myśli ekonomicznej w zakresie 
teorii kosztów komparatywnych.

Pierwsza część pracy poświęcona 
jest analizie' zagadnień współzależ
ności handlu zagranicznego i wzro
stu gospodarczego w socjalizmie. 
Problematyka przedstawiona jest 
tutaj różnych aspektach,
szczególności zaś omawia autor in
stytucjonalne podstawy handlu za
granicznego w socjalizmie, miejsce 

■ i rolę handlu zagranicznego w pro
cesie reprodukcji i wzrostu gospo
darczego w systemie gospodarki 
socjalistycznej oraz współzależności 
rysujące się pomiędzy wzrostem go
spodarczym a bilansem płatniczym. 
Rozważania te nie ograniczają się 
do przedstawienia ściśle kwantyta- 
tywnych współzależności pomiędzy 
rozważanymi wielkościami ekono
micznymi, lecz nasycone są treścią 
społeczną i pokazane w miarę mo
żliwości w procesie dynamicznym. 
Autor nie ogranicza się zatem dó 
przedstawienia instytucjonalnych 
podstaw handlu zagranicznego tylko 
w ich aktualnym kształcie, lecz roz
patruje je w historycznym zarysie 
uwzględniając narastające tenden
cje zmian w systemach planowania, 
zarządzania i organizacji handlu - ... ... _
zagranicznegoiuw.' postaci;' wn.której■■■ oraz w jej konkretnej, historycznej 
towarzyszą one-' ogólnymuprocesom postaci w raniaęhRadyWzajćni- 
rozwojourjw^instytucjonSlńychTÓrm nejy Pomocy1 'Gospodarcze j.” Akcentu-
gospodarki socjalistycznej. Zjawis
kom noszącym wyraźne cechy od
rębności — w tym przypadku cho
dzi o jugosłowiański system roz
wiązań instytucjonalnych w handlu 
zagranicznęm — poświęca autor o- 
sobne karty w swych rozważaniach.

Najbardziej zasadniczy fragment

RANK XEROX — 
POWIELANIE NA SUCHO

Powielanie aparatem RAŃK 
XEROX wyklucza potrzebę 
używania odczynników che
micznych, farb i jakichkol
wiek płynów.

Obsługa aparatu jest nie
zwykłe prosta, Wystarczy za
łożyć oryginał, nacisnąć od
powiedni guzik, a otrzyma się 
zaprogramowaną ilość goto
wych, nadających się do na
tychmiastowego użytku, ko
pii.

Cały proces powielania jest 
tak czysty, że nie zachodzi 
potrzeba mycia rąk ani prze
mywania aparatu po zakoń
czeniu pracy.

RANK XEROX oferuje trzy 
typy powielaczy:

Naukowych RECENZJE • RECENZJE • RECENZJE neoklasycznej (A. Marshill, F.Y, 
ostatnio na _________ ■ ' ' ' ■ ' — ' ' - - : Edgeworth, W. F. Taussig, J. Vi-

ner, Harrod) oraz w koncepcji 
matematycznej szkoły „równowagi 
ogólnej" i. do niej ciążących kierun
ków (V. Pareto, E. Barone, B. Ohlm,

Handel
międzynarodowy
a rozwoj 
gospodarczy 
w socjalizmie

STANISŁAW ŁADYKA

książki stanowi jej część II. 
Również objętościowo część ta pre
zentuje się najbardziej pokaźnie. 
Jej ogólna nazwa brzmi:, „Współ
praca i integracja gospodarcza 
krajów socjalistycznych”, zaś po
szczególne jej fragment}’ dotyczą 
kolejno takich zespołów zagadnień 
jak: tendencje do regionalnej inte
gracji gospodarczej grup krajów we 
współczesnej gospodarce światowej 
— współpraca i integracja europej
skich krajów socjalistycznych; struk
turalne i instytucjonalne problemy 
integracji gospodarczej krajów so
cjalistycznych; system cen w obro
tach międzynarodowych krajów 
RWPG a socjalistyczny międzyna
rodowy podział pracy; międzynaro
dowy pieniądz socjalistyczny i me
chanizm płatności międzynarodo
wych a socjalistyczny międzynaro
dowy podział pracy, wreszcie — 
integracja gospodarcza krajów so
cjalistycznych a stosunki ekono
miczne z krajami o odmiennych u- 
strojach społeczno-gospodarczych.

Już srino wyliczenie zespołów 
problemowych stanowiących treść 
rozważań poszczególnych rozdzia
łów tej części wyraźnie rysuje nam 
jej szeroki a zarazem analityczny 
charakter. W istocie znajdujemy w 
niej kompleksowo potraktowany 
całokształt zagadnień więżących się 
z kwestią integracji gospodarczej ' 
krajów socjalistycznych w ogóle 

jemr oba te momenty, ponieważ w 
rozważaniach autora -.uwydatniają 
się wyraźnie zarówno teoretyczna, - 
jak i praktyczno-ekonomiczna stro
na zagadnienia.

I tak analizie form współpracy 
gospodarczej w kręgu krajów 
RWPG towarzyszą teoretyczne u-

Wszystkie typy powielaczy 
RANK XEROX mają wspól
ną zaletę — ułatwiają pracę 
i zapewniają doskonale efek
ty.
Po szczegółowe informacje 
prosimy zwracać się do firmy 
Maciej Czarnecki S.A. War
szawa, Marszałkowska 87.

Informacji handlowych n- 
dziela PHZ „VARIMEX”, 
Warszawa, ul. Wilcza 50/52.

1-17-0

wagi na temat tendencji integra
cyjnych — w układzie regionalnym 
— we współczesnej gospodarce 
światowej, rozważania w ; zakresie 
systemu cen w obrotach międzyna
rodowych oraz pieniądza i mecha
nizmu płatności, uzupełniają infor
macje z teorii, a także historii my
śli. ekonomicznej w odniesieniu do 
wchodzących w rachubę zjawisk
i kategorii ekonomicznych. Rzecz 
prosta, iż nadaje to analizie przej
rzyste horyzonty, tym bardziej, iż 
autor akcentując dyskusyjność nie
których tez i wniosków, nie uchyla 
się- od jasnego przedstawienia swe
go stanowiska.

Charakteryzując problemy integra
cyjne natury' strukturalnej i insty
tucjonalnej wiąże je autor ze zmia
nami w systemach planowania, za
rządzania i organizacji gospodarki 
narodowej w krajach RWPG — co 
ma oczywiście istotne znaczenie dla 
rozwoju międzynarodowego socjalis
tycznego podziału pracy. Uwagi i 
wnioski w rozpatrywanym zakresie 
kończy autor omówieniem ekońo- 
micznych i politycznych warunków 
i zasad rozwoju stosunków ekono
micznych krajów socjalistycznych z 
wysoko rozwiniętymi, krajami kapi-'
talistycznymi oraz krajami słabiej 
rozwiniętymi pod względem gospo
darczym oraz wskazaniami na temat 
realnych czynników wzrostu handlu 
Wschód-Zachód.

. Wspomniany aneks obejmuje rozr 
działy ^uwzględniające problematykę zefa Śołdaczuka: „Handel międżyńa- 
kosżtów kpmpąrątyWhych w. wersji rodowy a rozwój gospodarczy, w śó- 
klasycznej ekonomii ■ politycznej, cjaiiźrnie” czytelnik zyskuję w przy- 
ewolucję tej teorii, i jej nowoczesną slępnej formie przedstawioną sumę 
wersję w literaturze ekonomicznej ■ ’ • • ..... ,
krajów kapitalistycznych.' Jak już 
wspomniano, jest to interesujący 
sam w sobie fragment historii myśli - 
ekonomicznej gdzie po przedstawie
niu poglądów D. Ricardo i J. St. 
Milla, wskazuje autor na ich dwu-

ZE ŚWIATA

DALSZY WZROST BEZROBOCIA 
W KANADZIE

Bezrobocie w Kanadzie w marcu bieżą
cego roku zwiększyło się. o dalszych 16 
tys. osób dochodząc do 542 tys. osób, co 
stanowi 6,7. proc, ogółu sity roboczej 
kraju. Jest to, jak stwierdza federalny 
Departament : Zatrudnienia, najwyższy 
poziom bezrobocia od marca 1964 roku.

Wprawdzie zatrudnienie w dziale, usług

W. Leońtieff, P. Samuelson, P.T; 
Ellsworth) jak też na powstałą syn
tezę tych poglądów (A. Marshall, 
F.Y. Edgeworth, G. Haberler, B. ; 
Ohlin). .Autor nie ogranicza się tu 
wyłącznie do przedstawienia samej 
formalnej tylko strony zagadnienia 
— swe uwagi w tym przedmiocie 
zamyka bowiem podrozdziałem., lia 
temat teorii kosztów komparatyw- 
hych a teorii i polityki rozwoju gos
podarczego. ,

Recenzowana książka J. Sql0a- 
czuka z całą pewnością będzię nie
raz jeszcze przedmiotem uwag i dy^ 
skusji. Wynika to zarówno z wagi 
zawartych w niej treści merytorycz
nych jak też ich czasowej aktualnoś
ci. Już dzisiaj można by się zasta
nowić nad tym. czy nie właściwiej 
byłoby nie rozbijać w książce prob
lematyki na dwie części, lecz zawar
tą w części pierwszej problematykę 
handlu zagranicznego i wzrostu
gospodarczego w socjalizmie wpleść 
organicznie W' drugą, podstawową 
część pta^y. Rzećz tą jednali zapew
ne dużo bardziej jest dziś widocz
na, niż w chwili planowania przez 
autora swej książki. Z natury rze
czy nasuwa się też szereg uwag dy
skusyjnych w odniesieniu do kon
kretnych kwestii i wniosków za
mieszczonych przez autora w jego 
pracy — warto by do spraw tych 
nawiązywać, w dalszym ciągu, po
nieważ nie jest możliwe uwzględ
nienie wszystkich tych spraw w 
jednej krótkiej notatce.

Zadanie tej recenzji jest zresztą 
z samego założenia nieco inne. Cho-? 
dziło w niej w pierwszym rzędzie o 
poinformowanie czytelnika ó treści 
książki, co starano się uczynić po
wyżej. Chodzi, po wtóre, także o 
to, aby wyrazić opinię o książce. I 
powiedzmy od razu, iż przedstawie
nie samej treści pracy w zasadzie 
opinię taką formułuję. Tutaj dodaj
my tylko jeszcze jedną refleksję, 
która nam się nasuwa. Otóż. autor 
książki w sposób bardzo udany łą
czy wysoki poziom teoretyczny ■ roz
ważań z dużą icht przystępnością. 
Autor wskazuje w ' przedmowie, iż 
książka jego jest rezultatem właści
wie wieloletnich już przemyśleń 
rzeczywiście znajduje to pozytywne 
odbicie zarówno w treści jak i for
mie książki. I wreszcie ostatnią uwa
ga. Wskazywano już na to, iż autor 
referuje w swej pracy nie tylko są
dy uznane, lecz także dyskusyjne, a 
w tej liczbie, nie stroni od przedsta
wienia stanowiska własnego. Jedno
cześnie jednak poprzez system od- 
nośników wszechstronnie informuje 
czytelnika o zakresie istniejącej. i
dostępnej literatury w referowanymi 
przedmiocie, przez co automatycznie 
rozszerza zakres jego wiedzy,

Z uwag powyższych wynika jed
noznacznie, iż w postaci książki Jó~ 

rzetelnej wiedzy o ważnych i ąktuai-’ 
nych problemach społeczno-gospo
darczego rozwoju i współpracy krd- 
jów socjalistycznych. • ■

•> Józef Sołdaczuk: Handel miedzyńaro-; 
dowy a rozwój gospoda rrzy w socja
lizmie. PWN. WaYszawa 1970 r.

która się odbyła w Paryżu w końcu ma
ja, zdecydowano przyjść Indiotp w bie
żącym roku finansowym z pomocą w 
wysokości 1100 inln doi. Nie podano jed
nak do wiadomości, w jakim stopniu 
każde z 12 państw, należących do. Klu
bu, partycypować będzie w dziele po
mocy.

Nie ma również pewności, czy wymie
niona suma zostania wypłacona w ca
łości. W roku ubiegłym w wykonaniu 
analogicznej uchwały wypłacono tylko 
825 ptln doi. Było to spowodowane 
cięciami dokonanymi przez Kongres Sta
nów Zjednoczonych w' pozycjach budże
towych, przewidzianych na pomoc dla 
zagranicy. '

Bok finansowy w Indiach rozpoęzynu 
się 1 kwietnia.

W)

ROZWÓJ PRODUKCJI 
WÓZKÓW ELEKTRYCZNYCH 

W BUŁGARII
W ramach zjedąoczenia „Balcanczr” 

rozwija się w Bułgarii produkcja róż
nego rodzaju transporterów z urządzę- 

;niem podnośnikowym. Dotychczas zjed
noczenie objęło 34 przedsiębiorstwa, 

‘Roczna produkcja „Balcancaru” prze
wyższą 20 tys. 'wózków elektrycznych I 
silnikowych i 24 tys. elektrowciągów. W 
końcu szóstej pięciolatki (1911—19751 
Zjednoczenie będzie produkować 80 tys. 
wózków elektrycznych i IZS tys. elek- 
tro wciągów.

Wyroby „Balcancaru” stanowią U 
proc, całego eksportu Bułgarii. Obok 
transporterów z urządzeniem podnoszą
cym, Zjednoczenie eksportuj» ponad 
1 min akumulatorów oraz różne części 
hydrauliczne. W bieżącym roku rozpocz- 
nie się eksport wózków elektrycznych 
nowego typu posiadających platformę 
o ładowności do 3 ton, a także uniwer
salnych, cztcrdoporowych wózków elek
trycznych o ładowności 1—2 ton. wyso
kości podnoszenia — 4500 do 5990 mm, 
Dotychczas .wysokość podnoszenia naj
nowocześniejszych maszyn tego typu 
nie przekraczała 3300 mm. Nowością bę
dzie wózek elektryczny x podłużnym 
wysunięciem roboczego mechanizmu o 
nośności 1000 kg. .Wózek może poruszać 
się w dwóch prostopadłych do siebie kie
runkach 1 pracować może w ograriiczo- 
”-rch przestrzeniach.
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psasŁ opioblemach gospodarczych
W dotychczasowej publicystyce omawiającej ,u- 

chwaly V Plenum główna uwaga skoncentrowana 
została na‘ popularyzacji i wyjaśnianiu zasad nowe
go systemu bodźców. Mniejsze natomiast znaczenie 
przywiązywano do pokazywania miejsca nowego sy
stemu bodźców w całym mechanizmie gospodarowa
nia^ w łańcuchu zmian dokonywanych ód V Zjaz
du Partii. Jest to problem o dużym ciężarze, gdyż 
o ile z jednej strony zmiany dokonane na V Ple
num w dziedzinie szeroko pojętej zachęty material
nej dla intensyfikacji gospodarowania są logiczną 
konsekwencją postanowień podjętych na II i IV Ple
num, to z drugiej strony nowy system bodźców 
stwarza konieczność szybkiego przeprowadzenia sze
regu dalszych reform.

Miejscu, jakie zajmuje system bodźców w .tworzo
nym, kompleksowym i wewnętrznie zgodnym/ me
chanizmie ' ekonomicznym poświęcony jest artykuł 
Marka Misiaka pt. „Bodźce intensywnego rozwoju”, 
zamieszczony w ostatnim numerze „NOWYCH 
DRÓG”. Szereg uwag autora ma charakter dywaga
cji,. czy ściślej mówiąc, ekonomicznych refleksji o 
znaczeniu teoretycznym, bądź praktycznym. Pozwól- 
my sobie więc, i my na podobny typ niniejszej re
cenzji.

Autor zmiany w systemie' bodźców traktuje jako 
zadanie dla działaczy gospodarczych, mające na ce
lu optymalne wykorzystanie istniejących rezerw pro
dukcyjnych. Wydaje się, że lepszym określeniem by
łoby tu nazwanie nowego systemu narzędziem poli
tyki ekonomicznej. Nie jest to tylko różnica werbal
na. W wielu dotychczasowych dyskusjach uwypukla
no przede wszystkim dochodową funkcję bodźców. 
Trzeba natomiast pamiętać, że nim w wyniku fun
kcjonowania nowego systemu pracownicy przemysłu 
uzyskają wzrost dochodów, najpierw' spełniona mu
si być funkcja motywacyjna. A jeżeli ta£ to konkre
tyzacja całego systemu w postaci zadań dla przed
siębiorstw musi przede wszystkim służyć osiągnięciu 
konkretnych celów wyznaczonych przez interes o- 
gólnogospodarczy. Rozumowanie musi w'ięc przebie
gać w następującej kolejności — po pierwsze jakie 
zadania trzeba postawić przed załogą konkretnego 
zakładu, aby wpłynęły one na poprawę ogólnej efek
tywności gospodarowania, a dopiero po wtóre zasta
nawiać się nad tym, jakie korzyści materialne przy
niesie to dla pracowników przedsiębiorstwa.

Druga refleksja, którą chcemy uzupełnić rozważa
nia autora dotyczy elastyczności nowego systemu. 
Sprawie, zróżnicowania bodźców poświęcona jest po
ważna część artykułu i wszystkie uwagi na ten te
mat należy uznać za słuszne. Warto jednak podkre

ślić poważny wysiłek dokonany przez twórców syste
mu. bodźców, mający na celu pogodzenie elastycznoś
ci ze stabilnością. Krytyka"'dotychczasoi.vych premii 
słusznie bowiem zwracała uwagę na powiązanie ich 
ź planem ’rocznym, co zawężało horyzont - czasowy. 
Dokonane obecnie zmiany wydłużają ten: horyzont 
do lat pięciu, a zarówno wykonanie zadań . jak i 
wzrost przypadających z tego tytułu korzyści mate
rialnych będzie obliczany od jednolitej bazy 1970 ro
ku. W zasadzie’ więc warunki, czy inaczej mówiąc 
reguły .gry dla przedsiębiorstwa, zostają ustalone • na 
okres, w . którym może ono podejmować bardzo po
ważne przedsięwzięcia w dziedzinie postępu technicz
nego i organizacyjnego, wymagające nawet wielolet
niego oczekiwania na efekty. Elastyczność zaś polega 
przede’ wszystkim na tym, że istnieje możliwość do
stosowania zadań premiowych do specyfiki poszcze
gólnego przedsiębiorstwa oraz do jego planów roz
wojowych.. I- tu dochodzimy do trzeciego,' słusznie 
podkreślanego przez autora czynnika. Skuteczność 
nowego systemu bodźców zależeć będzie nie tylko od 
wewnętrznej zgodności bodźców ekonomicznych z 
całym systemem ekonomicznym. (Na marginesie war
to dodać, że na dzisiejszym etapie zgodność taka 
nie została jeszcze w pełni osiągnięta — potrzebne 
są bowiem dalsze, zapowiedziane już zresztą zmiany 
w systemie cen, odpisów amortyzacyjnych oraz orga
nizacji przemysłu.) Musi istnieć również taka zgod
ność z zadaniami „wzrostowymi”, a więc przede 
wszystkim z przekształceniami strukturalnymi, jakich 
dokonać chcemy w okresie pięciu najbliższych lat. 
Istnieje tu pewne niebezpieczeństwo — polega ono 
na. pewnym wyprzedzeniu prac prowadzonych nad 
wprowadzeniem w życie zmian w dziedzinie bodź
ców w stosunku do wiążącego określenia zadań pla
nowych na najbliższe pięć lat dla poszczególnych 
branż i przedsiębiorstw. Wydaje się, że autor wyka
zał daleko posunięty optymizm pisząc o pomocy ja
ką mogą służyć tu programy rekonstrukcji technicz
nej branż i regionów. Znacznie więcej konkretnego 
materiału wniosły dotychczasowe prace w przedsię
biorstwach i zjednoczeniach nad planem na lata 
1971—75, ale ich pełne wykorzystanie przy wprowa
dzaniu w życie systemu bodźców wymaga ogromne
go wysiłku centralnych organizacji planistycznych. 
Warto tę sprawę szczególnie podkreślić, gdyż ‘ od ja
snego określenia przed każdym przedsiębiorstwem 
zadań, jakie go czekają w następnym pięcioleciu za
leży w dużej mierze możliwość zdyskontowania wiel
kiej zalety nowego systemu, jaką jest jego elastycz
ność stwarzająca szansę zróżnicowania wskaźników 
premiowych w zależności od celów, które w każdym 
konkretnym wypadku chcemy osiągnąć.

S. C.

POPRAWA
SKUPU MLEKA

Wstępne dane za maj br. wskazu
ją, że pomimo spadku pogłowia by
dła . skup mleka był w tym miesiącu 
wyższy niż w analogicznym okresie 
ub. r. (o ok. 1,2 proc.). Jest to wpra
wdzie wzrost skupu niedostateczny 
dla pełnego pokrycia wzrostu zapo
trzebowania na masło, Wskazuje on 
jednak, że z chwilą' wyjścia krów 
na pastwiska nastąpi znaczny wzrost 
udojów mleka, co upoważnia do wnio
sku, że bydło utrzymało w okresie 
tegorocznej zimy lepszą kondycję niż 
to początkowo przewidywano. (Sb)

SKUP ZIEMNIAKÓW 
A ROZWÓJ HODOWLI

Przeprowadzone na koniec maja 
br. podsumowanie wyników skupu 
ziemniaków ze zbiorów 1969 r. wyka
zało, że poziom tego skupu jest o ok. 
10 proc, mniejszy niż ze zbiorów 
1968 r., ale znacznie większy niż w 
założeniach planu skupu ze zbiorów 
1969 r. (o 40 proc.). Wyższy od plano
wanego jest nie tylko skup ziemnia
ków jadalnych (o ok. 30 proc.) i sa
dzeniaków (o 38 proc.), ale również 
ziemniaków przemysłowych (o 51 
proc.). Okazuje się więc, że o spad
ku rozmiarów hodowli trzody, zano
towanym w spisie pogłowia z marca 
br., zadecydował nie tylko spadek 
zbiorów ziemniaka w ub. i. ale rów
nież znaczne przekroczenie z planów 
skupu. Fakt ten wskazuje, że ostatnie 
zahamowanie rozwoju hodowli trzody 
wiąźe się nie tylko z trudnościami 
paszowymi, ale prawdopodobnie rów
nież ze słabym zaopatrzeniem rolnic
twa w węgiel w okresie tegorocznej 
zimy. (Sb)

SŁABY SKUP RZEPAKU
Okazuje się. że do końca kwietnia 

br. ze zbiorów 1969 r. zakupiono zna
cznie mniej rzepaku i rzepiku niż w 
analogicznym okresie ub. r. ze zbio
rów 1968 r. (188,1 tys. ton wobec 
675,8 tys. ton przed rokiem). Wcześ* 
niejsze oceny mówiące o słahym uro- 
dzaiu rzepaku znalazły więc pełne 
potwierdzenie w wynikach skupu. 
Skutki tego spadku skupu można by
ło jednak w znacznej mierze zrekom
pensować w oparciu o wcześniej na
gromadzone zapasy.

Aktualny stan zasiewów rzepaku 
ozimego wskazuje, że w br, jego zbio

ry powinny być wyższe* niż w ub. r.r 
ale jednak znacząie niższe niż w 
1968 r. W tej sytuacji muslmy się w 
br. liczyć z koniecznością zwiększe
nia importu nasion oleistych, który 
dodatkowo obciąży nasz bUkus płat
niczy. (Sb)

ii rocznie. W Odniesieniu do zdecy
dowanej większości ludności rolniczej 
i części ludności rzemieślniczej i ,nie 
osiągającej większych ^dochodów, mo
żna to uznać za uzasadnione. Nie WY* 
daje się Jednąk. aby to było słuszne 
w- odniesieniu do niektórych dobrze 
sytuowanych grup ludności niwbeą- 
pieczonej» (Sb)

* - LIWMML ........ ....
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I Komunikacja Moskwy

3 nudność Moskwy jest obslugiwar.u 
H przez 348 linii komunikacji miejskiej, 
g Na tych liniach codziennie kursuje 
H 4 200 autobusów, 1 ęou ’ trolejbusów oraz 
i| 1 200 wagonów tramwajowych, nie 11-"^ 
H cząc 132,6 km sieci: metra moskiew- 
H skiego. („Motor”)

| Motorówką przez Atlantyk?

0 „Kieszonkowymi transatlantykami” 
U nazywa prasa fachowa nowy typ lo- 
M dzi motorowej, nad którą pracuje o- 
Ej becnie słynny wynalazca silnika spa
li linowego z wirującym tłokiem — dr 
J Feliks Wankel. Zdaniem Wankla łódź, 
g którą można będzie w ciągu 5 godzin 
U przepłynąć F.Vrze Śródziemne, a w 
I 2,5 dnia Atlantyk, może tak upow- 
d szechnić indywidualne podróże mor- 
0 skie, jak samochód podróże lądowa. 
| W nowej lodzi, przypominającej 
g kształtem delfina, kabina jest szczcl- 
| nie przykryta plastikowym dachem: 
l łódź będzie niezatapialna, a w razie 
U wywrotki nawet dnem do góry, sann 
| powtarać będzie do normalnego polo- 
8 żenią. Otwory doprowadzające po- 
p wietrze do kabiny będą się automa- 
3 tycznie zamykać w przypadku grożą- 
I cego wdarcia się wody. Kieszonko- 
I wy : 1 ••.' y!<” War- • nn odno- 
| wiadać wielkością i ceną normalnemu 
| samochodowi. (WiT-AR)

Rury do wrzącej wody z PCW
W W. Brytanii rozpoczęto produk

cję rur z chlorowanego PCW do prze
syłania gorącej, a nawet wrzącej wo
dy. Mają one tę samą udarność, na
tomiast większą wytrzymałość na roz
ciąganie i lepszą odporność chemicz
ną niż rury z PCW. Są jednocześnie 
tańsze od rur z wszystkich pozosta
łych tworzyw, nadających się do tego 
celu. GjChenuk” nr 2/70)

kich, zmechanizowanych gospodar
stwach. Metoda daleko posuniętej 
specjalizacji w produkcji wieprzowi
ny, wzorowana na doświadczeniach 
zagranicy, pozwala na znaczne skró
cenie okresu tuczu, obniżenie kosz
tów paszy i obsługi. Prace nad po
prawą jakości żywca wieprzowego o- 
pierają się zarówno na doskonaleniu 
metod żywienia, jak i kierowaniu ge
netycznymi przemianami korzystnymi 
dla jakości pogłowia. Udoskonalenie 
rasy tuczników daje już pewne efek
ty, zdołano bowiem przeciętnie 
zwiększyć o 3 kg ilość mięsa kosztem 
słoniny. (WiR-AR)

Nożyce do blachy
Edmund KielczewsM z Warszawy o- 

pracował ostatnio nową konstrukcję 
mechanicznych nożyc krążkowych do 
cięcia blachy. Dzięki specjalnej, skła
danej konstrukcji stołu do przesuwa
nia dużych arkuszy blachy — nożyce 
nadają się do zainstalowania nawet w 
niewielkich warsztatach mechanicz
nych. Wielką zaletą urządzenia jest 
łatwość ostrzenia noży i dobre przy
leganie do siebie ich ostrzy.

Nowe garnki
Nowością w kuchennej zastawie jest 

garnek wykonany z laminatu alumi- 
niowo-plastykowcgo o nazwie Porcel- 
loy i Alcan 3S. Nową koncepcję garn
ków opracowała angielska firma Al
can Aluminium (UK) Ltd. Podstawo
wy ich zaletą jest przeciwdziałania 
przypalaniu się potraw oraz o 50 proc, 
większe przewodnictwo cieplne. Garn
ki z A] ca nu 3S lub Porcelloy we
wnętrzną’ powierzchnię mają pokrytą 
tworzywem sztucznym. Na zewnątrz 
natomiast wykończone są dekoracyj
ną „skorupką” porcelanową, pod któ
rą znajduje się cieniutka warstwa 
czystego aluminium, następnie nieco 
grubsza warstwa aluminium o dużej 
wytrzymałości mechanicznej, która 
zapobiega odkształcaniu się naczynia.

(Engineering 5404/69 — wg PT)

Rozmrażanie ryb
W Zakładach Rybnych w Gdańsku 

zastosowano — jako wniosek racjona
lizatorski — specjalnie skonstruowa
ne urządzenie do rozmrażania ryb. 
Działa ono na zasadzie regulacji tem
peratury wody. Dzięki temu proste
mu i taniemu pomysłowi skrócono 
czas rozmrażania ryb o 30 proc., uzy
skano poprawę surowca i zmniejszo
no ilość wody- potrzebnej do rozmra
żania. (NT PAP)

gospodarczy
Elektrownie atomowe w ZSRR

W Charkowskich Zakładach im. Ki
rowa, specjalizujących się w budowie 
agregatów dla elektrowni atomowych, 
konstruktorzy opracowują projekt 
turbiny o mocy 500 MW. Jest to więc 
turbina o najwyższej mocy z zainsta
lowanych dotychczas w istniejących 
na święcie elektrowni atomowych. 
Pierwsza „atomowa pięćsetka” goto
wa będzie już w przyszłym roku. 
Projektuje się zbudowanie na połud
niu Ukrainy elektrowni atomowej, 
której bloki energetyczne będą miały 
moc po 1 000 MW. Z obliczeń techni
czno-ekonomicznych wynika, że ener
gia elektryczna wyprodukowana przez 
nowe siłownie atomowe o dużej mo
cy będzie tańsza od energii pochodzą
cej z siłowni cieplnych. Elektrownie 
atomowe mają jeszcze i ten plus, te 
nie zadymiają atmosfery i nie zanie
czyszczają wód. Obecnie w Związku 
Radzieckim czynnych Jest 8 elektrow
ni atomowych, dalsze 4 są w budowie 
— w tyni dwie za kołem podblcmt- 
nowym — na Czukotce i na pólwy- 
spi ' (..Ekonomika i Organizacja

Mniej słoniny — więcej mięsa
Poszukując sposobów na przyspie

szenie wzrostu . i obniżenie kosztu 
i produkcji wieprzowiny, opracowano w 
, Instytucie . Zootechniki w Krakowie 

nowe metody żywienia trzody mie
szankami pasz, wypróbowane w wiel-

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
Według ostatnich szacunków tempo ? 

wzrostu wpływów przedsiębiorstw 1 
instytucji gospodarki uspołecznionej 
za usługi świadczone ludności od 
kwietnia br. uległo pewnemu przy
spieszeniu (z nieco ponad 3 proc, 
wzrostu w okresie I kw»- br.j do nk. 
6 proc, w; kwietniu, w porównaniu z 
analogicznymi okresami ub. r.)._ Nie 
zapewnia to jednak, jeszcze pełnej re
alizacji założeń planu na tym odcin- 
ku. Plan ten w I kw. br. nie został 
bowiem wykonany, a w kwietniu br. 
wykonano tylko 32,1 proc, planu na 
IX kw. br. Podczas gdy w kwietniu 
ub. r. wykonano 32,8 proc, kwartal
nych wpływów za usługi.

Rozwój usług dla ludności, świad
czonych. przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej nadal pozostaje więc 
słabym ogniwem naszej gospodarki, 
a aktywizacja usług naprawczych, 
kulturalnych i turystycznych jest 
ważnym ogniwem wzmocnienia sta
bilizacji równowagi pieniężno-rynko- 
wej. (Sb)

ODPŁATNOŚĆ 
ZA USŁUG!
SŁUŻBY ZDROWIA

Ludność objęta, ubezpieczeniem spo
łecznym korzysta, jak wiadomo, z 
bezpłatnych usług : służby zdrowia. 
Ostatnie dane : wskazują jednak.- że 
i ludność nieubezpieczona pokrywa 
tylko niewielką? część kosztów świad
czonych jej przez służbę zdrowia 
usług. Okazuje się np„ że w ;ub. r. 
dzienny koszt pobytu chorego w szpi
talach klinicznych wynosił ponad 
180 zł. a opłaty pobierane- z tego ty
tułu od nienbeznieczonych (62 zł) po
krywały- tylko ok. 34 proc, kosztu. W 
szpitalach woiewódzkich opłaty (57 zł 
dziennie) pokrywają ok. 39 proc, 
kosztów pobytu chorych nieubezple- 
czonych. a w szpitalach powiatowych 
— ok. 28 proe. W jeszcze niższym 
stopniu wpływy z opłat od nieubez- 
pieczonych pokrywają koszty pobytu 
chorych w izbach porodowych (w pk. 
25 proc.), zakładach dla nerwowo 
i psychicznie chorych (w ok. 26 proc.). 
Ponadto rolnicy o niższej przycbodo- 
wości gospodarstw rolnych korzysta
ją z ulg w tak ukształtowanych opła
tach w granicach od 15 do 76 proc.

W konsekwencji koszty leczenia 
nienheznieczonych w szpitalach po
krywane są w ok. 92 proc, 
przez państwo, co oznacza, że pań
stwo doplaea do leczenia szpitalnego 
chorych nieubezpieczonych ok. 2 mld

DZIAŁALNOŚĆ 
FUNDUSZU MIEJSKIEGO

Utworzonym w 1967 r. funduszem 
miejskim objętych jest już 687 z ogol- 
nei liczby 700 małych miast (do 20 tys. 
mieszkańców) nie stanowiących po
wiatów. Ponadto prawo do tworzenia 
tego funduszu uzyskało 38 z ogolnęj 
liczby 55 osiedli. Roczne wpliywy .fun
duszu wzrosły z ok. 350 min zł w 
1957 r. do ponad 560 min zł w ub. r. 
Roczne wydatki wzrosły natomiast z 
218 min zł w 1967 -r. do ok. 515 min 
zł w 1969 r. Łącznie więc fundusz 
miejski w latach 1967—1969 zgroma
dził ok. 1.4 mld zł. z czego wydano 
ók. 1.1 mld zł głównie na remonty i 
budowę ulic oraz chodników, popra
wę oświetlenia, jak również na- roz
budowę placówek świadczących usłu
gi socjalne i kulturalne.

W ten sposób fundusz miejski stal 
się-ważuym czynnikiem poprawy wa
runków życia ludności w małych 

. miastach i osiedlach. Gospodarkę 
funduszem miejskim komplikuje jed
nak fakt, że w-niektórych osiedlach 
przejmuje on środki fundttszu gro
madzkiego, a tymczasem zakres wy- , 

' .korzystania tego; ostatniego jest nieco 
inny niż funduszu miejskiego, potrze
bne okazuje się więc rozszerzenie za- 9 
kresu wykorzystania funduszu miej- | 
skiego. (Sb) S

ZBĘDNE NEONY
Przeprowadzone -*óstatnio kontrole- 

wykazały, że wiele przedsiębiorstw 
'przemysłowych, zlokalizowanych z 
dala od dzielnic mieszkalnych, insta
luje pokaźnych rozmiarów neony» 
wydając na ten cel wiele milionów 
złotych rocznie. Np. Zawierciańskie 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
zamówiły neony dla swojego klubu 
sportowego, zasadniczej szkoły za
wodowej i dla... łaźni zakładowej za 
ponad 200 tys. zł, a Zakłady Che
miczne w Bydgoszczy zafundowały 
sobie neon za ponad 1 min zł.

Jak wynika z wyjaśnifeń niektó
rych przedsiębiorstw, instalują one 
neony pod naciskiem rad na
rodowych, które usiłują w ten spo
sób rekompensować braki w' oświet
leniu ulic. Wskazane wydaje się 
więc, aby rady narodowe zwróciły 
raczej uwagę na zapewnienie bieżą
cych napraw już istniejących neo
nów, wykorzystując w tym celu po
tencjał przedsiębiorstw ..Reklamy1* 
instalującej obecnie często zbędne 
nowe neony. (Sb)

OiUlUW.1.1^

• W Krasnymstawłe budowany Jest 
nowy budynek szpitala. Dyrektor 
szpitala przychodził na budowę, in
teresował się postępami robót, wska
zywał na usterki, proponował po
prawki jednym słowem przeszkadzał. 
Wobec tego dyrekcja Lubelskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Ogól
nego wydała zakaz wpuszczania na 
teren budowy dyrektora wznoszone
go szpitala. Jednocześnie, aby prze
ciwdziałać dążeniom inwestora do 
poprawiania budynku — jego pro
jektant wydał zakaz absolutny od
stępstw od projektu. Załoga była 
jednak niezdyscyplinowana, nie pod
porządkowała się zarządzeniu i nie 
zgodziła się zgodnie z projektem 
montować kaloryfery w otworach

okiennych, upierając się, że to jest 
miejsce na szyby.
• Dyrekcję przedsiębiorstwa „Gu-

mownia” Trzebini skrytykowano

te, żeby nam te orły nie wyfrunęły, 
aż stało się. We Wrocławiu trwa 
śledztwo w sprawie prezesa spół
dzielni, który przewodniczy! zehra-

za to, że produkuje męskie płaszcze 
ze skayu, które w ogóle nie mają 
kieszeni. „Gumownia" zareplikowala 
z oburzeniem: płaszcze bez kieszeni 
wykonała na zamówienie straży po
żarnych, bo jak się pali strażacy nie

niu, nagle wstał z fotela, doszedł

powinni 
niach.

stać rękami klesze-
,Gumownię” bardzo przepro-

do okna, wskoczył na parapet ale za
miast pofrunąć spadł na ziemię. 
Funkcjonariuszom pogotowia ratun
kowego prezes wyznał pod «'pływem 
szoku, że wcale nie miał nadziel fru
nąć. Po prostu znużyło go branie ła
pówek.

szono, ale oto okazało się, że’skle
py zawalone są męskimi płaszcza
mi ze skayu, które nie mają kiesze
ni. Pomyślałby kto, że kiedy fabry
ka wydłużyła serię strażackich płasz
czy i rzuciła ją na rynek P« prostu 
nie chciało jej się wprowadzać żad
nych zmian. Nie. Płaszcze w skle
pach to już jest nowy model w sto
sunku ido strażackich, bo nie mają 
emblematu straży ogniowej wyciśnię
tego- na kołnierzu. Płaszcze z kiesze
niami przewidziane są na rok .przy
szły, kiedy fabryka znowu zamierza 
wypuścić na rynek nowy model.
• Tak długo dowcipkop-ano na te

mat -tego, że w gabinetach niższycll 
oczywiście funkcjonariuszy gospo
darki trzeba trzymać okna' zamknię-

• ^Do aparatów tranzystorowych 
„Sylwia 2” ZURiT dódaje kartę gwa
rancyjną, w której obiecuje drukiem, 
że w ciągu 10 dni od chwili nabycia 
aparatu na żądanie klienta przyjmuje 
radio z powrotem i zwraca pieniądze. 
Do sklepu ZURiT przy Starym Rynku 
w Bydgoszczy przyśzla pani w 6 dni 
po kupnie radia i powołując się ńa 
paragraf 6 tekstu gwarancji zażądała 
wymiany odbiornika na Inny, albo 
zwrotu pieniędzy.' Radio bowiem nie 
grało. W sklepie stwierdzono, że ma 
ono wadę konstrukcyjną i powiedzia
no, żc może być reperowane. Pani 
upierała się zamienić aparat albo 
wvcofać gotówkę, więc wyrzucono ją 
za drzwi. Wiara w słowo drukowane 
Jest u nas rzeczywiście przesadna.

• W. katowickiej stacji tankowania 
ga^u do butli nie ma gazu Już od 
miesiąca, a personel informuje, że nie 
będzie go jeszcze przez miesiąc. Dwu
osobowa załoga bez reszty zajmuje 
się mówieniem, że gazu nie ma i nie 
będzie, ponieważ utrzymywanie per
sonelu stacji nabijania butli gazem, 
w której niczego się nie nabija wy
daje nam się rozpieszczaniem ludzi — 
proponujemy zainstalować na stacji 
magnetofon, który będzie mówił co 
potrzeba, załogę zaś skierować do 
pracy przy robieniu, c?y też wydoby
waniu gazu.
’ * Zakupiliśmy zagraniczną licencję 
na węże strażackie. Sami też potra
fimy Je wytwarzać, ale pękające. Ko
sztowna ta operacja była niezbędna, 
gdyż wąż, przez który leci woda jest 
urządzeniem niezwykle skomplikowa- - 
nym technicznie, któremu nie umie 
podołać akurat żaden z 200 tys. pol
skich inżynierów. Natomiast pogłos
ki jakobyśmy zamierzali kupić licen- 

ścję na produkcję nielamliwych wyka
łaczek absolutnie nie znajdują po
twierdzenia.
• Sąd w Łodzi nakazał Przedsię

biorstwu Transportowemu Handlu

Wewnętrznego nr 2 wypłacić 4509 zło
tych pewnej pantj którą ochlapał sa
mochód tej firmy i zniszczył w 75 
procentach kożuch za 6 tys. złotych. 
W związku z precedensowym: tym wy
rokiem przedsiębiorstwa- mające sa
mochody zwrócą się przypuszczalnie 
z apelem do ludności o chodzenie po 
ulicach w skromniejszym przyodziew
ku.
• Czytelnik „Kuriera" . Informuje, 

te w jego przedsiębiorstwie naczelnik 
wydziału i jego dwaj zastępcy ha ka
żde imieniny dostają od 20 swoich 
podkomendnych prezenty wartości 
1500—2000 zt. Dyrektor 1 jego zastępcy 
dostają prezenty kosztowniejsze i z 
wiciu okazji: imieniny, ślub, odzna
czenie, ukończenie szkoły, albo tylko 
kursu. Ślubny prezent dla szefa ko- 
sztawal 35ti0 zl. Prezenty otrzymują 
też kontrolerzy z ramienia instancji 
zwierzchniej. W sezonach przyznawa
nia orderów personel z trwogą śledzi 
listy odznaczonych, czy nie ma tam 
kogoś, komu trzeba będzie coś fund- 
nąć. Nazwa firmy nie została podana 
do publicznej wiadomości, co i, lepiej. 
Ukaranie tych szefów pozwoliłoby 
odetchnąć stu tysiącom innych, uspo- 
kojonych, że to nie o nich chodziło.

śoiewska, Włodzimierz Wowczuk. Zbigniew Wyczesany. Mulak Zofia Morecka Marian
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